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Zaplecze to pierwsza powieść Marty Syrwid. Odważna. Przekorna. Buntownicza. Klara jest głodna. Zjadła już swoją dzienną rację kalorii - pół kilo gotowanej fasoli. Czasem pije tylko szklankę soku. Musi być piękna. Musi być doskonała. By zemścić się na ojcu, który - gdy była mała - groził, że zamknie ją w piekarniku i odkręci gaz, a kiedy nie chciała jeść, wkładał jej głowę do talerza. By obronić się przed szkolną koleżanką Ewką, która pocięła jej nowe tenisówki. By zrobić na złość babci Irmie, która romansuje ze spasionym szewcem Benkiem i bogatym Włochem Maksymilianem. Klara zaczyna się odchudzać jeszcze w podstawówce. Przed liceum waży czterdzieści pięć kilogramów. Po maturze - czterdzieści. Przy stu siedemdziesięciu dwóch centymetrach wzrostu. Gdy nie może wytrzymać w domu, ucieka na zaplecze sklepu, który prowadzi jej matka. Tam opowiada swoją historię. Historię głodu, samotności. Zaplecze napisane jest niezwykle zmysłowo, miejscami brutalnie, językiem, który łączy różne style jak drażniące nozdrza zapachy.
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Klara Wiśniewska właśnie zdała na studia. Ma 172 cm wzrostu. I kilkanaście kilogramów niedowagi. Wciąż niezadowolona ze swojego ciała, marzy o tym, żeby wyglądać jak manekinka. Manekinki nie jedzą, mają gładką skórę, cienkie palce u rąk, błyszczące oczy. 

 

Klara zrzuca kolejne kilogramy, układa kolejne diety. Fasola. 

Marchewka. Kalafior. Jeśli będzie wytrwała, zmieni się wszystko. Będzie inna. Lepsza. Szczupła, zdolna, inteligentna, przebojowa. Nie upodobni się do swojej histerycznej matki. Zapomni o ojcu, który – gdy była mała – 

groził, że zamknie ją w piekarniku i odkręci gaz. Będzie patrzeć z wyższością na grube dziewczyny. 

 

Klara jest głodna. Klara się boi. Klara opowiada. 

 

Z kim rozmawia? Czy mówi prawdę? A może kłamie, rozpaczliwie próbując skupić na sobie uwagę? Wyłudzić zainteresowanie, sympatię, współczucie. Może nie o anoreksję tu chodzi? 
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Wzrost 172 cm. Waga 47 kg. Obwód w talii 58 cm. Obwód bioder 83 cm. Obwód klatki piersiowej 80 cm. Mam w głowie kłębek, dziesięć kilogramów niedowagi, nazywam się Klara Wiśniewska. Moja mama z domu Kaffer. Zostałam urodzona 27.12.1986. 

Może jednak urodziłam się? W Roku Tygrysa, w osiemdziesiąte piąte urodziny Marleny Dietrich. Zameldowana na pobyt stały we Wrocławiu, tymczasowo w Olsztynie, chociaż mieszkam tu od piętnastu lat. Błyskam danymi z dowodu po oczach, karta jest plastikowa, odbija światło. Zdjęcie czarno-białe. 

Widzisz mnie? Dokładnie? Bo ja widzę brud na powierzchni między nami. Ślady zaschniętego deszczu. Rozdziela nas twarde powietrze, mimo to widzisz mnie? Stoisz po drugiej stronie. 

Chcesz wejść? Tu są przezroczyste drzwi z przezroczystą klamką. Nie pozwolę ci przez nie przejść. Na mnie i na ciebie pada ostre światło. To powinno nam wystarczyć. Tak samo wypinamy grdyki do naszych szyb, do naszych, ich oczu. Mam wokół siebie dekorację, ty też. Wstajemy rano z pomysłem na ulepszenie aranżacji. Poruszamy się w szklanych sześcianach, nie możemy umyć ich z zewnątrz. Osiadają przecież spaliny, ślina, wyplute jedzenie, brudny deszcz. Szorujemy nasze domki od środka. Kupiłam nowy spryskiwacz, przez szklane drzwiczki podałam szybko pieniądze. Dostałam towar, ekspedientka dotknęła mojej ręki. Przeciąg wyziębił ogrzane wnętrze. Teraz mam już wyczyszczone od wewnątrz powierzchnie, jak lustra. 

Ścierecz-ka się suszy. Stoisz przed moją witryną. Gapisz się. 

Słyszysz mnie? Też masz brudne szyby z zewnątrz. Przyszłaś tu i oglądasz. Masz jakieś pytania, mogę ci w czymś pomóc? 

Jakie mogę mieć marzenia w tej laboratoryjnej gablocie? Pytasz, żeby zmienić temat. 

- Chciałabym być manekinką. 

Manekinki nie jedzą. Mają twardą, gładką skórę. Piękne włosy, drobne palce wąskich dłoni, długich rąk. Wielkie oczy, błyszczące wilgocią jak po śnie. Pomalowane życiem usta. 

Podziwiam wyłącznie manekiny z głowami i szklanymi oczami. 

Reszta to podróbki. Starają się być piękne, stoją na przecenach. 

Przegrywają, bo nie mają dziewięćdziesięciu procent ciała. Są tylko kręgosłupami w swetrach albo plastikowymi nogami w skarpetkach. 

- Nie przejmuj się Klara, wcale nie różnisz się za bardzo od manekinki. Z tego, co widzę, jesteś ciałem z cechami charakteru. 

Patrzą na ciebie z zazdrością. 

- Nie wierzę ci, mówisz tak, żeby mi zrobić przyjemność. To ja tak na nich patrzę! Łakomie. Burczy mi w brzuchu, chcę ugryźć kawałek ich smacznego niezdecydowania, pobłażania, ustępstw czy chociażby 











lekceważenia. Tego, że luzuje się guzik w spodniach. Co oznacza, że niedługo odpadnie. Zaburzy rytm dnia. Przez szybę widzę rozwiązane sznurowadła, nieprzypudrowane nosy, krzywo zawiązane szaliki, oklapnięte włosy. Jakby nie mieli w domu luster. Brak własnego odbicia powoduje, że przestajesz mieć cień. Jesteś brzydki, słońce na ciebie nie pada. Tylko reflektor zza szyby. Ja mam swoje odbicie. Moja witryna rzuca dłuższy cień niż ja. 

Powiedz, czemu jestem głodna tych naderwanych guzików, żółtych zębów i nieoczyszczonej cery? Są przecież możliwością chaosu. Nieskończonego, sypiącego się domina. Są czystym, ostrym złem. Więc czemu ich chcę? Spychają w stopniowy upadek. Jeżeli wyjdę poza reguły szyb, przyjdzie rozleniwienie. 

Wybuchnie Mały Kataklizm, później Większy. Rozprysnę się na spóźnienia, niezapłacone rachunki, brzydkie chodzenie. 

Nieuprasowane spodnie i słabą średnią ocen. Poczuję gilgotki we wnętrzu dłoni, będę przepuszczać siebie przez palce. Widzę niebezpieczeństwo. Czuję je. Chronię przed nim własną przestrzeń. Oblizuję się jednak. Na myśl o pobłażaniu rozlanym w biodrach koleżanek z klasy. Mam ochotę na własny cellulitis. 

Ryzyko chaosu kusi. 

Jednak nie daję się zachciankom. Nie pozwalam dotykać swojej ręki na dzień dobry. Wykończę się w pierwszym dniu wakacji od szklanej pielęgnacji siebie. Masz to samo? 

Oczywiście, ja i ty możemy wyjść ze sklepów z sobą. Wskoczyć do wolontariatu, spłukać słowa z naszych języków, oderwać punkt widzenia od powiek, jak sztuczne rzęsy. Możemy oddać siebie za darmo innym brudnym życiom. Ale co to za ja, bez mojej 





aranżacji, makijażu? Co to za ja, której inni mają więcej? Egoizm smakuje i nie tuczy. Nie tuczy? Chroni przed cudzymi głupimi pomysłami, które kończą się kacem, przemoczonymi butami, poczuciem winy, stratą czasu. 

Witrynę czyszczę raz dziennie. Jeżeli przypadkiem dotknę jej skórą, przecieram drugi raz. Bo zaniedbanie obowiązków wobec siebie prowadzi do utraty siebie. Inni zaczną stukać w witrynę. 

Czy nic ci nie jest? Nie uśmiechasz się? Co się stało? 

Nikt mnie nie pytał, jak się czuję, kiedy byłam opalona, umalowana i uśmiechnięta. 

Jeżeli pobrudzą szkło, obraz się zamgli. Będę wtedy widziała mniej i będę się bała otworzyć szklane drzwiczki, kupić spryskiwacz, a nawet zgiętą ręką odczyścić kawałek szyby z zewnątrz. Kiedy witryna przestanie przepuszczać światło, stracę kontrolę, bo zacznę sobie wyobrażać. Za brudną szybą może czaić się cokolwiek. Będę podejrzliwa, słysząc pukanie troskliwych, ich pytania, czy chcę pogadać. 

Patrzymy na siebie od dziesięciu minut, a powinnam zająć ci tylko kilka sekund. Robię w witrynie przedstawienie, chcesz patrzeć dalej? 

Na moją wiśniową bluzkę. Na proste, długie, ciężkie, czekoladowe włosy, dzisiaj w koku. Na wąski, zadarty nos, opaloną skórę ramion i buzi. Oczy po Ojcu, lekko skośne. Chcesz patrzeć? Noszę XS-bluzki i S-spodnie. Chudnę tylko w ramionach, żebra rozpinają się jak spadochron. Dziś wślizgnęłam się w nowe ubrania. Zanim usiadłam przed tobą, podpięłam szpilkami fałdki, udrapowałam dekolt, zawinęłam nogawki po marynarsku, wygięłam kręgosłup. Moje palce dotykają skroni, moje usta są rozchylone, kiedy nie mówię, moje oczy patrzą pytająco, kiedy nie mam nic do powiedzenia. Jestem na bosaka. 

Pod prawą kostką brązową szminką narysowałam pieprzyk. 



Zapudrowałam go, żeby wyglądał naturalnie. Dobrze ustawiłam światło? 

Nie widzisz mojego cienia, bo w witrynie nie ma miejsca na cień. 

Nie widzisz mojego kłębka, bo ukryłam go pod kokiem. 

Kłębek wyrósł z tyłu głowy, za mózgiem, spłaszczam go, leżąc na wznak. W tym miejscu spinam kok wsuwkami. W kłębku pulsują moje wielokrotności. Nic nie widać, szczególnie kiedy opieram głowę o ścianę. Wybieram miejsce w ostatnim rzędzie. 

Noszę kaptur albo kapelusz, albo natapirowany kok. I przekrzywiam parasol, żeby zasłonić tył głowy. 

Kłębek to kilka splątanych kobiet. Urodziły mnie. Kopałam, teraz one zostawiają siniaki. Trzymają mnie z całej siły. Nasze głowy, ich głowy są pępkiem kłębka. Owijają się taśmami nóg. Żeby odnaleźć głowy dziewczyn, chwycę jedną z nich za piętę. Nie pozwolę ci tego zrobić, ale mogę pokazać. Nie otworzę przecież dla ciebie drzwiczek, mogę się zaziębić. Ale patrz. Odsuwam włosy. Widzisz? Ja nie widzę, ale czuję pod palcami. Tam musi być wybrzuszenie. Musi? Powoli wkładam w nie palec. Czuję prześlizgującą się pod paznokciem ogoloną łydkę. Jak śliska folia śniadaniowa. Sunę. Kościste kolano. Twarde udo, wklęsły pośladek. Obracam się teraz dla ciebie wokół osi kręgosłupa, mój podest w witrynie jest na prąd, karuzela marzeń. Przypatrz się kłębkowi, nabierz powietrza. Sunę po kręgach, palec podskakuje, gra na 





kaloryferze. Kręgosłup kończy się w miękkiej szyi. Mój jest zgarbiony. Zamknąłby się w kółko, gdyby nie wypukłość kłębka. 

Spuszczam głowę tak, że kość ogonowa może wrosnąć w kark. 

Zaraz dotrę do środka kłębka. Dotykam już moich, ich oczu. 

Dotykam czół, szukam bulw z tyłu malutkich głów. Wyczuwam pod palcami ziarenka grochu. Każda z dziewczyn śpi na brzuchu, tylko wtedy nie jest im niewygodnie. 

Wyjmuję palce z kłębka. Podobało ci się? Kobiety z kłębka patrzą już na ciebie przez moje źrenice jak przez wizjer. Możesz się przejrzeć w ich oczach. Możesz? 

Nie tylko ja tak mam. Kłębki to jedna sukienka. To układy scalone z najnowszych trendów, samodzielności singla, przedsiębiorczości, prywatnych firm z internetu. Z zysków czerpanych ze strat. 

Nie od razu spełniałam wymogi zagnieżdżenia się kłębka. Jest bardziej wymagający niż orchidea albo pudel. Trzeba dokładnie wystrzyc życie i oświetlić tylko jedną jego stronę. Wtedy kłębek zapuści korzenie. 

Pokazałam ci siebie i moje wnętrze. Moją witrynę, przestrzeń, w której układam się spać, nie do snu. Światło, sposób czyszczenia szyb. Ujawniłam nawet szpilki podtrzymujące ubranie. Szpilki? 

Podchodzisz bliżej szyby. Są plamki na tafli, ale widzę. Zbliżasz się. Zbliżasz się? Przyglądam się odbiciu. Nakładające się kontury mojej i twojej twarzy. Ciągnie mnie do ciebie jak do jedzenia i obgryzania paznokci. Chcę zajrzeć ci w oczy. Szukasz czegoś. Pa- 











trzysz na mnie, wgryzasz się. Co mam jeszcze, czego nie pokazałam? Dokąd uciekam z witryny? 

- Każdy lubi uciec - mówisz powoli. - Nawet w to samo miejsce. 

Nawet po drodze zamkniętej w koło. Dokąd uciekasz, Klara? 

- Nie wiem dokąd. Kiedy uciekam, ważna jestem ja, uciekająca. 

Zapominam dokąd, bo już dawno uciekłam ze swojej głowy. 

Uciekanie to wolność w paczuszce, ukrytej w paczce, w kolejnej paczce, w pace. Wciąż ją odpakowuję, wchodząc głębiej, wpadając w styropian. Razem z folią klejącą odrywam włoski z rąk. 

- Którędy uciekasz? Masz boczne wyjście? - Pytasz, mrużysz oczy, próbujesz mnie dokładniej obejrzeć zza brudnej szyby. 

Oglądasz i widzisz? Uważaj, jak na mnie patrzysz. 

Uciekam swoim wyjściem awaryjnym. Na zaplecze. Korytarzem na wypadek pożaru dekoracji. Na wypadek zatkania wentylacji. 

Na wypadek strachu przed wyobraźnią, pamięcią, przyszłością. 

Na wypadek przed sobą. Wychodzę nim codziennie. Oszukuję, że sprawdzam zawiasy drzwi, żeby w razie czego nie zatrzasnęły przede mną bezpiecznego bunkra. Szukam pretekstu, żeby codziennie zejść do podziemia. Wystawiam stamtąd peryskop i patrzę, czy do witryny nikt się nie zbliża. Jestem zamknięta podwójnie, ale wciąż boję się, że tylko chwila. I rozpryśnie się moja szyba, korytarz do podziemi rozłoży nogi i urodzi mnie w kłębku pępowiny, wrzeszczącą, zimną 





i mokrą ze strachu. Przydepcze peryskop. Rozbucha oddechem pożar na moim zapleczu. 

I będą we mnie pukać, pytać, jak się czuję. Podpinać mnie pod życie. Nie jestem więc bezpieczna w swoim bunkrze. W pustym brzuchu. Ale to jedyne schronisko, w którym inni mnie nie widzą. 

Mam w nim małą lampkę i lustro, przy którym się maluję. Kiedy ułożę włosy w kok i zakryję swój kłębek z pępowiny, wychodzę na górę. Pokazuję się. Uśmiecham. Rozmawiam z tobą. 

Oczywiście zawsze mam wtedy przy sobie kieszonkowe lusterko. 

Z podziemia zabieram też kosmetyczkę. Tak jest bezpieczniej. 

Zawrzyj ze mną umowę, co? Strzeż mojej witryny, stój w dzień i w nocy, broń przed stłuczeniem. Opowiedz mi coś. 

- Co dostanę w zamian, liczysz na naiwność, Klara? Proszę ciebie, ogarnij się dziewczyno. Co mi za to dasz? 

- Będzie tak jak w telewizyjnym show, chcesz? Odstoisz swoją wartę, a ja wpuszczę cię do mojego sklepu, wpuszczę cię tu. 

Przez piętnaście minut będziesz nabierać na ręce, co chcesz. 

Potem możesz wynieść stąd tyle, ile udźwigniesz. Tylko nie próbuj przenieść mnie przez próg mojej witryny. Weź sobie ze mnie, ile chcesz, ale mnie tu zostaw. 

- Ale co mogę zabrać? W witrynie jesteś tylko ty, szkło i światło. 

Daj spokój. Mam obrabować sklep? Te piękne półki, halogeny, zasłony, bluzki? Nie interesuje mnie to. 



















- Jeszcze nie wiesz, co trzymam w podziemiach. 

- Masz rację Klara, zaplecze kusi. Bo nie wiem, co tam jest. 

Wprawdzie jesteś trochę nienormalna, ale mnie to nie rusza. Nie udajesz gołębia ani spalonej błyskawicą elektrowstrząsów. Mogę tu postać, pogadać z tobą, co mi szkodzi. Jestem po maturze, mam najdłuższe wakacje w życiu. Ty też jesteś po maturze, Klara? 

- Tak, jakoś zdałam, mimo że źle zakodowałam kartę odpowiedzi. Pomyliłam się w nazwisku, zapomniałam, jak się nazywam, kiedy zaczęłam kodować. Ale... ale ty masz piękną twarz! Widzę to mimo plamek na szybie. Dziecięca i smutna. 

Opalona skóra, oddech parujący na taflę z twojej strony. Daj mi ciepło ze spalania jedzenia, którego ja nie zjadłam. Chcę korzystać z twoich zasobów. Kiedy przykładam palce do rozgrzewającej się tafli, odciski są wyraźniejsze. Będę musiała przetrzeć. 

Śmiejesz się do mnie, ja też mam wybielone zęby. Dostałam zabieg w prezencie od ciotki, za zdanie na farmację. 

Za dwa miesiące wyjeżdżam z Olsztyna. Dostałam się na farmację do Gdańska. Siedemnaście osób na miejsce. Wynajmę pokój w mieszkaniu studenckim, tak to sobie wyobrażam. Z 

ludźmi, których nie znam. Nie sądzę, żeby czegoś ode mnie chcieli. Będę sama. Bez mamy i Ojca. Na wstępnym na farmację narzuciłam sobie schemat swobodnie inteligentnej, cwanej. Panny, co umie sobie poradzić. Ma w dupie setki zdających. Wie, że się dostanie i tak. Nie ma zamiaru razem z grubymi nogami w spódniczkach. Obgryzać paznokci. 

Oblizywać cienkich ust. I wypytywać o wyniki z matur. 

Przeglądać tabelek z kwasami. Miałam być panną, która przyjdzie dwie minuty przed czasem. Stanie na końcu. Nie będzie się pchać. Tych na „W" wywołują na końcu. Miałam być taką panną, bo to ich najbardziej się boję. 

Na liście na farmację byłam czwarta. Na pierwszym miejscu, ale czwarta. Bo moje nazwisko zaczyna się na „W". Adamik był 

pierwszy. Wszyscy, którzy czytali listę, zapamiętali Adamika. Na pewno stał na początku kolejki na egzamin, godzinę przed rozpoczęciem, kujon. 

Mamy czas, zostańmy. Dopóki tu jestem i na mnie patrzysz, wygrzeję skórę obok ciebie. Opowiesz mi jakąś historię? 

Nasze odbicia nakładają się. To będzie też moja opowieść, tak? 

Będzie jak zwierzątko, prawda? Ślepa historia. Z mokrym futrem okładki, jeszcze bez zębów, już oblana wstydem. Okręcona strachem i szalikiem zimna. Będzie śmierdzieć głodem, prawda? 

Opowiesz mi przeszłość, a ja przykryję ją kocem. Obgryzę jej miękkie paznokcie. Jesteśmy tą historią, więc mamy wspólne dreszcze. Wyleczymy się z nich i z kłębka szwów na grzbiecie. 

Wyleczymy? 

Pukasz w moją szybę, przykładasz do niej usta. Pytasz, czemu dałam się zamknąć w witrynie? 













Sama w nią weszłam, na szpilkach, w biodrów-kach, brzuch wciągnięty, głowa do góry, patrzyłam przed siebie. Śmiejesz się. 

To się nazywa parcie na szkło. Słyszę ten śmiech. Nie jestem tu zamknięta, przecież mam swoje podziemie. 

Spójrz za siebie. Wiesz, gdzie jesteśmy? Czuć zapach cukierni i ciepłych spalin. Bloki dookoła, gołębie na chodniku, jezdnia. 

Chodnik przy klatce schodowej pękł. Wiosną zbiera się tam brudny śnieg. Samochody. Wyglądają jak resztki surówki z oliwą. Kolorowe i lśniące. Śmietnik, który nie śmierdzi, bo jest wypchany torebkami po gorących kubkach i kartonami. Miałam dostawę indyjskich bluzek do sklepu mojej mamy. Pracuję tutaj w wakacje. Dziś była promocja wszystkiego. Na szczęście teraz jest już luźniej. Mogę zmienić dekoracje. Latem zamykamy o dwudziestej pierwszej. 

Muszę wypluć zgrzytanie zębami i zgadzanie się z klientką. 

Słuchanie klientki, mówienie klientce dzień dobry. Dziękuję, zapraszam ponownie. Do widzenia. Dla zdrowia płuc muszę wycharczeć to pierdolone dziękuję! Usunąć zmęczenie. Ucisk paska w spodniach, wstyd, że miałam brudne paznokcie. Kiedy podawałam klientce terminal, żeby wstukała swoim paznokciem. 

Kod do jej pieniędzy. Muszę wyryczeć sklep, gdzie powietrze stoi od dymu kadzidełek. Sklep, w którym czuję, że obrastam w tłuszcz. Bo siedzę, stoję, ciągle w tej samej przestrzeni straconego czasu. Warstwa śmieci w koszu rośnie. 

Mieszkam cztery bloki dalej. Dostaliśmy mieszkanie w 1995 

roku. W starszej części osiedla. Przez zamknięte drewniane okno wpadały na biurko poje- 

 



dyncze płatki śniegu. Ulatniał się gaz, więc administracja zabroniła nam je uszczelniać. 

Bloki, które są tutaj, to bloki luksusowe. Wybudowane w 2000 

roku. Pomalowane jak ściany przedszkola. Bizantyjskie kopuły nad klatką z domofonem i klimatyzacja w cebulach z blachy. 

Strzelających złotem z czerwonych tatrzańskich dachów. To są bloki czteropiętrowe, z garażami na dole. Mój brat bawił się z kolegami w strzelanie na budowie tych domów. Olek był wtedy batmanem. 

Dwa lata temu, niecałe dwa lata temu. Przyjechała ekipa i dźwig. 

Budowlańcy śmierdzieli, byli brudni i starzy. Słuchali Radia Eska, podśpiewywali. I krzyczeli na każdą dziewczynę. 

- Jaka śliczna pani, no, egzotiko, lastriko, niech pani podwinie spódniczkę wreszcie, drobinko, a kotek rozdaje autografy? 

Jeszcze nie odrosła od ziemi, a różki pokazuje. Dzień dobryyy! 

Ale spójrz na mnie znowu. Jestem ciekawsza niż podwórko. 

Wołam cię. Zadaj mi pytanie. Chcę słyszeć, że się mną interesujesz. Nieważne, czy odpowiem. Nieważne? 

Dmuchasz na moją szybę, piszesz w osiadającej parze. 

- Masz schizofrenię? Masz nerwicę, depresję, fobię, opryszczkę? 

Złe wspomnienia? Chcesz niemożliwego? 



















Zmazujesz pytania, szyba skrzypi. Doskonale. Zrozumiałyśmy się. Nic nie chcesz o mnie wiedzieć. Twoje pytania są jak odczep się. Dobrze. Ja nie chcę nic ujawniać z rozpędu. Bo nic nie znaczy zdanie: Mam anoreksję. 

Stajesz na palcach, zaglądasz w moją witrynę, do środka. Nie zobaczysz stąd zaplecza. Najpierw musisz obstukać szyby, poznać ich twardość i odbicie w taflach, mnie. Mnie? 

- Laleczko odbita w szybie, odchudzasz się? Odchudzasz się! To takie zwyczajne. 

- Już ci mówiłam, nic nie znaczy, kiedy mówisz, że się odchudzam. Rozpłyniesz się, kiedy zamknę oczy. Więc nie kpij. 

Pomyśl, jeżeli odwrócę się do ciebie plecami, zostaniesz z niczym. Samotnie. Przed sklepem mamy. Co najwyżej przejrzysz się w swoim kieszonkowym lusterku, ale mnie już tam nie będzie. 

Ja jestem tylko w prostopadłościanie z przeczystych szyb. 

Na moich stopach odcisnęły się buty. Paski na skórze są blade jak niedojrzałe truskawki. Szpilki na sześciocentymetrowych obcasach. Podobają ci się? Wyblakły do koloru pieprzu. Długie zadarte noski. Sterczą jak strzałki w twoim kierunku. Mówisz, że w moim kierunku? Wokół nas trawniki, parkingi, ławki i śmietniki. Piasek na klinkierze. 

Musi być dziewiętnasta trzydzieści, słychać sygnał Wiadomości. 

Z otwartego balkonu echo czasu przeszłego. Na skórze mam cienką warstwę letniego 

 



słońca. Ładnie. Sprawdzam paznokcie. Światło odbija się w moich kolczykach ze szklanych koralików. Widzę zajączki na dłoniach. Wyglądam na sprężystą i opanowaną. Zaraz się pozbieram i uśmiechnę. Wstanę i pójdę do domu. Będę stawiać stopy, jakbym szła po linie. 

Zaczyna wiać. Piasek podnosi się. Pobrudzi moje szyby! 

Obejmuję się, pod palcami czuję żebra. Zabieram włosy z twarzy, trzymam mocno gładkie, rozczesane taśmy. Oblizuję suche i zimne usta. Mam dreszcze. Od rana nic nie jadłam, stwardniały mi wargi. Czuję głód dopiero, kiedy zauważę jego objawy. 

Jestem głodna, bo usłyszałam syczenie z brzucha. Mam też ciemniejsze sińce pod oczami. 

Jest cicho. Wiatr spada z dachów. Na balkonach wisi pranie. 

Ładne, czyste, z daleka błyszczące okna. Rolety. Dzwoneczki feng shui obok suszących się spodni. Plastikowe białe krzesła. 

Słychać rytm. To jest jak dudnienie krwi w ciele pod bluzką. 

Czyją bluzką? 

Czujesz zapach pomidora i polędwicy? To jest bułka do zjedzenia w pracy. Zrobiła ją mama. Wierzyła, że zjem. Bo nie chciałam masła do kanapki. Gdybym jej nie jadła, nie obchodziłby mnie skład. Tak myśli mama. 

Co mam zrobić z tą bombą kaloryczną? Otwieram przezroczyste drzwiczki. Szybko rzucam bułką. Wybucha gołębiami poderwanymi do lotu. Na ulicy nie ma nawet dzieci i rowerów. 

Nikt nie widział. 

Przekręcam przezroczystą klamkę. Wącham dłoń. Oblizuję opuszki. Tam, gdzie najmocniej pachną. Głaszczę się nią po policzku, jakbym wtulała buzię w cudzą, kochaną rękę. Moja jest zimna. 





Zapach! Wyobrażam sobie, że jestem brudna od kruszyn bułki. 

Że ją zjadłam i czuję smak. Na języku i w gardle. W żołądku ciepło. Uwielbiam jeść. 

Przepraszam, odbiło mi się powietrzem i polizanym żelazem. 

Trawię już samą siebie, czuję w ustach pot i metal. Ale dopiero za godzinę mogę zjeść dwa kilogramy kalafiora posypane pieprzem. 

Plus minus dwieście pięćdziesiąt kilokalorii. 

Kręcisz głową? 

- Afryka głoduje! Ludzie umierają, bezdomni, samotne matki, sieroty, wojny, uchodźcy, ofiary kataklizmów, wykrzywione od płaczu usta, wypukłe brzuszki, a ty?! 

A ja wyrzucam jedzenie! 

No to zrób paradę! Opluj mnie manifestacją. Bo wyrzucam jedzenie, bo noszę futra. Bo jem mięso. Bo nie jem mięsa. Bo jem ryż, a biedni Koreańczycy umierają z głodu. No rób, proszę, wymówki. Rzuć we mnie jajkiem. Jestem niewdzięczna demokracji za wolność wyboru chleba i szczepu szpinaku. Obraź 

mnie i rzuć. Dużym soczystym pomidorem. Bo chytrze z globalizmem współpracuję, wyrzucając jedzenie. 

Jest mi tak samo źle. Boję się. Jeść. Nie jeść. Sama w sobie wprowadziłam stan wojenny. 

Co tam masz? Pokaż. Podręcznik lekarza domowego, małe vademecum straszenia. Myślisz, że mnie przestraszy szybka śmierć przez zagłodzenie? Nie boję się szkarlatyny, kurzej ślepoty, awitaminozy. 





Wiele o nich wiem, znam wroga. Nie boję się, że wypadną mi zęby, ale że nikt nie zauważy, gdzie jestem. Umrzeć mogę wcześnie. Jeżeli trzydzieści lat życia będzie wartych szybkiej śmierci. Jeżeli będzie wypełnionych planowym dążeniem do ideału. Kto wie? Może jeżeli umrę z głodu, w ostatniej chwili poczuję, że osiągnęłam cel? Byłabym dumna, umierając z głodu. 

Jest tyle ważniejszych spraw. Nie rozmawiajmy o śmierci. 

Opowiedz mi coś o sobie. Nikt jeszcze nie mówił do witryny. 

Tylko się gapią. Uchylę przezroczyste drzwiczki, żeby cię lepiej słyszeć. Zaczniesz? 
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O mnie? 

Ja zaczynam się dla siebie przy stole. Widzę maggi. Rudy Ojciec bierze butelkę ze stołu. Jakby chciał schować ją przede mną. To pierwsze, co zapamiętam. Mama szura kapciami w kuchni. Mam drobne paluszki, zimne i spocone dłonie. Siedzę naprzeciwko Ojca. Widzisz go, Klara? Za jego rudą głową wisi brudna firanka. 

Mieszkamy w ciemnym mieszkaniu na parterze. Mój Ojciec wygląda nienaturalnie z tą rudą głową i mongolskimi rysami twarzy. Ma skośne oczy. Wąską brodę i mocne, grube kości policzkowe. Uderza maggi o stół. 

Je zupę. Jego policzki zapadają się, kiedy sior-bie. Nachyla się nad stołem, jakby miał lądować. Nie opiera łokci. Wysuwa dolną szczękę i obejmuje wargą brzuch łyżki. Okno za nim wychodzi na górkę żwiru. Tam pierwszy raz zobaczę swoją krew. 

Za kilka miesięcy poharatam kolana, wywrócę się na trzykołowym niebieskim rowerku. Kurz i piasek zapchają rozciętą skórę. Będzie piekło. Mama poleje rany wodą utlenioną. 

A prababcia Julia powie, że zagoi się do wesela. 

 



Jasne. Złe oczy Ojca zza okularów. I butelka maggi. Oblepiona sosem na szyjce. Ojciec nalał go tyle, że zupa zmienia kolor na pomarańczowobrązowy. Ojciec oddycha głośno. Odstawia maggi na stół. Podskakuję. Nie pamiętam, czy wcześniej umiałam brać oddech. 

Siedzę naprzeciwko Niego. Rafała Wiśniewskiego. Jego imię i nazwisko brzmią dziwnie, nienaturalnie. Ojciec to Ojciec. Przy dziadku Gustawie i babci Irmie, jego rodzicach, mówię o nim tata. On tego nie zauważa. 

Z trudem dociera do mnie. Że ktokolwiek, oprócz rodziny, zna Ojca. A przecież ma pracę. Planuje przestrzeń miejską, bardzo ładnie brzmi. Musi go znać masa ludzi. Nie widziałam, żeby z kimś obcym rozmawiał w mieszkaniu. Z kimś nie z rodziny. No chyba że przez telefon. 

Kiedy rozmawia przez telefon, to się zmienia. Jest miły. 

Opowiada dowcipy. Do słuchawki mówi, że on komuś coś da, pokaże, załatwi i że będzie sondował sprawę - jego ulubione zdanie. 

Do mieszkania nikogo nie wpuszcza i nie zaprasza. Mama też nie może. Nie powinna, no chyba że, niestety, przyjeżdża jej rodzina. 

Wtedy on musi udawać takiego jak w pracy. Luźnego, ale z zasadami. Inteligentnego i umiarkowanego. Pobłażającego głu-potom dzieci i dumnego z nich. 

Praca Ojca to nie są projekty, wymiary, mapki, planowanie. 

Mierzenie gruntów, poziomice i wykresy. To jest czas. Kiedy nie ma go w domu. Te godziny 











albo konferencyjne dni. Są jak wnętrze budyniu i potrójna wisienka na zdrapce. 

Siedzę z Ojcem przy stole. Od tego momentu zaczyna się moja pamięć. Prawdopodobnie jest to Wielkie Wydarzenie. Reszta dzieciństwa to tylko po-sypka chwil na Wydarzeniu. Nie znam ich kolejności. Całość jest warstwowym tortem. W ustach mam jeden smak, rozdrabnianą opowieść. 

Chwilami są wyczekiwane i wspaniałe dni. Kiedy Ojca nie ma. Ja jem niezdrowe mleko z tubki, mama bierze wolne. Pozwala nie iść do przedszkola, do szkoły. Kilka lat później trzyma Olka na kolanach i gra ze mną w Monopol. Jemy popcorn i oglądamy bajki na wideo. Późno chodzimy spać. Kiedy Ojciec wraca, robi się cicho i strasznie. Czuję zaduch przez zamknięte usta. 

Jakbyśmy wszyscy chowali się w szafie przed potworem. I starali się nie oddychać, bo on nas wyczuje. 

Boję się Ojca, kiedy siedzę z nim przy stole. Mam kilka lat. 

Teraz nie. Teraz nie, bo go nie spotykam. Od dawna nie rozmawiamy. Nie widziałam go ponad tydzień. Mieszka w pokoju obok. On i ja mamy niepisaną umowę. Kiedy Ojciec słyszy, że jestem w kuchni albo w przedpokoju, nie wychodzi od siebie. Zeby mnie nie spotkać. Kiedy dzwoni telefon, jest nieprzyjemnie. Zderzamy się przy słuchawce. 





Pytasz, czy chcę cię nastawić do niego źle? Że brzydka ta charakterystyka. Że się wyżywam. Wiesz, co ci powiem. Może? 

Mów, Klara, ciszej, Ojciec zauważy, że siedzisz obok przy stole. 

Wygoni cię, a ja dostanę, że zapraszam do domu obcych. Przy okazji. Przynieść ci coś z zewnątrz? Siedzisz sama w tym sklepie. 

Nie? 

Trzaska maggi. Skończył jeść. 

- No dalej, jedz to! - Mówi, jakby krzyczał. 

Nienawidzę rosołu. Mama wie. Ale nalała i postawiła na stole moją porcję. Jak tylko Ojciec wszedł do mieszkania. Krzyknął. 

- No Helka, dawaj zupę! 

Umył ręce i ochlapał twarz, wytarł się ręcznikiem mamy. Zawsze się kłócą, bo Ojciec nie pamięta, który ręcznik jest jego. 

Gdyby mama podała zupę tylko jemu i zamknęła się ze mną w pokoju. Wzbudziłybyśmy podejrzenia Ojca. Zacząłby do nas pukać. Warczałby. Żebyśmy się przyznały. Co się stało? 

Mama powtarzałaby, że nic się nie stało. 

On by nie wierzył. 

Oboje wybuchliby. 

Mama by płakała. 

Dlatego dostałam rosół i siedzę nad talerzem, naprzeciwko Ojca. 

On wstaje. Staje nade mną. Kładzie dłoń na mo- 

















jej głowie. Obejmuje łapą wszystkie moje włosy. Nie głaszcze. 

Wzdrygam się. Czuję, że mnie przyłapał. Na tym, że się go brzydzę. Całą sobą. 

Patrzę na Ojca, z dołu. Nie zadzieram wysoko głowy. Czekam. 

Rusza ustami. Nie otwiera ich. Przesuwa złączone wargi, z lewej na prawą. Oblizał. Odwraca się. Idzie. 

Mam gęsią skórkę od środka. 

Taką samą, jak kiedy Ojciec każe mi wyrzucić do kibla gaszone śliną papierosy. Ze szklanej, ciężkiej, granatowej popielniczki. 

Będę nieść ją na otwartej dłoni. Trząść się. Starając się nie dotykać brzegów. Ostatniego zgaszonego papierosa opluje. 

Mamy nie będzie w mieszkaniu. Ślina zacznie skwierczeć na gasnącym pecie. Zwymiotuję śniadaniem. Na dywan. Dostanę po buzi. Dłonią. Z boku. W głowę. Przewrócę się na tapczan. 

Dostanę w dupę. Zarzygana, zapłakana. Będzie mi zimno, bo będę przeczuwać, że zrobi jeszcze coś. Uderzy. Roztłucze na głowie tę popielniczkę. Ale tylko zabroni mi płakać. Powie, żebym stuliła ryj. Jeszcze raz mnie popchnie. 

- I żebym cię nie musiał oglądać, ty ścierwo jedne. Umyj ręce i twarz i nie rycz jak zwierzę. Świnio jedna, patrz, co zrobiłaś, wszystko zarzygane, to teraz umyjesz. Posprzątasz, zliżesz własnym językiem. 

Pobiegnę do łazienki, zamknę się na zameczek. Włożę zaciśniętą pięść do ust. Będę gryzła, aż przestanę płakać. Najciszej, jak umiem. Usłyszę przejeżdżające za oknem autobusy. I domofon kilka 

 



lat później, pół minuty później, spóźniona mama. Ojciec nie będzie mógł mi już nic zrobić. 

Wpuszczę mamę do łazienki. Zobaczy mnie siedzącą pomiędzy pralką a koszem na brudy. Z pięścią w zębach. Będę śmierdzieć rzygami. Mama przygładzi moje włosy, obliże swoje usta i ściśnie zęby. 

- O Boże, kochanie. 

Kucnie przy mnie. Jedną ręką wyjmie mi pięść z ust. Drugą zacznie czesać. Da mi buziaka w czoło, jakby sprawdzała, czy mam gorączkę. Wciąż będzie mieć miękkie i wilgotne usta. 

Nie jem zupy. Wstaję cicho od stołu. Biegnę do mamy. Patrzy na mnie zza szybek w ciemnej kuchni. Cały czas obserwowała mnie i Ojca zza tych brudnych firanek. Wtulam się w jej nogi. Pachnie. 

Ciepłem i potem. 

Ojciec poczuł, że go nie znoszę. Stoi między nami wrzące powietrze. 

I nożyczki. To największe osiągnięcie z dzieciństwa. Kolejna warstwa tortu. 

Mam niecałe osiem lat. Jestem z Ojcem w mieszkaniu. Nalewa zupę. Krupnik. Nienawidzę krupniku. Gotowane mięso, kasza, brązowo, żółtawo, ohydnie. Pływający seler i ziemniaki. Wiem, że nie mogę. Po prostu nie zjeść. Ojciec daje mi chleb do krupniku. Stary. 

- Masz, maczaj sobie. 













Wyjął ten chleb z lnianej torebki. Mama zbiera w niej resztki pieczywa dla łabędzi. Z parku obok nas. Wyjadam z zupy gotowane ziemniaki. Nie mogę więcej. 

Mama nie wraca. 

Ojciec wchodzi do kuchni po latach machania nogami pod stołem. Po godzinach dmuchania w okruszki, z lewej i z prawej. 

Chleb nieruszony. Zupy tyle samo, tylko bez ziemniaków. 

- Zjadłam same ziemniaki, bo nie mogę tej zupy jeść. 

- Jedz, natychmiast. Masz zjeść. Już ja dopilnuję, nie ruszysz się stąd. Dopóki tego nie zjesz! 

Nos, oczy, uszy, włosy, wszystko w nim jest takie samo jak słowa, jednostajny ton. Opiłowane z miękkości. 

Siada obok mnie. Nie jem. Wiem, że cisza się skończy. Spadnie bomba. 

- Nie będziesz żreć? 

- No nie mogę, no... 

- To ja ci pomogę zaraz... Masz zjeść wszystko, do czysta, krowo jedna! 

Zabiera mi łyżkę, nabiera zupę. Drży mu ręka. Wsuwa mi zupę między dziąsła. 

 



O nie! Na pewno nie dam mu się karmić na siłę. Żeby jeszcze się uśmiechnął? Tymi zębami. Obleśnymi, żółtymi. Od kawy i papierosów. Żeby pokazał, jaki jest zadowolony i silny. Bo potrafi mnie zmusić. O nie. 

Wciska mi kilka łyżek. Mocno i wciąż silniej. Naciska łyżką na moje zęby. Kiedy otwieram usta, przekrzywia łyżkę. Zupa oblewa mi brodę. Trzonek łyżki odskakuje. Ekscytuje mnie to. I boję się. Że Ojciec wreszcie uderzy. Rośnie ciśnienie gry. 

Mam już bluzkę w zupie. Kapie na spodnie. Ojciec wstaje. 

- W takim razie drugie danie zjesz, ścierwiaku. Albo ci tak złoję dupę, że popamiętasz. Ja nie jestem mamusia. Ze mną nie ma fanaberii! 

Przykłada palec wskazujący do czubka mojego nosa. 

Do talerza z zupą nakłada ziemniaki z obiadu. Kotlet. Smażone buraczki. Uwielbiam ten zestaw. Biorę widelec. Zgarniam z wierzchu. Ziemniaki i buraczki. Omijam kotlet umoczony w krupniku i resztkę buraczków zmieszaną z kaszą z zupy. 

Ojciec stoi za plecami. Patrzy. Czuję jego wzrok zza okularów. 

O okularach wiem, że są od Ruskich, z rynku przy Stomilu. 

Przypłynęły z Kaliningradu. Ojciec sprawdził na bazarze, w których szkłach lepiej widzi, w których oprawkach lepiej wygląda. I kupił. Od kiedy o tym wiem, zastanawiam się, co widzi. Kie- 















dy mówi do mnie ścierwo, bladź. Zza źle dobranych szkieł. 

Ciebie też nie zobaczy, Klara. I dziewczyn z kłębka, na pewno. Ja ledwo je dostrzegam, jest ich kilka, więcej. Interesuje cię, jak wyglądają? 

Jedna z nich, ta prawie łysa. Ciągle się obraża. Unosi dumą. 

Brodę i nos. Wypuszcza z zamkniętymi oczyma dym papierosów. 

Z gardła. Trzyma fajkę w dwóch długich pięknych palcach, zakończonych krótkimi, błyszczącymi, bladymi paznokciami. 

Gdyby wyjąć z nich papierosa, wyglądałaby, jakby pokazywała 

„victoria". Wypala dwie paczki papierosów dziennie. Smaruje się podkładem od Diora, nawet na plecach. Zależy jej, żeby ślicznie wyglądać. Oraz na tym, żeby nikt nie wiedział, że się maluje. 

Mówi spokojnym, nosowym głosem. Mruga powoli. Chcąc w trakcie za-mykania-otwierania powiek przemyśleć wszystko, co powiedziała i powie. Często oblizuje usta. Robi to dokładnie. Od lewej do prawej. Siedzi w kłębku z podkurczonymi nogami. W 

jednej dłoni trzyma papierosa. Drugą masuje kark. Reszta ciała nieruchoma. 

Obok niej podskakuje inna. Można się na nią skusić. Jej ciało jest sklejone tylko z receptorów. Pachnie. Można ją polizać, wąchać, szturchać, wyrwać jej włosy. Można też polać lukrem. Ma ciało jak ciasto. Lepi się od jajek. Buzia laleczki. 

Jest jeszcze typ dobrej mamusi, troskliwej koleżanki. Jest też wąskousta dobra uczennica. Brudna samobójczyni. Jest też piękna, śliczności. Była najgorszą świnią dla koleżanek w podstawówce. Rządziła swoją paczką posiadających najładniejsze włosy i trampki. Jest harcerka. Z wąsami i silnymi łydkami. 

 



Klara? Byłaś którąś z nich? Chciałaś być? Tłoczą się w kłębku, wyrywają sobie nawzajem paznokcie. Biją w głowy cebulkami twoich włosów. Odwróć się do mnie, twarzą. Nie mogę już na nie patrzeć. Leci ropa. Muszę zakleić ten kłębek! 

Ukryj się pod stołem w kuchni, Klara, qciec czeka, aż zjem tę breję. Jem to, co nie jest mokre od krupniku. Odkładam widelec. 

Odwracam się do Ojca. Nie powinnam. Wygląda, jakby się przestraszył i był wściekły. Naraz. Chwyta mnie za kark. 

Odwraca do talerza. 

- Żryj, jak ci mówię! Rozumiesz mnie, parszywa świnio? 

Zaciskam zęby i podwijam wargi. Na wypadek gdyby znowu wmuszał we mnie jedzenie. 

Mocno trzyma. Słyszę, jak trzęsie się lodówka. Pcha za kark w przód. Wsadza mi twarz do talerza. W buraczki, krupnik, gotowane mięso i kotlet. Mógłby mnie bić po dupie, jak długo by chciał. Ale umoczył mi całą buzię w ziemniakach i burakach. 

Najgorsza kara. Trzyma chwilę. Podnosi w końcu w górę. 

- Będziesz żreć?! 

- Nie! Nie! Nie! Nie! 

Nie mogę się poddać, bo przegrałam. 

- Zamknij się! 





















Znowu wsadza mi twarz do talerza. Puszcza. Wychodzi oglądać Eurosport. 

Podnoszę głowę. Płaczę. Już lepiej by było, gdyby mi nadal zanurzał twarz w jedzeniu, niż to. Że mnie zostawił. Czuję, jakby podniósł kurtynę, porzucając mnie na scenie. Samą, brzydką i pobitą. Przed kompletem publiczności. Nawet nie wrzasnął 

ostatni raz. 

Przykładam dłonie do buzi. Dotykam miękkiej, biało-czerwonej mazi. Buraki, ziemniaki i zupa. We włosach też. Odklejam ręce. 

Stało się. Płaczę. Podciągam kolana, stawiam stopy na taborecie. 

Gryzę kolano w spodniach. Smakuje zupą. Kulę się. Ojciec siedzi w dużym pokoju i udaje. Że ogląda telewizję. Słucha, co robię. 

Słucha, czy rzucę o podłogę talerzem. Tak jak zrobiłaby mama. 

Pójdę do Ojca z nożem. 

Wstaję cicho. Idę do łazienki. Zamykam na zasuwkę. Nie patrzę na siebie w lusterku nad umywalką. Boję się. 

Kucam przy pralce. Wkładam pięść do ust. Mam niecałe pięć lat, tak. To było jeszcze przed pierwszą komunią. 

Do tej pory mam dziwny niesmak po tamtej spowiedzi. 

Powiedziałam, że wiem, że to grzech, ale chciałabym, żeby mój Ojciec zdechł. Ksiądz zadał mi taką samą pokutę jak wszystkim dziewczynom z klasy. Wiem. Bo każda każdą pytała. Ale tylko na mnie ksiądz patrzył tak, jakbym powinna przeprosić. Że w ogóle wyspowiadałam się z czegoś takiego. 





Mam wrażenie, że siedzę przy pralce kilka godzin. Wstaję, patrzę w lusterko. Na twarzy mam cienką, białą skorupę. We włosach kawałki kaszy. Buraki przy oczach i uszach. Znowu płaczę. 

Zmywam żarcie. Trę policzki. Woda z kranu wpada do nosa i gardła. Ścieram, chlapię. Szczypie. Zakręcam kran. Wiruje mi w głowie. Krztuszę się. Opieram się o pralkę. Zginam palce, zgrzytam zębami, krzywię mokrą twarz. Patrzę jeszcze raz w lusterko. Do lusterka. Zaczynam udawać. 

Wszystkie potwory, które sobie wyobrażam albo widziałam w telewizji, mają teraz swoje twarze w mojej. Chwytam włosy. 

Wyciekam przed sobą i tobą, teraz. Przed tobą, Klara, i przed kobietami z twojego kłębka. Uciekam. W łazience dwoje drzwi. 

Tylko przez te w ścianie mogę wyjść. Te w lustrze dają jednak inną możliwość. 

Jestem potworem, więc dobijam się do tych lustrzanych drzwi. 

Za plecami mam prawdziwą klamkę. Trochę się boję, trochę mnie to bawi. Widzisz mnie, Klara? Siedzisz w witrynie z pięścią w ustach. Nic nie powiesz. Znowu. Ty i kobiety z kłębka jesteście jak obraz w filmie, niemym. Sprawiacie wrażenia. Odgłosów przełykania, kroków na schodach i płaczu. Prześwitujecie tym, co w was siedzi. Ale nie wyjdziecie z ram witryny, ze skomponowanego obrazka. 

Nagle ziewam. Po prostu. Ziewam. Śmieję się. Ziewam w takiej chwili! Śmieję się głośno. Tak, że Ojciec może usłyszeć. Nie mogę przestać. 











Śmieszy mnie, że on podsłuchuje. A ja się śmieję, mimo że chwilę temu zrobił mi coś takiego. Ojciec myśli, może. Że oszalałam. I to mnie bawi jeszcze bardziej. 

Wychodzę z łazienki. Kucam ze śmiechu. Wiem, że Ojciec jest pewien. Że do niego przyjdę i powiem coś brzydkiego. Skoro mam odwagę się śmiać. Boli mnie brzuch ze śmiechu. Idę do swojego pokoju. Siadam na tapczanie. Śmieję się głośniej, bo znowu ziewnęłam. Co za zestawienie. Nigdy się tak nie śmiałam, ziewając. 

Ojciec krzyczy ze swojego pokoju. 

- Zamknij się, parszywa świnio! Zamknij się, słyszysz? 

Patrzę na zegarek. Za piętnaście szósta. O szóstej dziesięć mama powinna być w domu. 

Przestaję się śmiać. Nie wystarczy poskarżyć się mamie. Za skarżenie dostałabym od Ojca przy następnej okazji. Ciągnąłby mnie za ucho. Postawiłby mnie na baczność na palcach. 

- Będziesz skarżyć? Będziesz skarżyć? Nooo? Jak będzie? 

Skarżenie nie da więcej niż zwykle. Czyli awanturę i rzucanie mamą o komodę. I rzucanie w Ojca szklankami i sztućcami. 





Stoję przy toaletce mamy. Lusterko wielkości dużego bloku rysunkowego i szufladka z cienkich deseczek w podstawce. W tej szufladce mama trzyma spinki do włosów, gumki, opaski i pilniczki, nożyczki, cążki. Wyjmuję ostre, małe nożyczki do skórek. 

Mama będzie nimi później obcinać paznokcie u stopek małego Olka. 

Jest cicho. Jestem pewna, że Ojciec słyszy. Wie, że biorę nożyczki. Dotykam ich końcówki. Próbuję czubkiem palca. 

Zdejmuję kapcie. Będę mogła przemknąć ciszej. Wchodzę do przedpokoju. Na palcach. Po drodze otwieram drzwi od łazienki. 

Wyglądam zza szafy. Obserwuję Ojca. 

Leży w samych majtkach. Idealnie. Decyduję się. 

Na początku w ogóle mnie nie zauważa. Podbiegam. Nie zatrzymując się, wbijam mu w gołe udo nożyczki. 

Pędzę do łazienki. Otwarte drzwi zamykam za sobą na zameczek. 

Siadam pod pralką. Podekscytowana wkładam pieść w zęby. 

Noga krwawi na kanapę i podłogę. Ojciec biegnie za mną. Nie zdążył. 

Nie ma nawet siły walić w drzwi łazienki. Słyszę, jak kuśtyka do kuchni. Wrzeszczy. 

- Zabiję to ścierwo. Pierdolona bladź! Już ja ci pokażę, jak wyleziesz, to ci kark przetrącę! Będę cię bił, aż spuchniesz, zapamiętasz sobie, gówniaro, do końca życia! 















I nagle wchodzi mama. Wyjmuję pięść z ust, oglądam ślady zębów na skórze. 

- Zobacz, zobacz, Renata, co mi to ścierwo zrobiło! 

Głos Ojca łamie się. Jest nierówny, skrzekliwy, raz wysoki, raz przyduszony. Jeżeli byłabym sąsiadką i go słyszała, mogłabym Ojcu współczuć. 

Mama mnie broni. Ma dobry humor, żartuje z Ojca. Mówi, żeby sobie wziął plaster i bandaże. Są w szufladzie. Żeby przestał jej brudzić podłogę. Bo on oczywiście nie umyje. Zawsze ona myje. 

Mówi bez wyrzutu. Tylko z lekkomyślnością. Jakby drażniła się z kimś, kto jej prawi za dużo komplementów. 

Słyszę, jak mama ściąga buty. Podchodzi do drzwi łazienki. 

- Kochanie? Otwórz mi, co się stało? 

Nadsłuchuję. Czy przypadkiem Ojciec nie skrada się, żeby mnie wyrwać z łazienki i zabić. Ale nie. Szuka bandaża. Szarpie szufladą. Bez przerwy się zacina, bo jest zapchana lekami. 

Wpuszczam mamę. Wchodzi do łazienki. Robi mi się głupio, bo nie widać po mnie płaczu. Tak, jakbym Ojcu zrobiła krzywdę bez powodu. 

Wyglądam na wesołą, mogę przegiąć. Mama przestanie mnie bronić, widząc, że wbiłam Ojcu nożyczki dla zabawy. Ratuję się. 

Spuszczam głowę. 





- Bo on mi wsadził głowę do talerza. 

Dopiero kiedy słyszę to od siebie, płaczę bez udawania. 

- Jak to, wsadził ci głowę do talerza? Czy on jest nienormalny? 

- Bo nie chciałam zjeść krupniku, no i mnie karmił tak nim, że wciskał i mnie oblał. No i potem włożył mi do zupy drugie danie i jak nie zjadłam całego, no to mnie wziął za głowę i wepchnął do talerza. No i ja, mamo, przepraszam, mamo, przepraszam, ale ja musiałam mu wbić te nożyczki, bo on mi ciągle robi takie rzeczy. 

Bije mnie za te kapcie, że ich nie noszę, no i zawsze mnie ciągnie za uszy, jak nie zjem do końca. Mamo, przepraszam cię, mamo, ale ja musiałam wbiiiiić. 

Wciskam brodę w ramię mamy. Widzę wannę i kafelki. Czuję słodki i duszny zapach perfum. Podskakuje mi głowa, kiedy opowiadam. Krztuszę się i zacinam. 

- Bardzo dobrze zrobiłaś, ale nie rób tak więcej. Dobrze? 

Mówi bardzo cicho. Boję się wyjść z łazienki. 

Mama odprowadza mnie kilka kroków do mojego pokoju. Daje mi do oglądania katalogi Bon Prix. I stare Burdy. Wcześniej nie pozwalała mi ich ruszać. 

Idzie do kuchni odgrzać swój krupnik. 























Ojciec leży na kanapie w majtkach i starym podkoszulku. 

Przełącza kanały w telewizji. Nogę krzywo i grubo obwiązał 

bandażem. Spod opaski wystaje czerwona wata. Do następnego dnia słychać tylko lektora z filmów na Polsacie. 

A jakiego ja bym chciała, w takim razie, Ojca? Pytasz, jakby to było oczywiste. Że wszyscy ojcowie są jak mój. I nie wiadomo, po co stroję fochy. Klara, to na pewno ty? Odbiło ci? Jakiego ja bym chciała Ojca? 

Żadnego Ojca. 

Tatę. Chciałabym mieć takiego, żebym mogła być córeczką. 

Moglibyśmy, na przykład, wyjść gdzieś razem. Nawet na ulicę. 

Tylko. Na spacer wzdłuż jezdni. Sami. On byłby ze mnie dumny. 

Tylko dlatego że z nim idę. Bo widzi, jak urosłam. Chcę, żeby puszczał do mnie perskie oko, kiedy się potknę. To perskie oko znaczyłoby „nic się nie przejmuj". I tłumaczyłby mi, czemu są żółte kartki i czerwone kartki. Czemu sędzia piłkarski gwizdnął. 

Tata patrzyłby na mnie, jak na kogoś, kogo trzeba bronić, i zależałoby mu. Żebym była lepsza od innych. Dzięki niemu. 

Wstydziłabym się być dziecięca. Przy tacie. Chciałabym, żeby nas odpychał dystans dumy z córki. Z ojca. Tata byłby jak szeroki obcas. Który dodaje wzrostu i nie wpada w dziury w chodniku. 

Najgorsze, co się może stać, to wyjście mamy. W święta albo w sobotę. Kiedy nie chodzę do przedszkola i zostaję sama. Z 

Ojcem. Nie ma nawet prababci Julii, bo kisi się w kościele. 

 



Dlatego w każdy wolny od przedszkola dzień zrywam się, szukam. Słucham, węszę za mamą. Być może jeszcze jest. 

Wybiegam z pokoju. Zimno w stopy. Zatrzymuję się przy framudze drzwi. Słucham. Czy Ojciec jest sam, czy z mamą. 

Pierwsze oddechy, sposób chodzenia, ruch kości i mięśni stóp. 

Strzykanie w stawach. Poznaję. 

Wyłapuję też nastrój rodziców. Stare Mieszkanie ma 40 metrów kwadratowych i ciemną kuchnię. Jeżeli mama jest. Biegnę do łóżka. Na palcach. Nie chcę zwrócić uwagi Ojca. Albo siedzi z gazetą. Albo rysuje projekt. Albo leży. Ze szczęścia zaciskam pięści i zęby. Wsuwam się pod kołdrę. Jak w etui. 

Ojciec wstaje wcześnie, często chodzi po mieszkaniu. Nie może spać. Szura kapciami po parkiecie, dywanie, płytkach w kuchni. 

Mówi do siebie. Głęboko oddycha. Zadaje pytania. Jest zdziwiony. Dotyka mebli. Łapie w dwa palce zasłonki w kuchni. 

Wygląda na ulicę. Szura, szura podeszwami. Jak wynajęty spokojny stróż. Dlatego muszę uważać, żeby mnie nie zauważył. 

Dziewczyny też w nocy wychodzą z twojego kłębka? Widzisz je, Klara? Nie śpisz przez nie, tak jak ja przez Ojca? Rozumiem. 

Udajesz, że zasnęłaś, żeby wyszły z głowy. Co robią? 

- Chodzą po mieszkaniu, szepczą do siebie. Pod nosem, z ust do ust. Wietrzą zęby, śmierdzi od nich zgniłym jajkiem. Ich żołądki zżerają siebie, trawią, wydalają, znowu jedzą. Stąd ten zapach. 

Szurają, szurają gołymi stopami. Brudzą naczynia i nie zmywają. 

Obracają zamkami w drzwiach. Kładą cienie na-oknach. 

Zakrywam głowę kołdrą. Przewracają mnie na drugi bok i ciągną za mięśnie. Próbują wysunąć mięso spod skóry łydek i przedramion. 

- Nie możesz ich powstrzymać, pokazać, że się obudziłaś? Co robią, kiedy widzą, że masz otwarte oczy? 



- Stoją wtedy za drzwiami pokoju. Są szybkie. Chowają się na aby-aby. Widzę ich kontury przez szybę. Obserwuję, jak się ze mnie śmieją, kiedy robię, co każą. Denerwują się, kiedy idę spać w makijażu. Ale cicho! Jeżeli usłyszą, że wiem o nich więcej, niż chcą, zaczną uważać. Będą zachodzić od tyłu. Za karę podstawią nogę. Zrobią się groźne. Teraz są tylko złośliwe. Ja już nie mogę mówić, bo mówienie pochłania tlen. Mam w tej witrynie tyle powietrza, ile potrzeba na ciszę. 

Chodzę po mieszkaniu i szukam mamy, nawet jeżeli jej nie wyczuwam. I tak wierzę, że jest w pokoju obok. Wyglądam z korytarza, robię co najwyżej jeden krok do przodu. Patrzę, gdzie pali się lampa. Światło oznacza, że mama może wciąż być. Zakła-da groszkowe klipsy w łazience. Albo pryska włosy lakierem z różowej puszki, smaruje dekolt kremem Nivea. Rozciera na skórze tłuste omlety. Maluje usta albo rzęsy dolnej powieki. Jej buzia jest w lustrze jeszcze mniejsza. 

Ojciec nigdy nie zapala światła. Gasi nam i za nami. Krzyczy, że marnujemy prąd. Mama zapala. I tak. 





Dopiero kiedy widzę szlafrok mamy ruszający się za szybką łazienki, zaczynam oddychać. 

Kolejna warstwa na torcie chwil, które pamiętam, to orzeszki ziemne. Wyrywek, niewielki. Historia dzieciństwa nie może być kompletna, chyba że jest zmyślona. 

Fistaszki. Mama wyjmuje je z szerokich kieszeni szarego płaszcza. Podaje po jednym. Zgniatam je palcami. Pylą kurzem skorupek. Idziemy do przedszkola, orzeszki ziemne są moim śniadaniem. Gryzę je i skaczę po chodniku. Udaję, że połączenia płyt to przepaście. Przy każdym odbiciu szarpię rękę mamy. 

Mama się denerwuje. Zawsze rano jest zdenerwowana. Nawet w niedzielę. Kiedy zwykle nie chodzi do pracy. Jest zdenerwowana. 

Że w poniedziałek idzie. 

Do przedszkola przez przejście podziemne. Niedaleko dworca Olsztyn Wschodni. Zaraz przy budach na Towarowej. Sprzedają tam ubrania, buty, jedzenie, wędki, haczyki i sztuczne robaki. 

Panowie o siwoczarnych włosach. Na zaczeskach widać grubość ząbków ich grzebieni. Pytają cicho, z energią i uśmieszkami na dziąsłach. 

- Wódeczkę, papieroski? 

Stoi mgła. Przejście podziemne wyłożone jest karmelowymi kafelkami. Dalej przechodzimy obok poszarzałych i nieogolonych panów. W przetartych na tyłkach spodniach. Obok nich kiwają się panie. Chude, małe, z cienkimi nosami. Bladymi policzkami. 













Mają wsuwki w rzadkich, tłustych włosach i noszą męskie buty. 

Piją z pękatych butelek. Trzymają pod pachami reklamówki z rysunkiem żółwia. Wokoło żółwia serduszka i napis po niemiecku. Mama ściska moją dłoń, kiedy mijamy sklep, pod którym się kiwają. 

W przedszkolu trzeba ustawiać się w szeregu. Pokazywać ręce. 

Umyte. W ogromnych łazienkach jest pogłos. Mydło pęka ze starości. Sprawdzają nas. Czy się ładnie bawimy. Czy dobrze przyklejamy kulki z bibuły do kartki, czy wszystko zjedliśmy. 

Czy śpimy na leżakowaniu. Codziennie staję tu przy szybie. 

Sprawdzam, czy nikt do mnie nie macha z zewnątrz. 

Przedszkolanki wyglądają jak wielkie gąsienice. Noszą swetry ze sztucznej, gładkiej wełny. Mechate, miękkie, w słodkich kolorach. Mają sztywne fryzury. Oczy obrysowane czarną kredką. Opuszczone kąciki ust. Zmarszczki dookoła warg. Pod cielistymi rajstopami, na łydkach, widać czarne wzorki włosków. 

Kiedy chodzą wokoło stolików, czuję zapach kawy, lakieru do włosów i chleba z serem. Obserwują. Mają suche, gardłowe głosy, którymi ustawiają nas w pary. Wyobrażam sobie często, że są dla mnie miłe. Tak jak wyobrażałam sobie przed snem, że idę z tatą na lody. I on nie mówi do mnie. 

- A teraz podziękuj i pocałuj w rękę. 

Śmierdzi. Gotowanym jedzeniem i zużytym powietrzem. 

Wkładkami do butów. Parapety zastawione maskotkami. 

Zasłaniają kraty za szybami i plac zabaw. 

 



Ach, plac! Słoneczna farba odpada od drabinek. Wystają spod niej sine pręty. Bawimy się. Wygrywa ten, kto szybciej przejdzie przez drabinkę, nie dotykając obdrapanych miejsc. Wymyślił to Karol. Karol jako jedyny ma elektroniczny zegarek. Mierzy nim czas naszych drabinkowych wyścigów. Tylko on umie to robić, więc się nie ściga. Zresztą jest za gruby. Udajemy, że obdrapane miejsca parzą. Jeżeli ktoś ich dotknie, musi zeskoczyć z drabinki. 

A w dole, w piaskownicy, jest Ocean Atlantycki. W którym można schłodzić oparzenie i umrzeć. 

Przedszkolanki pokasłują na każde złe zachowanie. Powtarzają, cały czas. 

- Nie wooolno, noo, co ty rooobisz? Usiądź przy stoliku i porysuj. 

Najgorsza jest rytmika. Uczymy się wciąż  Stokrotki.  Tylko przed świętami śpiewamy kolędy, które już umiemy. A na Dzień Matki Majkę Jeżowską. O mamie, co płakała rano dziś. 

Masz. To jest fotka z mojego przedszkola. Widzisz dobrze przez szybę? Moja grupa. Podpisane przeze mnie. „Klarunia w przedszkolu. Październik 1990". Podpisałam w ten sposób dwa lata temu. „Klarunia", bo mama zawsze podpisywała „Klara". 

Nawet te zdjęcia, na których jestem niemowlakiem. Znajdź mnie na zdjęciu. No? 

- Nie, to nie ja. 

















Tutaj jestem. Z boku. Obok tego chłopca. Nie musisz kłamać. 

Wiem. Na pierwszy rzut oka. Wyglądamy jak dwóch chłopców. 

Mam za krótko obcięte włosy. 

Do przedszkola nie pozwalam mamie wpinać mi spinek we włosy. Kiedy mama przebiera mnie w domu za Calineczkę, wtedy może mi nawet zawiązać kokardę na kucyku. Lubi mnie z ozdobami. 

Babcia Irma kupuje mi plastikowe pierścionki. Ich też nie noszę. 

Zakopuję w piasku. Robię z nich skarby, oznaczam miejsce ich ukrycia dwoma skrzyżowanymi patykami. Zawsze znikają następnego dnia. 

Nie lubię też sukienek i rajstop. Za dużo, za dużo ubrań. 

Najlepsze są spodnie i bluza. 

- Ten obok to kto? 

Uderzasz palcem w taflę. Widzę, że ty też nie nosisz pierścionków. 

- Adrian. 

Rysujemy razem. On maluje smoki, nieźle mu wychodzą. Chce być dinozaurem. Ja rysuję ludzi, szczególnie twarze. Nie są podobni do ludzi. Ale Adrianowi się podoba. Razem śmiejemy się z Karola. Jest gruby i głupi. Potrzebujemy go tylko do zabawy na drabinkach. Kiedy Karolowi coś nie wychodzi, płacze. Ryczy. 

Tarza się po dywanie. 





Karol zabija ślimaki. Wsadza powoli patyki do muszelek. Jak się nie udaje, bo muszla jest za bardzo zwinięta w sobie, rozgniata nogą. Ma rumieńce i czarne potargane włosy. Pulchne małe usteczka. Jego mama jest najpiękniejszą z mam. 

Ale w przedszkolu jestem sama. Adrian bawi się zwykle z kolegami. Beze mnie. Nie jesteśmy przecież przyjaciółmi. Jestem dziewczyną. Może trzy razy siedzimy obok siebie. Rysujemy. 

Kilka razy więcej razem z resztą dzieciaków bawimy się na drabinkach. Częściej Adrian zakłada kask strażaka. Udaje potwora. Kłapie cymbałkami jak paszczą. 

- Pogryzę was, zmiażdżę wasze nędzne organizmy. 

I rzuca się na kolegów. 

Nic więcej o Adrianie. Naprawdę. To aż śmieszne. Bo na podstawie zdjęcia można by dopowiedzieć więcej. Niż nic, które było. 

W przedszkolu chleb jest twardy. Jemy go z plasterkami jajka na twardo. Wokoło żółtka sina obwódka wrastająca żyłkami w białko. Trzeba gryźć. Zatykam nos przy połykaniu niepogryzionych kawałków. Jakbym nurkowała. Połykam mdłe zupy mleczne, ryż z owocami z kompotu. Podarte naleśniki z grudkowatą śmietaną. Ważne, że jedzenie znika. 

W przedszkolu jest Anka. Anka Ente, tak ma na nazwisko. Anka Ente na mnie skarży. Że nie jem wszystkiego. Ja dostaję karę, a ona uśmiecha się do 















mnie szczerbato. Na pewno teraz jest gruba i nosi okulary. Ma tłustą grzywkę, a po domu chodzi w dresach. Jej hobby są spacery na wolnym powietrzu i obserwowanie natury. Na pewno. Jej ulubiony film to  Titanic.  Taki typ. Ta Anka. 

W przedszkolu cicho brzęczą lampy zasypane w środku zdechłymi muchami. Myślę, że brzęczą kopane przez prąd ciałka much. Jak kulki totolotka w maszynie losującej. 

Koniec. To moje dzieciństwo. Co jeszcze mogę ci opowiedzieć? 

Chcesz więcej? Nie kiwaj głową, jakbyś nie wierzyła, że to wszystko. Za mało? 

Masz, masz. Bierz. Nie mogę nic schować? Może się wstydzę? 

Chcesz usłyszeć jeszcze więcej? O moim Ojcu. Koniecznie?! O 

jego upokarzającym pomyśle wyłudzenia pieniędzy od dziadka? 

Bardzo dobrze pamiętam. Skoro chcesz, proszę. Poznaj mojego Ojca. Pamiętaj, że on udaje kogoś innego przy obcych. 
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Jest pierwszym dzieckiem babci Irmy, z pierwszego małżeństwa. 

Z dziadkiem Gustawem. 

Babcia Irma wychodzi za mąż drugi raz, kiedy Ojciec ma siedem lat. Za Cygana - Rolanda Hałupę. Już na początku wygląda to kiepsko. Ojciec pamięta dziadka Gustawa tylko z jego odwiedzin u Hałupów. 

Dziadek Gustaw robi małemu Rafałowi nadzieję na coś lepszego. 

Niż może załatwić. Ojciec za każdym razem wierzy mu tak samo. 

Mocno. Kilkuletni Rafał nie może spać przed planowanym wyjściem na rower z tatą. 

Nigdy nie pójdą na spacer. 

Mieszkają osobno. Kiedy się widują, dziadek Gustaw daje Rafałowi duże i drogie prezenty. Jak na przełom lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych. Duże i drogie. Motorynkę. 

Osiemdziesiąt egzemplarzy literatury bahdajowej i niziurskiej. 

Obiecuje, że wyjdą do kina albo do cyrku. Następnym razem. Ale kiedy wpada, zostawia prezent, rozczochra syna, spyta, jak tam w szkole. I jak matematyka. Czyby Rafał nie chciał zostać architektem? 

























- Muszę już, Rafałku, lecieć, ucz się, ucz. 

I Ojciec się uczy. Co ma robić? Hałupa nie wypuszcza go grać w piłkę. Na złość. Każe mu stać przy oknie i patrzeć, czy Irma nie wraca z pracy. A Ojciec stoi i patrzy, jak chłopaki biegają po boisku. 

Kończy liceum, chociaż babcia nie chce, żeby w ogóle uczył się w licuem. Bo po tym nie ma pracy. Zawodówka albo technikum są w sam raz. Więc kiedy Rafał mówi, że idzie na studia, babcia Irma z przerażeniem stwierdza, że urodziła pijawkę. Ma sobie w takim razie radzić sam na tych studiach. 

Więc Ojciec jedzie do Wrocławia, bo to daleko od Olsztyna. 

Najdalej. 

Dostaje stypendium socjalne i naukowe. Oprócz tego handluje papierosami. Dwa razy dziennie je bułkę z serkiem topionym. I pije wódkę, kiedy dostają z chłopakami z akademika kartki. 

Czasami żyłuje od dziewczyn naleśniki. Albo zupę, którą przywożą z domu. Później Ojciec poznaje mamę i je u niej obiady. Obiady babci Grażynki. Robi mamie dziecko. Żeni się z nią. I kończy studia. 

Po studiach wraca do Olsztyna, bo myśli, że ma tu znajomych i że łatwiej dostanie mieszkanie. Mama przyjeżdża z Wrocławia ze mną, dwuletnią, na początku roku 1989. qCiec wraca wtedy z Berlina z torbami kolorowych ręczników, w nowych adidasach i z reklamówką pełną batoników Mars. Instalujemy się w dwupokojowym mieszkaniu na parterze. Z prababcią, brakiem naturalnego światła i ciemną 





kuchnią. Kilka tygodni po moich trzecich urodzinach Ojciec idzie do pracy przy planowaniu przestrzeni miejskiej Olsztyna. 

Nie wiem, czym się zajmuje. Odkąd pamiętam, zapieprzą cały dzień. Ma stwardniałe końce palców i obsesję czystych paznokci. 

Wciąż myje ręce. Obgryza paznokcie, przejeżdżając przednimi zębami w poprzek. Kiedy mam pięć lat, słyszę, jak mówi mamie, że musi obgryzać. Bo między jedną a drugą płytką paznokcia, w środku, zbiera się kurz. Tak jak zbiera się brud między szybami w oknach. I musi ten kurz wyskrobać zębami. Ojciec ma duże dłonie. Długie, cienkie palce i jasną skórę. 

Roland Hałupa żeni się z babcią Irmą w roku 1970. I chleje. Przy okazji robi Ojcu dwie siostry przyrodnie. Marzenę i Sarę. Ojciec brzydzi się całej rodziny. Jednych szanuje mniej. Innych bardziej. 

Ale nikogo nie podziwia. Chyba dlatego płaci swojej babci za dom pobytu dziennego dla starców. Ostatnia z moich prababć umrze, kiedy będę mieć siedem lat. Zdąży dać mi na siódme urodziny kwitnącą opuncję. Do tej pory kaktus stoi na stole, przy którym jemy. Rozrasta się wolno. 

Ojca uspokaja temperowanie ołówków. Ma je ustawione w kubku na kości do gry. Kubku z grubej, twardej skóry. Wszystkie szpicami w górę. 

Ma żółte zęby. Na końcach jaśniejsze. Prześwitują. Skóra na twarzy Ojca jest pokryta plamkami. Jakby roztrzaskała się na niej jarzębina. Pod oczami 

















ma fakturę i kolor schnącego liścia. Jeszcze żyje i jeszcze umiera. 

A teraz ostatni wyrywek z dzieciństwa, jeszcze jedna warstwa tortu, polewa. Powód do dumy mojego Ojca. Do tej pory wypomina mamie, jak on mnie wtedy nie zbił. Chociaż mi się należało. 

Mam ponad cztery lata, jest lipiec 1991 roku. Ojciec kupuje cztery pączki. Ustawia trzy szklanki w czerwonych, plastikowych koszyczkach. Szklanki są przezroczyste, mają mleczny napis „Społem". Wszystko z okazji odwiedzin dziadka, który ma przynieść pieniądze na telewizor. Mamy tylko starego, wielkiego beryla. Odbiera Jedynkę. I gorzej Dwójkę. Stoi na szafce pod oknem, przykryty serwetką. Prababcia Julia ustawiła na nim obrazki ze świętymi. Opierają się o świecznik bez świeczek. Święci odtruwają, kiedy otwieramy okno. W 

mieszkaniu i tak czuć stęchliznę. Powietrze z podwórka i szybujący święci nie pomagają na smród. 

Nowy telewizor rodzice kupują jeszcze przed odwiedzinami dziadka. Za pieniądze wymienione z zaoszczędzonych dolarów. 

Samsung. Mały i kolorowy. Stanie później w Pokoju Ojca. W 

Nowym Mieszkaniu. Bez prababci. W Tym Pokoju Ojciec będzie się zamykał, rysował projekty, spał i jadł. Raz w miesiącu zrzuci wszystko z półek i ułoży od nowa. Ale to później, gdzie indziej. 

We wspaniałym Nowym Mieszkaniu, na Nowym Osiedlu. 

 



Zapraszają dziadka na rosół i pączki, żeby odzyskać pieniądze za sprzęt. Na czas odwiedzin Ojciec chowa samsunga za wersalkę. 

Przykrywa kocem. Zabrania mi mówić, że mamy nowy telewizor. 

Jestem podekscytowana kolorowym ekranem. Za każdym razem, kiedy Ojciec go włącza, patrzę na poruszające się kolory. 

Pierwszego dnia pobytu telewizora w Starym Mieszkaniu. Kiedy Ojciec idzie do kibla, a mama ogląda wykroje z Burdy, podchodzę do telewizora. Bliżej, bliżej. Aż dotykam kineskopu nosem. Oblizuję usta i oddycham. Telewizor może wszystko. 

Czuję na rzęsach drapanie prądu przy ekranie. Obraz dotyka skóry na policzkach. Widzę ułożone po jednym obok siebie. 

Trójkolorowe ziarna piasku. Migają, pikają, ale nie ruszają się. 

Sprawiają wrażenia. 

Ojciec zaprosił dziadka Gustawa, bo chce odzyskać wydane pieniądze. Chce wymóc na nim dotrzymanie jednej z obietnic. 

Dziadek miał kupić rodzicom telewizor. Na piątą rocznicę ślubu. 

Ale Ojciec nie wytrzymał. Kupił telewizor wcześniej. 

Teraz chce dziadka prosić, żeby dał pieniądze na kupno telewizora. Tak naprawdę. Nie chodzi o pieniądze. Chodzi o to, żeby dziadek dał pieniądze, a nie półprodukt zastępczy. Na przykład. Żeby nie przywiózł dwa dni później trzyletniego telewizorka bez nazwy. Kolorowego, ale badziewnego. Nie wiadomo skąd. Ojciec chce pieniądze. 

Dziadek Gustaw po rozwodzie z babcią Irmą wyjechał na kilka lat do USA. Wrócił do Polski z Port- 









land w 1990 roku. Siwy. Dziwnie gruby. Jego ręce, nogi, wątroba, piersi, podbrzusze napęczniały i rozdęły się. Wygląda jak zapleśniały pączek. 

W Portland od poniedziałku do soboty robił na budowie. Do dziś opowiada, jak zaparzali jedną torebkę herbaty na trzech. Wodę grzali amerykańską grzałką. W polskim garnku z kamionki. 

Po powrocie do Polski dziadek Gustaw chce odbić sobie oszczędzanie i dzielenie kiełbasy na cienkie plasterki. Zjada ogromne ilości. Wszystkiego. Chleb je bochenkami, nie ma cierpliwości kroić. Kiedy kroi kromkę dla mnie, drżą mu ręce. 

Denerwuje się. Dla siebie nie smaruje chleba. Rozkraja bochenek na pół. W poziomie. Wyjmuje miąższ z wewnątrz. W dziury kładzie smalec. Posypuje wyrwanym, skruszonym w palcach chlebem. Kładzie grube plastry wędliny na obie rozepchane połowy. Składa jak kanapkę. Czasami leje majonez. Je na zimno albo podgrzewa w mikrofalówce, którą przywiózł ze Stanów. 

Zależy, czy ma cierpliwość czekać pięć minut na podgrzanie. 

Jajecznicę na śniadanie robi z ośmiu jaj. Zapija pół litrem cola-cao. Potężnieje. Zaczynam się go bać. Znikają jego rysy. 

Uciekam, kiedy widzę go po raz pierwszy. 

Teraz mam cztery lata, on sześćdziesiąt trzy. Zawsze kiedy przychodzi, sadza mnie na kolana i mówi, że urosłam. Pyta, czy nie przybrałam na wadze. I mówi, że zdrowo wyglądam. Bo mam rumieńce. 

Jego ciało. Grube, miękkie. Jest wielkim, delikatnym robakiem. 

Gorącym i leniwym. Wetkniętym 





w ubrania i tyjącym wraz z nimi. Czasem robak przekręca się z boku na bok. To wszystko. Ale nie brzydzę się dziadka i jego robaczywości. 

Cztery lata później zdam sobie sprawę, że dziadek przypomina mi też śliwkę. 

Jestem w podstawówce i rysujemy naszą rodzinę. Każdego w kształcie jego ulubionego owocu. Dziadek będzie śliwką. Nie robakiem. Nawet śliwkowe żyły układają się na nim jak zagięcia sreberka na śliwce w czekoladzie. Ojca rysuję jako rybkę bez głowy. Rybkę z puszki. Pani Marlena, wychowawczyni, pyta mnie przy klasie, czy wiem, że ryba to zwierzę. A nie owoc. I że ona prosiła. O rodzinę w kształcie owoców. Siedzę w ławce i patrzę na listwę przybitą do podłogi. Na szparkę między płytką PCV a listwą. Nie odpowiadam. Jestem na siebie zła. Za bardzo się cieszyłam. Bo wyszła mi dobrze głowa mamy, głowa jak orzeszek ziemny. Dziadek jak śliwka, babcia Grażynka jak jabłko. I Ojciec jak ryba. Nawet udało mi się zrobić ten kolor łu-sek, co u rybek w oleju. Które Ojciec każe mi jeść na śniadanie w sobotę. Bo zostają z jego piątkowej kolacji. 

Ojciec ma nadzieję, że dziadek coś da. Stąd szopka, którą organizuje. 

Nie tylko Ojciec ma nadzieję. Dziadek Gustaw uchodzi za tego, którego w naszej rodzinie można prosić o większe pieniądze. 

Mimo że nikt ich nie dostał. Nie widział. Istnieje porozumienie bez słów. Że 













kasa jest. Schowana? Na koncie? Zakopana? Dziadek Gustaw pracował przecież w Portland! 

Mieście dwóch rzek. Mieście mostów. Mieście dwóch imprez: letniego festiwalu różanego i jesiennego zlotu hodowców świń. 

Ojciec chciał jechać do Portland. Wyjazd nie wypalił. Teraz chce, żeby obietnica znalezienia synowi pracy w USA stanęła dziadkowi w gardle. Żeby czuł zobowiązanie nadrobienia. 

Wyregulowania długów miłości. Albo chociaż ich ciężar. 

Mama wszystko zepsuła. Ciąża była zagrożona, ale bez przesady. 

Zastrzyki i witaminy. I miałam być normalna. Kiedy będę w gimnazjum, mama powie mi. Że mogłam urodzić się w Portland. 

Powie, że nie pojechali do Stanów, bo bała się o mnie. W 

brzuszku. Żebym się nie przejmowała. Bo w końcu wybrali małe dziecko. A nie pieniądze. Byłam ważniejsza. Żebym się tylko nie przejmowała. 

- I tak cię kocham, córeczko. 

Uśmiechnie się i spróbuje pogłaskać mnie po policzku. 

Zachowa się jak Amerykanka z telewizora. Mimo że obie pamiętamy nasze ucieczki do Wrocławia. W kapciach, wcześnie rano, od razu po wyjściu Ojca do pracy. Ze starą torbą sportową, w której Ojciec przywoził z Berlina kolorowe ręczniki. Obie pamiętamy smak naszych suchych języków i drżenie w podbrzuszach. Pamiętam dźwięk trzęsących się kluczy, kiedy mama zamykała drzwi, na wszystkie zamki. Trzy. Wstrzymy-wała powietrze, a później wydychała je. Wtedy bałam się, że się przewróci. Nigdy nie widziałam, żeby mama się przewróciła, chyba że Ojciec ją pchnął. Sama nigdy nie straciła równowagi. Te amerykańskie uśmiechy są brudne nie moją mamą. Są nałożone na twarz prawdziwej. Bo moja mama jest smutna. Nawet kiedy obsypywała mnie w zabawach ścinkami z dziurkacza, urządzała sylwestra w maju. Też była smutna. 

Pamiętamy, czemu uciekałyśmy. Nie dawało się wytrzymać. Z 

Ojcem, kiedy wyrzucał ubrania z szafy i krzyczał. Że to przez mamę nie ma pieniędzy. Bo za dużo wydaje na ciuchy. Szarpał 

drzwi od łazienki i krzyczał, że je wyrwie, żebyśmy z mamą nie miały przed nim tajemnic. Obie pamiętamy te kilkudniowe wakacje we Wrocławiu. Dopóki nie przyszła pocztówka albo kwiaty zamówione przez telefon. Pamiętam też drobną, długą, zimną dłoń mamy. Kiedy wracałyśmy na dworzec, spokojnym krokiem, zgodnie z naszą własną rozpiętością minuty. 

Pamiętamy obie, że nie chciałyśmy wracać. Ale wiedziałyśmy, że mamy obowiązek to zrobić. Bo Ojciec obiecał wszystko. Pod suchą skórą dłoni mamy prężyły się żyły. Wyobrażałam sobie, że jedna z jej rąk może mnie owinąć. Jest mocna, więc nie puści i będzie mnie grzać. Pamiętam szyję mamy, brodę, nos. Głaskała mnie po głowie, a potem mówiła. 

- No śpij, jutro będziemy w Olsztynie. 

Pociąg ruszał, kiedy było już ciemno. 

Nie pojechali do Portland. To jest najważniejsze. Kiedy się dowiem, gówno mnie będzie obchodzić. Że mama mnie kocha. 

Jeżeli przez jej strach 









i głupotę nie urodziłam się w USA. Kto wolałby mieć obywatelstwo polskie, gdyby do wyboru było jeszcze amerykańskie? A mama się bała, o siebie najbardziej. O mnie może też. Ale o siebie na pewno. Mocniej. 

Zapytam ją, tylko po to, żeby poczuła się źle. Zapytam ją, kiedy się dowiem. 

- Czemu się bałaś, no mamo? Przecież nie pozwoliliby ci umrzeć w Ameryce! No czemu? 

- Kochanie, leki na utrzymanie ciąży kosztowały, a mogło być różnie... Przecież ja znam tylko rosyjski! Nie miałam pieniędzy na zastrzyki w Stanach, no i co ja bym tam robiła po geologii? 

Zmiatała chodniki? A poza tym wiesz, samolot, przelot przez ocean, to wszystko brzmiało tak, jakbym od razu miała poronić. 

I nic więcej nie powie, tylko się rozpłacze. Będę mogła dalej szarpać, ale nie otworzę drzwi. Nie chcę włączyć alarmu. 

Mama zagroziła Ojcu, że zerwie zaręczyny, jeżeli będzie ją zmuszał do wyjazdu. To w ogóle brzmi śmiesznie: „zagroziła". I tak musiała wyjść za Ojca, bo była z nim w ciąży. A sąsiadka, pani Schwarce, stara, głupia plotkara, wypominałaby babci Grażynce nieślubne dziecko. Nawet na klatce schodowej. 

Pytałaby z idiotycznym uśmieszkiem. Czy dziecku niczego nie brakuje. A babcia by się denerwowała. Potem gadałaby mamie nad głową. Że co ona ma zamiar zrobić. I że ta Schwarce jest głupia, ale mówi. Mówi, bo ma o czym. 





Jakby nie miała, to babcia miałaby spokój. Dlatego. Przez panią Schwarce moja mama wyszła za mąż. I jeszcze przez Czarnobyl. 

Tata kupił pączki z konfiturą różaną. Żeby mieć rekwizyt przypominający o festiwalu różanym w Portland. Żeby się dziadkowi odbiło z głębi przełyku. 

- Ja mu powiem! Że różana, specjalnie dla niego, czy w Portland te pączki policjantów też mają dżem różany? Czy dziurę zamiast dżemu. Ojciec od razu się domyśli, zobaczysz, Renata, ja mu powiem przy podwieczorku, żeby dał pieniądze. Mogą być dolary. Bo musimy kupić kolorowy telewizor. Przecież z berylem nie da się żyć. 

Słucham? Czy ja coś zrobiłam, kiedykolwiek, żeby zrozumieć Ojca?! Nie będę próbowała go zrozumieć. Mama próbowała go zrozumieć. I ma z tego tyle, że jej się za wcześnie zestarzała skóra naokoło oczu. Ja dbam o ciało. A ty, Klara? 

Dziadek Gustaw po sześciu latach, w początkach 1992 roku, dorobi się otyłości. Wyhoduje wokół twarzy ramę tłuszczu. 

Nawet czoło się rozrośnie. Przekrwiona twarz będzie spocona. 

Brzuch, ramiona, nogi spęczniałe. Poszarzeją łokcie i przerzedzą się włosy. Zacznie powtarzać, że to Stany Zjednoczone go zniszczyły, że komunizm wygonił z Polski. Mimo że z Polski wygoniła go jego niedoszła druga żona. Która chciała, żeby najpierw zarobił na siebie. Tajemnicza niby-miłość dziadka Gustawa, niby-piękność. Pani Justyna Cwana. Rozmyła się, kiedy dziadek wy- 













jechał, żeby zarabiać. Po powrocie został z pieniędzmi i żołądkiem większym niż talerz. 

Dziadek przychodzi do nas niespodziewanie. Na imieniny mamy czy Ojca. Zjawia się. Nigdy nie dzwoni wcześniej. 

Napięcie. Nieustanna uwaga. Żeby nie nabrudzić albo nie ruszyć ze stołu. Tego, co czeka na dziadka. Kiedy przychodzi, mama mnie upomina. Jest przekonana, że robi najlepiej, powtarzając po babci Grażynce i cioci Dance. Żebym za dużo nie kładła na talerz, bo to niekulturalne. Jem, machając nogami pod stołem. 

Wyciągnięta nad talerzem, wyprostowana pod wzrokiem Ojca. 

Który, jeżeli coś spada mi z talerza, komentuje. 

- No taaak, znamy te sprawki. - Grozi śmiesznie przesadnie. 

Palcem z obgryzionym paznokciem. -Nnno tak, jak zwykle, Klara, kiedy ty, dzieciaku, nauczysz się jeść? 

Lubię dziadka Gustawa. Po każdej rymowance, którą udaje mi się rozwiązać. Zaglądam do kieszeni jego marynarki. Wyjmuję śliwkę w czekoladzie. W kieszeniach miękko odbijają się pięknie opakowane słodycze. Wybrzuszają materiał. Dziadek Gustaw lubi czuć ciężar w kieszeniach. 

Na rosół i pączki dziadek jest teraz umówiony, jak rzadko. Ojciec przygotowuje mieszkanie od siódmej rano. Budzi wszystkich, strącając do wanny szczoteczki do zębów i metalowe golarki. 

 



- Upuściłem tylko, no, nic się nie stało. Uśmiecha się. 

- To dobrze, że się obudziłaś, Renata. Zrób mi herbatę z cytryną. 

Ojciec wstał wcześnie, żeby dostać pączki w cukierni. Miały czekać na zapleczu. Zamówione dzień wcześniej u kolegi cukiernika. 

Jest niedziela, Ojciec nie idzie do pracy, potargał włosy. Ma dokładnie dwadzieścia osiem lat. Mama jest rok młodsza. 

Ojciec się cieszy. Rzadko bierze udział w przyjemnych wydarzeniach. Innych niż co dzień. Kiedy mam cztery lata, on jest na etapie ukrywania się w mieszkaniu. Obserwuje zza firanki i czyta gazety, które każe kupować mamie. Wie wszystko. 

Teraz, kiedy ci to opowiadam, Ojciec wychodzi często do supermarketów. Sprawiają mu radość gratisowe ścierki dolepiane taśmą do domestosa. 

Przyjście jego ojca jest wydarzeniem. Wydarzeniem są pieniądze. Pieniądze. Zamienić na dolary. I trzymać, zawsze się przydadzą. Ojciec chce oszukać dziadka Gustawa. Że na telewizor. Bo obiecuje mamie, że pieniądze będą na buty na zimę dla mnie. I na maszynę do szycia. Nową, elektryczną. Obiecuje, ale po cichu liczy, że kupi za nie akcje. I zarobi na giełdzie. 





















Drżą mu ręce. Czuje mrowienie na plecach, dygocze. Przyjemnie. 

Musi się uśmiechać. Patrzy na ręce, ogląda, czy czyste. Boi się skompromitować przed ojcem. 

Ojcem, o którym, za jego plecami, mówi, że. 

- Jest śmieszny i obrzydliwy. Ma cycki tłuszczu. I pod nimi lejący się brud. Na pewno. I jest naiwny, tyle że mu się upiekło, bo wyjechał. I przez to nic nie rozumie. Więc niech chociaż da. 

Pieniądze. Udało mu się i nikt z tego nic nie ma. I dlatego jest teraz gruby jak świnia. Ma za swoje! Odbija się na nim to skąpstwo, nadmiarem cielska. Kręci, kombinuje i nie daje pieniędzy. Ale koniec, kurwa, z grzecznością! Ja już byłem cicho, już byłem spokojny, sam się utrzymywałem na studiach. Te dżinsy, co mi przysłał, to, nooo faktycznie! Wielkie mi co! Sranie w banię, a nie pomoc. 

I Ojciec mówi mamie. 

- Po prostu zażądam. 

Boi się. Żeby nic nie wypadło, nie trzasnęło. Nikt nie pierdnął, żebym nie marudziła. I nie zwymiotowała. Chce, żeby mama ubrała się lepiej. Żeby babki Julki nie było. Żebym nie odstawiała fochów. Bo mama zaczęłaby kłótnię. Jeżeli tylko Ojciec by mi przyłożył. No i cały obiad z dziadkiem spalony. Bo przemoc w rodzinie. Bo hałas. Nagłe reakcje. A o pieniądzach rozmawia się w miłej atmosferze. 

Dziadek udawałby, że się przejął, ale on nie od tego. Nie ma żadnego doświadczenia z dziećmi. Nie 





wie, co ma zrobić. Te kaprysy, małe dziecko. On nie. Problemy, żona. Nie. 

Mama wprowadziłaby nastrój nie do wytrzymania. Gdyby Ojciec na mnie krzyknął. Ostentacyjnie przestałaby się odzywać. Do Ojca i do dziadka. 

Dlatego Ojciec przed przyjściem dziadka mówi, grożąc mamie palcem. Coś takiego widzę pierwszy raz. Mnie tak grozi. Ale mamie? 

- Jak się coś zdarzy, Renata. Że nie będę mógł normalnie żądać od ojca pieniędzy. To kurwa, no nie wytrzymam i rozpiżdżę ten bajzel. Już ja wam, kurwa, pokażę. Proszę cię. Zachowuj się i nie pozwól. Tej małej świni na żadne histerie. Ja wiem, że ty, ty nic nie powiesz. Sam będę musiał żebrać o pieniądze, o, kurwa, pomoc. Bo nawet nie poszłaś po te pączki rano. Ja musiałem wstać, więc dobrze. Zgadzam się, zapierdalam po pączki. Nie będę krzyczał na Klarę, ale proszę. Renata, niech Klara je z nami. 

I ubierz ją ładnie. Niech się nie odzywa. Kurwa. Jak mi coś zepsujecie, to tych pieniędzy nie zobaczycie. Bo telewizor, oczywiście. Kto ogląda? Tylko byście ssały i ssały. Teraz nie mam czasu. Ale porozmawiamy jeszcze. O tym, co Klara. 

Naciągaczka. Od ciebie wyciąga. Jakieś komiksy ze smerfami, gazetki, klocki nie klocki. I to niezdrowe mleko w tubce! A potem, kurwa, co? Rzyga. Ja teraz nie mam już czasu, bo muszę posprzątać. Dlaczego obrus nie jest biały?! Dlaczego obrus nie jest biały! Zdejmuj tę szmatę, Renata. Takie gałgany to możesz sobie w łazience na podłodze kłaść. Jakieś indyjskie badziewie od twojej siostry! Biały obrus, rozumiesz mnie?! 









Mama odwraca się do Ojca. Przez cały czas słuchała go, mieszając równo, spokojnie i niepotrzebnie ten straszny rosół. 

- Zamknij się wreszcie i spierdalaj, bo ci ten rosół wyleję na głowę. 

Ściskam z radości brzeg piżamy. Widzisz, Klara, Ojciec zaraz dostanie! 

Mama podnosi drewnianą łyżkę do mieszania. Jak palec, którym grozi Ojciec. Wyciera drugą rękę w spódnicę. Podaje Ojcu herbatę z cytryną. Nie odezwie się już. Ani do Ojca, ani do mnie. 

Idzie założyć najlepsze kolczyki. Jest środek lipca. Wszyscy mają urlopy. 

Ojciec wychodzi z kuchni za mamą. Macha na nią ręką i zaczyna sprzątać. Ustawiać brudne rzeczy na brudnych półkach. Zamyka na kluczyk drzwiczki kredensu. Żeby nie otworzyły się. Same z siebie. Czyści szybkę, za którą prababcia Julia ustawiła pamiątki z Częstochowy, Gietrzwałdu. I Świętej Lipki. Opierają się o kieliszki do wina. Wódki i szampana. Ustawia. Figurkę gipsową Matki Boskiej. Różańcowej. Obrazek plastikowy z Ostatnią Wieczerzą za szkiełkiem w kształcie serca. 

Pączki stoją na stole w Dużym Pokoju. Pachną miękkim, ciepłym ciastem. Naokoło śmierdzi stęchlizną. Słychać kręcenie zaworem piętro wyżej. U pani Teodozji Kaczorowicz. Koleżanki prababci Julii. Kręci kurkami z wodą, kiedy zmywa porcelanę przywie-zioną z Irkucka. Nie używa jej, ale myje trzy razy 

 



dziennie. Po jedzeniu. Je z garnka. Pani Kaczorowicz jest walnięta. Nawet prababcia Julia mówi, że to stara wariatka. 

Ojciec rozkłada pączki na szklanym talerzu, na który mama zawsze wykłada torty urodzinowe. Talerz ma wyżłobione kontury chabrów. Pączki wyglądają ubogo. Śmiesznie. Jakby uleciało z nich powietrze. Więc Ojciec dostawia jeszcze talerzyk. 

Wysypuje na niego czekoladki z bombonierki. Dostał ją tydzień wcześniej za załatwienie taniej któregoś z geodezyjnych zleceń. 

Teraz staje przed słodyczami z założonymi rękoma. Jest dziewiąta rano. 

Ojciec stoi pod oknem. Ogląda konstrukcję starych mebli i prusaków śpiących pod szafą z sukienkami prababci. Słychać uderzenia metalowych bransoletek mamy o umywalkę i cieknącą wodę. Brakuje dziadka. I jego pieniędzy. Jesteśmy umówieni na trzynastą. 

Dziadek Gustaw spóźni się ponad dwie godziny. Ojciec jeszcze przed dwunastą wybiegnie kupić pół litra wódki i sok. Na wszelki wypadek. 

Ja, odświętnie ubrana, chodzę za mamą. Mama sprząta, gotując obiad. Każe mi włączyć radio w dużym pokoju. I posłuchać hejnału z wieży kościoła Mariackiego. Dać jej spokój. 

Siedzę przy stole, patrzę na pączki, słucham hejnału. Sprawdzam siebie. Czy wyczuję, kiedy się urywa, czy już pamiętam. Mama schylona naprawia 















sandałki, którymi zahaczyła o wystający z parkietu gwóźdź. Pod kotletami skwierczy olej. 

Chodzimy głodni. W planach jest wspólne zjedzenie rosołu, pączków. I dopiero potem prośba o pieniądze. 

Prababcia Julia jest w domu pobytu dziennego dla starców Gardenia. Zajmują się tam nią. My mamy wolny pokój. 

Mama naprawiała sandałki z koralikami. Ojciec pobiegł po wódkę. Tatar zabił trębacza. Nikt nie patrzy. Biorę pączka. 

Mam ochotę, jestem głodna. Mam ochotę go zjeść, jak nic przedtem. Oglądam go, naciskam dwoma palcami. Pan w radiu mówi. 

- Wybiła dwunasta. 

Miękki pączek. Na lukrze odbiły się ślady moich linii papilarnych. Gryzę. Nikt nie widzi, a może. Nie wiem. Pachnie. 

Wokoło pączka powietrze jest słodkie. Ze środka wypływa na dziąsła i zęby, na skórkę wewnątrz ust. Zapach! Zbieram resztki z warg. Oblizuję palec. Wsadzam kciuk do pączka. Wyjadam nadzienie. Moczę kolejno wszystkie pięć opuszków. Każdy raz smakuje dzięki temu inaczej. Dłonie schowałam pod stołem. 

Szybko, do buzi i znów pod obrus. Mama nic nie może zobaczyć. 

Obserwuję. Czy na beżową sukienkę z koronkowym kołnierzykiem nie skapuje 

 



dżem. Kołnierzyk dostałam od babci Grażynki. Wygrzebuję konfiturę do końca. Pączek już wydrążony. Ja oblizana, czysta. 

Tylko palce w lukrze i dżemie. Odkładam pączek tak, żeby pozostałe trzy zakrywały dziurę. Na szczycie konstrukcji stawiam największą czekoladkę z bombonierki. Oglądam talerz z każdej strony - nie widać dziury w pączku. Idę umyć ręce. 

Teraz jeszcze bardziej kocham jeść. Do tarcia w gardle, do rzygania przepełnieniem. Najadać się do rozrywania ścian żołądka. Do bólu ciała. Chciałabym kiedyś najeść się tak, że leżałabym bez oddechu na podłodze. Chciałabym rzygać. A później, żeby zabić kwaśny smak, jadłabym garściami tort. A później pasztet. I winogrona. I ser. Gryzłabym i mieliła. Wypluwała na dłoń i wsadzała obrzydliwą papkę jeszcze raz do ust. 

Uwielbiam wyobrażać sobie, że jem. Marzę, żeby zmienić meble, ubrania, kosmetyki. W jedzenie. Pokazujesz na moje ręce? Nie zauważyłam, że pocieram spodnie dłońmi. Szybko, jakby swędziały mnie palce. 

Gdybym teraz usiadła przy tych pączkach, siedziałabym ze ściśniętymi palcami, wargami podwiniętymi pod zęby. 

Przeniosłabym pączki po jednym, jak bombki, delikatnie. Na obrus. Z obrusu na talerz. Z talerza na obrus, na talerz. Teraz tylko dotykam jedzenia. Obracam w rękach. Jabłko, ugotowanego ziemniaka. Powtarzam na głos. Ile kalorii i że trzeba. Odłożyć. Że nie czuję t a k i e g o  głodu, żeby jeść. Ale trzyma mnie łakomstwo i jego wilgotne zęby, i zimne palce. 

Którymi przybliżam jedzenie do języka. Kiedy dotykam moich warg końcem rulonika szynki, czuję, jakbym stała czubkami pięt na krawędzi dachu. Mogę spaść. Przedłużam odłożenie szynki. Drażnię się ze sobą jak ze ślepym kotem. Mówię w pustej kuchni. Idę myć ręce. 

Ojciec wraca z wódką. Stawia ją w lodówce. A szklankę soku grejpfrutowego „Kaczor Donald" daje mnie. 

- Masz, wypij. 

Nawet się uśmiecha. Czuje, że z jego strony wszystko zapięte na ostatni guzik. Teraz czekamy na pieniądze. Na dziadka. 

Niecałe trzy godziny później dziadek wpada potargany, rumiany. 

Za rok zakwalifikuje się już do osób, które leczy się mazindolem. 

Nie chcę podejść i ucałować dziadzia. Trzy razy w dwa policzki. 

Uciekam do kuchni. Ojciec klepie dziadka po plecach. 

- To co, tato? Rosołku, nie? 

Woła mnie i mamę. Żebyśmy wreszcie wyszły z kuchni. 

Przyniosły. 

- Zupę i pieprz. I chleba jeszcze, Renata! Że co? Klara nie chce rosołu? A no jak tak, to nie dostanie pączka. 

Mama nie chce się kłócić przy dziadku. Tym bardziej że ma dać pieniądze. 

Nie jem, siedzę przy stole. Patrzę na mamę. Je ostrożnie. Powoli, rozgląda się. Kontroluje, czy Ojciec nie ustawił na kredensie czegoś kompromitującego. 





Próbując poprawić wizerunek śmierdzącego mieszkania. Czy schował przynajmniej obrazki stojące na berylu? Ojciec siedzi prosto. Je, obserwując dziadka. Czeka na jego spojrzenie. Na które mógłby odpowiedzieć uśmiechem. Dziadek na nikogo nie patrzy. Je pochylony. Szybko połyka. Kawałków marchewki nawet nie gryzie. Do rosołu dostał pięć kromek chleba. Trzyma każdą po kolei w dwóch palcach. Jak ja pączka. Wgryza się delikatnie, odginając mały palec. Patrzę. 

Mama zbiera puste talerze. Mówi, żebym jej pomogła w kuchni. 

- Herbatę? Kawę? Co, tato? Idziemy nastawić wodę. 

- Chcesz? Może pączka? 

Ojciec podsuwa dziadkowi Gustawowi talerz. Widzę zza szyby w kuchni. Zaczynam się bać. 

- Trzy kawy, jedna herbatka dla Klaruni. 

W kuchni mama udaje rozmowę. Jak w Domowym Przedszkolu. 

Patrzę. 

Dziadek je czekoladki, gryzie na pół. Patrzy na lejący się likier. 

Trzyma je tak jak chleb - dwoma palcami. Mały odgięty na zewnątrz. 

Mama niesie szklanki, ja cukierniczkę z łyżeczką. To najpiękniejsza z łyżeczek. Z zagłębieniem w kształcie liścia klonu. A trzonek kończy się esowatym korzeniem. Dziadek upija piankę z kawy. Ojciec 















zaczyna. Mama bierze do ust czekoladkę z czubka pączków. W 

tle nadciąga burza orkiestry. Tak jak w kinie. Mama obraca czekoladkę w ustach. Brakuje tykania bomby. 

Już nic nie zrobię. Mogę tylko uciekać. Po co ja tego pączka gryzłam? Czekolada roztapia się w zębach mamy. Ojciec znów podsuwa dziadkowi talerz z pączkami. Przygryzam wargę. 

- To są, słuchaj, pączki z konfiturą różaną. O. W Portland, zdaje się miesiąc temu był Festiwal Róż. Jest tam coś takiego? No bierz, bierz, smacznego. Pamiętasz, żeby taki festiwal był? Jak pracowałeś w Portland, widziałeś, tato? No wiesz, w radiu przecież o tym nie będzie. A ten beryl, ha. Babka go zastawia śmieciami. I Ojciec macha ręką na stary telewizor. 

A dziadek bierze t e g o  pączka. 

- Wiesz, Rafał. He, he... - Dziadek patrzy na Ojca z rozbawieniem. Niedowierzaniem. - Ja właściwie, Rafałek... 

Pokazuje Ojcu wygryzioną dziurę w pączku. Cisza, cisza. Cisza. 

Zrywam się. Uciekam do pokoju. Kładę się pod ławą, na której mama ustawiała kosmetyki, stare numery Burdy i biżuterię. 

Oddycham szybko i głęboko. Cicho. Zwijam wargi. Chowam je między zębami. Boję się. Teraz już na pewno dostanę w dupę pasem albo. Ojciec zamknie mnie w piekarniku. 





Kiedy nie ma mamy, Ojciec pokazuje mi otwarty piekarnik. 

Trzyma mnie z tyłu, za kołnierzyk bluzki. Mówi. Że odkręci gaz i mnie ogoli. A ja się uduszę. 

- Chcesz tak? Zagazować cię w piekarniku? To cicho bądź, zamknij ryja. Albo cię zamknę i odkręcę gaz. 

Mam przestać płakać, mam już nigdy nie zaczynać. 

Ciszę przerywa śmiech dziadka. Słucham, co powie. Wyobrażam sobie miny rodziców. Zachowanie dziadka. Leżę pod ławą, mój oddech odbija się od blatu. 

- Wiesz, Rafał, te dzieci. My znamy te sprawki. He, he... No bez przesady! Przecież to nie zbrodnia lubić nadzienie. Najlepsze wybiera. O, kiedyś z niej będzie luksusowa kobieta. Jak Renatka, co? Czemu Klarka uciekła? Słuchaj Rafał. Bo my mieliśmy jakoś ten telewizor rozliczyć, nie? Pamiętam, oczywiście. Otóż. 

Rozliczymy, ale nie teraz, wiesz. Tydzień temu zainwestowałem wolne pieniądze w handel serami pleśniowymi. Rafał, rozumiesz? Teraz, po upadku komuny, to może być interes! 

Tylko czy moglibyście mi zrobić miejsce? No, na część tych serów w lodówce? Upał jak cholera, a ja muszę gdzieś te pięćset kilo rozlokować, to tak na początek. Udział w serach macie na bank. A na razie, no! To ja zadzwonię wieczorem, uściskajcie Klarę, niech się dziecko mnie nie boi. A wy się z tymi serami zastanówcie. No, czołem! 

















Dziadek mówi, przechodząc z dużego pokoju do przedpokoju. 

Nakłada buty. Poprawia włosy przed lustrem. Zerka na Ojca. 

Puszcza perskie oko do mamy. Jak zawsze. Później słychać tylko głos Ojca. 

- Na razie, tato! 

- Na razie, synku! 

Uderzenie zamykanych drzwi. 

Kurczę się. Obecność dziadka hamuje Ojca. Teraz jesteśmy sami. 

Ojciec może bić tak, że się nie podniosę tydzień. Zawsze to mówi, ale częściej straszy ruchem ręki. 

Mama wchodzi do pokoju, w którym się chowam. Kuca przy ławie. 

- No chodź, no nie przejmuj się. 

Zaczynam płakać. Bierze mnie na ręce. Tulę głowę do jej ciała. 

Między ramieniem a obojczykiem. Jest szczupła. Ma pachnące łąką, ciężkie, czarne, roztrzepane włosy. Wielkie, kuliste, fioletowe korale na szyi. Na nadgarstku kilka srebrnych bransolet. Z rysunkiem słoni i zebr. Ciemną skórę i resztki czerwonej szminki na ustach. Błyszczące, duże, zielone oczy. 

Niesie mnie do przedpokoju. Widzę Ojca. Je pączka. W drugiej ręce trzyma herbatę. Nie pije. Nie patrzy na nas. 

Mama stawia mnie przy szafce na buty. Wchodzi na chwilę do kuchni, coś zabiera. Wyjmuje z szafki moje sandałki. Zapina je. 

Wychodzimy na spacer. Oczy mnie pieką, więc kupuje chusteczki higieniczne 





i wodę mineralną. Przeciera moją buzię, razem myjemy ręce. 

Idziemy do parku karmić kaczki i łabędzie. Z kuchni mama zabrała woreczek z suchym chlebem. 

Ojciec do dziś chwali się, że mnie wtedy nie zbił. Zrobił z tego najważniejszy element tamtego dnia. Nie chce pamiętać swojej kompromitaq'i, wyślizgnięcia się dziadka. 

Ze Starego Mieszkania pamiętam jeszcze ostatniego sylwestra. 

W 1994 roku. Wtedy wiem już, że się przeprowadzimy. Że dostanę pokój. Razem z Olkiem. Tak. Urodzi się brat. 

Mama najpierw mówi, że będę mieć rodzeństwo. Później mnie przytula, kiedy pytam nieprzytomna. 

- Naprawdę? 

- Ale będziesz miała z nim prawdziwy pokój dziecięcy. Za rok się przeprowadzamy. Jaki chcesz kolor ścian? 

I zapominam o rodzeństwie. Ważniejsze jest wybieranie zasłonek i wykładziny do pokoju. Mama zabiera mnie do sklepów z meblami i mogę wybierać. 

Cztery miesiące później jest ostatni sylwester w Starym Mieszkaniu. Mama w siódmym miesiącu ciąży. No i Ojciec. 

Nerwowy, chce, nie pozwala, nie chce, każe. Prababcię wygania do pani Kaczorowicz. Kiedy tylko słyszy zakręcany kran po wieczornym myciu porcelany. 



















- Julka, idź, proszę ja ciebie, idź już do tej Kaczorowicz, pomódlcie się tam, czy coś! 

I pokazuje prababci palcem sufit. Prababcia nie słyszy, więc on pokazuje, a ona wstaje i wychodzi. Tylko ona słucha się Ojca. Bo jest głucha. 

W tamtego sylwestra siedzę z rodzicami długo w nocy. Mogę oglądać filmy po Wiadomościach. Pierwszy raz Ojciec mi pozwala. Mama zrobiła sałatkę, wystawia odgrzane resztki mięsa z zapasów na święta i rozmrożoną szynkę. I ser pleśniowy, który został po interesie dziadka. Zamrażalnik i dolne szuflady w lodówce mamy zapchane serami pleśniowymi. Dziadek podrzucił 

nam sery na przechowanie. I od trzech lat ich nie odbiera. 

Zbankrutował. Miał za mało odbiorców i jeszcze ukradli mu samochód, gdzie miał część serów i pieniądze za pierwszą sprzedaż. Te, które obiecał nam. 

- Tak na dobry start, dzieciaki! 

Siedzimy i oglądamy  Bal Gwiazd  na Dwójce. Oczywiście na samsungu. Ojciec zaczyna jeść sałatkę, krzywi się. 

- Weź, Renata, zabieraj mi ten ser! 

Przesuwa talerz z serem, o mało nie zrzuca go na podłogę. Mama pije herbatę. Widzę tylko jej oczy zza szklanki. 

Ojciec bierze pilota, odwraca się do telewizora i zaczyna przełączać. Cisza. Włącza Eurosport, mecz tenisowy. Kiedy słyszy, że mama odstawia szklankę, od razu przełącza na Polsat. I nagle zaczyna mówić. Że on tego ojca zabije, kiedyś. 

- Po cholerę nam te sery! Zrzygać się można od tego smrodu! 

Wiesz, Renata, mój ojciec zawsze taki był, nieodpowiedzialny. I głupi, po prostu głupi. I zawsze miał szczęście! No wiesz, jak byłem mały, no przecież, ja byłem dzieckiem, no przecież. 

Wiesz, ja chciałem kiedyś z moim ojcem zagrać w piłkę. Albo wyjść na rower. Zawsze obiecywał i nie dotrzymywał! Wiesz, obiecywał mi na przykład, że pójdziemy do sklepu, gdzie były radiomagnetofony na kasety. Wiesz, jak ja się, głupi, cieszyłem?! 

To było tam na Kołobrzeskiej, ten sklep, wiesz, tam, gdzie teraz jest ten ogromny lumpeks. No i oczywiście Ojciec nigdzie ze mną nie poszedł. Nie ma żadnych zasad. Udaje jeszcze większego idiotę, niż jest, i mu zawsze uchodzi na sucho. No i teraz też, zostawił sery i kto ma to zjeść?! 

- Nie wrzeszcz na mnie, co ja jestem winna, że masz takiego ojca? 

- Tylko mi nie mów, że krzyczę! Zresztą teraz mógłby dawać nam jakieś pieniądze. Tylko tyle. Żeby pomóc, z obowiązku. 

Wcześniej nie pomagał, to kiedyś musi być ten pierwszy raz, co tak patrzysz, Renata? Nie mam racji? A może ty nie uważasz, że mój ojciec nam musi pomagać, a nie zrzucać resztki ze stołu! 

I Ojciec znowu odpycha talerz z serami, patrzy w telewizor. 















- Wiesz co, Rafał, daj już spokój z tą pompą. Sam się weź do roboty, a nie od ojca, od ojca. Na co ci ojciec? Przecież wiesz, jaki on jest, to po co mi psujesz humor? Zamknij się już, bo mi się zrobią zmarszczki na Nowy Rok, chcesz, żebym zaczęła płakać? 

Siedzę i oblizuję usta. Wyobrażam sobie mojego tatę. Jak mu smutno, bo dziadek Gustaw go okłamywał. On chciał mieć tatę. 

Takiego, co by brał na barana i uczył grać w karty albo w szachy. 

Siedzę cicho. Patrzę na mamę. Przecież ona też słyszała. Ojciec powiedział, że trzeba być dla dziecka fajnym tatą. Mama pyta mnie ruchem głowy i podniesieniem brwi. Czy nie usiadłabym na kolanach. A kiedy kręcę głową. Pyta już na głos. 

- A może coś zjesz? 

Nie chcę. Nie chcę się nawet odzywać, bo czekam. Nie chcę przeszkodzić Ojcu. Czekam, bo może nagle powiedzieć do mnie coś miłego. Czekam. Wyobrażałam sobie, że powie. 

A to może my z Klarą wybierzemy się na sanki? Jutro? Jutro mam wolne, a przy delikatesach jest taka duża górka. No i tam jest zamarznięty staw, to przecież nie możesz sama iść, bo może się lód załamać. To ja pójdę z tobą i razem będziemy zjeżdżać, bo jest bardzo ślisko. 

I mógłby się jeszcze tak uśmiechnąć, jakby planował 

niespodziankę. 





Więc czekam i wierzę, że być może sylwester to rzeczywiście jest dzień zjawisk paranormalnych, widziałam w Polsacie taki program. Mogą dziać się cuda albo otwierać inne wymiary. 

Ja bym dziadka też nienawidziła, razem z Ojcem, tylko żeby Ojciec mnie zabrał na sanki. Albo żeby to on mnie chciał wziąć na kolana, a nie znowu mama. Czekam do północy. Ojciec nakłada sobie sałatki i mówi. 

- Patrz, Renata. 

Kiwa głową w kierunku telewizora. 

Pierwszy raz oglądam wtedy  Mroczny przedmiot pożądania.  Nic nie rozumiem. O północy otwieramy szampana. W telewizji robi to Jacek Kawalec. 

Zapalamy też zimne ognie. Nie mogę utrzymać w ręce zapalonego patyczka. 

- Ale on jest za ciężki, mamo, nie mogę go udźwignąć! 

Nadgarstek boli mnie od ciężaru, upuszczam zimny ogień. 

Wypala dziurkę w wykładzinie. Na szczęście Ojciec nie widzi. 

Stoi i pije szampana. Ogląda fajerwerki nad blokami. 
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Dwa miesiące później rodzi się Olek. Mama długo leży w szpitalu. Najstraszniejszy czas. Muszę cały czas siedzieć w szkole albo w domu z Ojcem. Nie mogę wychodzić bawić się na podwórko. Przestaję wymiotować, chyba że do wanny. W wannie puszczam głośno wodę i wymiotuję. W ciągu dnia nie. 

Ojciec będzie chwalił się mamie, że oduczył mnie fochów przy jedzeniu. 

Po powrocie mamy z Olkiem znowu wymiotuję i prawie nie jem w mieszkaniu. Ojciec krzyczy na mamę, że mnie rozpuściła jak dziadowski bicz. 

Nie lubię Olka. Ślini się i śmierdzi, ciągle sra. Przez niego Ojciec jest częściej zdenerwowany. 

Kiedy Olek ma kilka miesięcy, niechcący przewracam wózek, w którym śpi. Olek wypada na podłogę, płacze. Boję się, że go połamałam na śmierć. Mama biegnie go podnieść. Ojciec szarpie mnie za rękaw, unosi, ciągnie za sobą. Do swojego pokoju. Po-włóczę nogami, płaczę, mogłam Olka zabić. Złamać mu kręgosłup. Ma taką cienką skórę i prawie nie ma włosów. 

Kopię piętami o parkiet, żeby Ojciec mnie puścił. Nie mogę się uwolnić. Nie wiem, w jaki sposób mnie zbije. 

W głowę bije mnie częściej niż w dupę. Mniej obrzędów w stylu: Połóż się na brzuchu. Ręce wzdłuż ciała. I stul ryj. Jedno uderzenie w głowę jest za mniejsze przewinienia. 

Najbardziej boję się, że będę musiała bez płaczu. Dostosować się do reguł. Położę się i wbiję nos w wersalkę. Nie dotknie mnie, zanim mnie nie zbije. Będę czekała na uderzenie. Ciche odliczanie. 

Ojciec nie bije mnie często. Zwykle tylko się zamachnie. Jakby miał uderzyć z góry. Zatrzymuje dłoń, kiedy się kulę. Później warczy, że on mówi tylko raz. Że mam przeprosić. Że, czy ja rozumiem, co zrobiłam. Czy chcę dostać po dupie, aż mi ślady zostaną. A później znowu podnosi rękę. Kulę się. On nie uderza, tylko udaje. 

A za Olka mnie zbije. Wiem, że dostanę. Nic nie mówi, nie patrzy. Nie wymachuje. Ciągnie mnie, zgrzytam zębami i napinam mięśnie pleców. Wyrwać się. Żeby tylko się wyrwać. 

Ale trzyma mnie garścią, za kołnierz. Olek się drze, mama zajęta Olkiem. 

Dostaję po dupie, pasem. Pięć razy. Wrzeszczę. Nawet nie dlatego że mnie boli i zupełnie nie dlatego że się boję. Już nie. 

Drę się specjalnie. Żeby go zdenerwować. Jeszcze bardziej. Żeby cokolwiek jemu zrobić. Piszczenie sprawia mi przyjemność, zmieniam pisk na chrypiący krzyk. I znów na pisk. Krzyczę, żeby mama słyszała, co Ojciec mi robi. 









Kiedy mama wbiega do pokoju, jest już po wszystkim. Stoję przy łóżku. Tupię. Zaciskam pięści, rozdzieram powietrze. 

- Weź coś z nią zrób, przecież to ścierwo się drze, jakby je zarzynali! 

Ojciec chce mnie przekrzyczeć. Mówi głośno, cały czas w jednym tempie. Mama patrzy to na mnie, to na Ojca. Nie wie co. 

Powiedzieć i zrobić. 

- Coś ty jej zrobił, świnio pierdolona? Pobiłeś ją? Uspokój się, kochanie, Klara, no cicho już. 

Mama próbuje mnie objąć, ale wymachuję przed sobą rękoma. 

Nie chcę, żeby ktokolwiek mnie dotykał. Muszę nabrać powietrza, żeby dalej krzyczeć. Przez chwilę jest cisza. Ojciec chce ją wykorzystać, pchnąć mnie na wersalkę. Odsuwam się. 

Nie trafia. Macha ręką i wychodzi. 

Przestaję krzyczeć. Biegnę za nim do przedpokoju i szarpię go za koszulę. Zanim zacznę się bać, że go dotknęłam, krzyczę znowu. 

Pcha mnie na szafkę do butów. Będę mieć guza na czole. Tym razem boli. Siadam na podłodze i płaczę, mama schyla się nade mną, dotyka mojej głowy. 

- Nie dotykaj mnie! Gdzie ty byłaś?! Idź sobie, już mnie pobił! 

Mam czkawkę. Wyglądam śmiesznie. 

 



Nie lubię Olka, przez to, że się urodził, mama przestała mnie bronić przed Ojcem. I nie ma czasu, żeby się ze mną bawić. 

A wcześniej. Pamiętam. Jestem młodsza, mam kilka lat. Bawimy się. Mam pięć egzemplarzy książki  Tbou Uepeuu Pyccnuu Cnoeapb.  Wydanej w Moskwie w 1988 roku. Zmuszam mamę, żeby słuchała historii 

0 postaciach z obrazków. Mama woli słuchać Maanamu. Bierze mnie na ręce i tańczy. Rozsypuje naokoło kółeczka z dziurkacza i obierki od kredek. Małe kulki ze sreberka od czekolady. Mamy je we włosach, mama trzyma mnie za nogi, przytrzymuje plecy 1 zwisam głową w dół, jak nietoperz. Albo kręcimy się tak, że lampa nad nami troi się w wachlarz z żarówek. Lubię, kiedy włosy mamy dotykają mojej buzi. Miękkie i pachnące. Obraca się, ja też. Oczy i białe zęby. Falowanie i spadanie, bueeeeee-nos, ajjjjj-reeees - i bueeee-nooos, bueeenos-aj-res. A potem  Zimny maj  i mama mną kołysze. 

Opowiadam jej, co się stało z bohaterami radzieckiego elementarza. Patrzy na mnie i nie słucha. Przerywa mi i pokazuje słowa. Wymawia. Tłumaczy na polski. Każe powtarzać. 

Układam własne bajki do obrazków, a mama uczy mnie kolorów. 

Pusc wsiegda budziet mama, pusc wsiegda budu ja. 

Od urodzenia Olka już się nie bawimy. 

Dlatego chcę mieć jeszcze jedno dzieciństwo. Chcę, żebym nigdy nie była kochana za twarz. Klara, może ty? Kochaj mnie za to, że potrzebuję opieki. Nie lituj się, ale rozczulaj. Nie kpij. Karm mnie i martw się, żebym nie miała czkawki albo kolki. Żebym nie budziła się w nocy spocona i płacząca. Bierz mnie za rękę i prowadź do lekarza. Opowiadaj w gabinecie, co mi dolega. 

Głaszcz mnie w nocy przed zaśnięciem. I śpiewaj mi piosenki albo pokazuj zajączki z palców na ścianie. Chcę być twoim dzieckiem. Za nic nieobwinianym, bo małym. Zasmarkanym i bezradnym, jedynakiem. Wcześniakiem. Trzęś się o mnie. 

Zakładaj mi rajstopki, czesz mnie w kucyk. Ostrzegaj przed nieznajomymi. Smaruj dziąsła, kiedy zaczną mi rosnąć zęby. A ja będę rosnąć, uczyć się języków obcych i sposobu jedzenia ryby. 

Będę idealna, kiedy waga pokaże 43 kilogramy. 

Teraz jestem 4 kilogramy cięższa. Wciąż coś ze mnie wystaje. 

Nie mogę ogarnąć siebie, bo ciało jest nierówne. Sznurek stringów wbija się w skórę, a powinien w kość, żebym czuła się czysto. Pracuję nad tym. Chcę Powtórnego Dzieciństwa. 

Chcę wracać z pracy, w szpilkach, z teczką. Uczesana w ciężki kok. Po wejściu do czystego mieszkania chcę zamieniać się w niemowlę po godzinach pracy w dorosłości. A opiekunka będzie wycierać mi resztki jedzenia z kącików ust. 

W sierpniu 1995 roku jestem na wakacjach u babci Grażynki we Wrocławiu. Tam zrozumiem, że nie powinnam za dużo jeść. 

Inaczej będę gruba i będę źle się czuć. 

Dwunastego sierpnia mam imieniny. Babcia Grażynka robi sernik z brzoskwiniami. Z puszki. Jest bita śmietana z posypką czekoladową, wafelki i mieszanka wedlowska. 

 



Na imieniny przyjeżdża moja chrzestna. Ciocia Danka. Ciocia Danka była, jest bardzo chuda. Ma piegi na nosie. Od niej mama ma egzotyczną biżuterię. Ubierają się podobnie, indyjsko-afrykańsko. W to, co znajdują w ciuszkach. Kopalniach zachwytu. Robią dla siebie koraliki z modeliny. Wymieniają się nimi bez okazji. 

Różnią się. 

Mama jest ładniejsza. Gładsza. Nie ma piegów. Piegi robią się w rodzinie tylko cioci Dance. Odziedziczyła je po tacie. Dziadku Tytusie. Umarł, kiedy ciocia Danka miała czternaście lat. Moja mama cztery. Dziadka Tytusa napadli w 1968 i skopali go w parku. Leżał goły za kiblami miejskimi i przez kilka dni nie mogli ustalić, kim jest. 

I dlatego ciocia Danka zdążyła jeszcze skończyć szkołę muzyczną I stopnia. Moja mama nawet nie poszła. Uczyła ją ciocia Danka. Ale jej skrzypce były za duże dla mamy. I mama płakała. Nie chciała grać. Nie mogła utrzymać i smyczka, i skrzypiec. Więc ciocia Danka machnęła na nią ręką i zaczęła się dobrze uczyć. Żeby ją wytypowali na studia do ZSRR. Nie udało się do ZSRR. Ale skończyła stomatologię we Wrocławiu. No a później, jak mówi babcia Grażynka. 

- Danka zwariowała i zrobiła z siebie hindusa. Ciekawe, co Tysio by na to powiedział, na te kadzidła i medytacje po turecku! 

Ciocia Danka jest czysta. Jak płyny, miseczki i metalowe przyrządy z długimi rączkami. Nawet kiedy nosi szerokie spódnice indyjskie, bije od niej światło jarzeniówki. Pachnie gazą. Jej skóra jest jak 









wyprana z miąższu pomarańcza. Kości oczyszczone papierem ściernym. Ciocia ma chude piegowate ręce i małą twarz. Z 

gładką, obwisłą skórą. Ciemne oczy i długi, zakończony kulką nos. Małe, wypukłe usta. A wokół cioci orbitują miseczki, pałeczki, ryże, placuszki, trzecie oko, rysunki na rękach. I wyrwane zęby. Szczypczyki, metalowe narzędzia, biały fotel. A spojrzenie cioci przygniata moją głowę, ugina szyję. Jest gorsze od spojrzenia Ojca. Jest miłe i niezadowolone. Kiedy kaszlnę przy stole, nie zasłaniając ręką ust. 

Ciocia zawsze coś mi przynosi. Broszkę z czerwonym koralikiem. Pachnące ciężko i słodko apaszki. Blaszane dzwoneczki uruchamiające cyrkulację otwartych myśli. Za to ją lubię. 

Pomogła mi wyhodować mój kłębek. Przecież ja też go mam. 

Czemu jesteś zdziwiona, Klara? 

Ciocia chce, żebym chodziła prosto. Nie jadła nieelegancko. 

Albo żebym nie jadła. Bo czasami jedzenie stoi na stole po to, żeby oderwać jedno winogrono. To, ile nie zjesz, pokazuje, kim jesteś. To ona zaszczepi mi kłębek. W jadalni, przy stole. 

Trzymając pod stołem moją dłoń. Krzyżując stopy i robiąc z ust dzióbek. 

W 1995 roku siedzi na moich imieninach obok mnie. Bardzo ładnie odkraja kęsy z tortu. Jakby dzieliła nożem zamarznięte masło. 

Upał. Jem pyszne ciasto. Ciocia Danka szepcze. 

- Nie jedz tyle, będziesz gruba, nie wypada poza tym, żeby panienka tak dużo nakładała na talerz. 

 



I patrzy na mnie. Krótko. Pyta w ten sposób, czy rozumiem. 

Babcia Grażynka czerwienieje. 

- Ty, Danka, dzieciakowi głupot nie opowiadaj! Dobrze dziecko wygląda, nie ma powodu się martwić... normalne, że jak głodna, to je. Wiem, co mówię, Danka, zajmij się temi hindusami swojemi, co chude są, do kościoła już nawet nie chodzisz, widać od razu. Inna religia, diety i wyglądasz jak zagłodzona. O liściach banana opowiada, a dziecko będzie pouczać! No, nałóżcie sobie obie torta, a babcia Grażynka już nie będzie krzyczała, tak? Jedz, kochanie, jedz. No to nie nakładaj, jak nie chcesz, Danka, to sobie narwij kopru z ogródka! 

Babcia jest zła. Jem. Milcząco opowiadam się po jej stronie. Jest mi wstyd. Przed ciocią Danką. I przed sobą. 

Zjadam swój kawałek. Nie mam już ochoty. Wcześniej wyjadłam z paczki haribo smak radości. 

Babcia dokłada mi kolejny trójkąt. Patrzy na ciocię Dankę. 

Chwali mnie za apetyt. Muszę określić, po czyjej jestem stronie. 

A obie dały mi prezenty. 

Zjadam drugi kawałek tortu. Popijam sokiem. Nie chcę dokładki. 

Rozkładam się w fotelu. Kładę dłonie na rozdętym brzuchu. 

Widzisz tę napiętą skórę, Klara? 

Z przejedzenia nie mogę się ruszyć. Bolą mnie mięśnie pod żebrami. Brzuch w środku. Oddycham z trudem. Odbija mi się smakiem brzoskwini. Słowa cioci Danki. Żebym tyle nie jadła. 

Pękają mi w głowie. 













Bąble z pepsi na języku. Patrzę na dłonie na brzuchu. Kostki żeber poruszają się podczas oddechu. 

Na kolację babcia daje mi kanapki z szynką i chrzanem. Bo chrzan jest dobry na urodę. 

W nocy, po raz pierwszy u babci Grażynki, wymiotuję. Do łóżka. 

Ciocia Danka parzy mi zioła. Babcia ją przeprasza. 

- Może faktycznie, Dana, miałaś rację. Żeby jej już nie dawać tego słodkiego. No i wyszło. Dzieciak się pochorował. Żeby to tylko przeszło, może miałaś rację. No Danuś, przepraszam, stara jestem. I głupia. 

Zioła są obrzydliwe. 

Wracam z wakacji u babci Grażynki, jadę już pociągiem z mamą. 

Przyjechała, żeby mnie zabrać. Do Nowego Mieszkania. Olek jest w tym czasie z babcią Irmą. Gramy w karty i oglądamy zdjęcia. Mama obiera mi mandarynkę, a później przeciera mi buzię i ręce namoczonym ręczniczkiem. Tym, który Ojciec przywiózł z Berlina. Zasypiam jej na kolanach. 

Z dworca w Olsztynie jedziemy taksówką. Po raz pierwszy jadę taksówką. Pachnie słodko. Niemiecką choinką. Nigdy nie brałyśmy taksówki, bo mieszkaliśmy dziesięć minut od dworca. 

Kieliszki, o które prababcia Julia opierała kiczowate pamiątki, drżały, kiedy przejeżdżał pociąg. Kino za rogiem. Teatr ma-rionetek po drugiej stronie ulicy. Z Ojcem nie wychodziłyśmy. 

Męczylibyśmy się razem. Na zewnątrz też. 





Dojeżdżamy na Nowe Osiedle. Wchodzimy do widnej klatki schodowej, na czwarte piętro. Lamperia jest różowa. Drzwi mają już tabliczkę. „R.R. Wiśniewscy". Mama otwiera, pachnie drewnem. W Nowym Mieszkaniu jest parkiet, w starym dywany przywarły do PCV. Było za małe i oblepione mapami Ojca. 

Dźwięczało indyjskimi gadżetami mamy. Wąski przedpokój, wąskie drzwi i okna. 

Nowe Mieszkanie też zaczęło się lepić, po dwóch latach. Klamki są w nim wciąż ogrzane, kuchnia usypia porannym mieszaniem herbaty. Obiady czuć na klatce schodowej. W tej przestrzeni cienkich ścian. Podłóg mierzonych krokami. Pęka sufit. Zsypuje się na mnie cudze światło i kapanie wody w łazience nad. Z 

lampy kurz. Spadają rzeczy upchnięte na szafach, stara pościel i zimowe buty. Nie mieścimy się, codziennie wynosimy worek śmieci, przynosimy trzy torby zakupów. Lustra wciąż wiszą za blisko ścian. Po odbicie trzeba się wcisnąć. 

W Nowym Mieszkaniu jest dużo światła. Czwarte piętro. Przez okna zaglądają żółte dźwigi i chmury. Dwa kolorowe bloki stojące wesoło na polu zaschniętego błota. Nasz niebieski blok ma nawet trawnik. Przed blokiem szara ulica. Trzy ustawione w równych odstępach śmietniki w kształcie domków. 

Nowe Mieszkanie jest na razie puste, wielkie, jasne. Wyjrzyj ze mną z balkonu, Klara. Też się trochę boisz nowej wysokości? 

Mama zrzuca z ramienia torbę. 

- No to teraz - tam jest twój i Olka pokój. Zobacz, jaki duży. 

W ciemnym, śmierdzącym Starym Mieszkaniu. Ja, mama, Olek i Ojciec spaliśmy w małym pokoiku. W drugim prababcia Julia. U 

nas gniotły się dwa łóżka, łóżeczko Olka. Filiżanki wysypane kolczykami mamy. Miseczki na koraliki. Stare guziki, monety i ołówki Ojca. Długopisy, zużyte wkłady do piór. Szafa na ubrania, biurko kreślarskie. Toaletka mamy. Regał na moje zabawki. 

Kosze, półki, z których wysypywały się mapy, zdjęcia, książki, mapy, mapy, recepty, rachunki, wykresy, tabletki. 

A mój nowy pokój. Mój. Nowy. Pokój. 

Niebieskie ściany, niebieska wykładzina. Niebieskie zasłonki. 

Takie jak wybrałam. 

Jesteśmy z mamą same. Olek jeszcze w Starym Mieszkaniu. O 

Ojcu zapomniałam. Nie ma już prababci Julii i jej wypadających włosów. 

Jej włosy miały prawie metr długości. Czesała je w kok, ale i tak wypadały. Długie. Wczepiały się w pościel, dywany i ubrania. 

Wbiegam na środek niebieskiego pokoju, stoję pod gołą żarówką. 

Obracam się. Z wyprostowanymi, rozłożonymi rękoma. Zapach lakieru do drewna i gumy wykładziny nasycają go nowością. 

Mama stoi obok. Łapie mnie za ramiona. Lekko, żeby nie przestraszyć. Mam zamknięte oczy. 

- Tu będzie tapczanik, ten co u babci. I tu biurko, trzeba kupić. A tam, pod oknem, postawimy kosze wiklinowe. I w koszach będą twoje miśki i klocki lego. I co tam chcesz. A tu komoda. Też kupimy i na 





tej ścianie postawimy regały na książki. A tu będzie stało łóżeczko Olka. Ładnie? 

Siedzimy po turecku na gazetach przykrywających podłogę. Nikt ich nie zabrał po malowaniu ścian. Farba skleiła gazety w wielki trzeszczący dywan. Słońce zachodzi. Oblewa nas pomarańczowe światło ze szpary między zasłonami. Mama wygląda jak pomalowana miodem. Ma na sobie brązową sukienkę i małe, złote kolczyki. Beżową opaskę na włosach, które zgarnięte do tyłu rozsypują się za uszami. Ledwo dotykają karku. Jemy kanapki z serem i pomidorem. Zostały z podróży. Miękkie, ciepłe i płaskie. Popijamy herbatą z termosu. 

- Czuję się jak na biwaku, mamusiu. 

Mama kiwa głową. Uśmiecha się oczami. 

Ojca nie ma. Przewożą z dziadkiem Gustawem meble kuchenne. 

Załatwione. Od razu po moim urodzeniu, z darów amerykańskich. Interes z serami pleśniowymi nie wypalił i meble, które dziadek załatwił dawno dla siebie, oddaje nam. Po dżentelmeńsku. 

- Macie, kochani, na nowe mieszkanie, specjalnie dla was. U 

mnie trochę stały, ale tylko wam rozruszałem, ha, zawiasy. A tak to dobre meble! Tylko w rogu stołu wypalony ślad po grzałce. 

Zagapiłem się. Sprawdzałem, czy jeszcze ta grzałka do herbaty z Portland działa. Nie ma co gadać. Jak złoto, amerykańska w końcu. Ślad na blacie jest, ale można czymś przykryć, no nie, Renatka? 















Puszcza do mamy perskie oko. 

Ojciec z dziadkiem dzwonią domofonem, kiedy biorę kąpiel. 

Wnoszą meble, a ja leżę w pianie, w czystej, nowej łazience, wyłożonej jasnozielonymi kafelkami. Tutaj muszę „brać kąpiel". 

Czuję się dorosła. Proszę mamę, żeby związała mi na czubku głowy kucyk. Bo w takiej fryzurze kąpie się Alexis. Babcia Grażynka lubi i chwali na głos Alexis. Na złość pani Schwarce. 

We trzy oglądałyśmy kiedyś  Dynastię. 

Na trzech ścianach wokoło wanny wiszą lustra. 

Kiedy mama wyciera mnie ręcznikiem, patrzę na swoje trzy odbicia. Mam chyba szczupłe nogi. Popatrz, Klara, jak uważasz? 

Mam też wypukły brzuszek, jadłam przecież bułkę i piłam herbatę. Ramiona chude, na pewno. Skupiam się na brzuchu. 

Wciągam go. Lepiej. Lustra pokazują go z przodu, z lewej i prawej. Trzeba tylko odpowiednio się ustawić. Trzy klamki w trzech taflach. 

Mama nakłada pastę do zębów na szczoteczkę. Podaje mi. 

Zabiera moje ubrania, spłukuje wannę. Patrzy w jedno z luster. 

Poprawia beżową opaskę i wzdycha, zniecierpliwiona. Jakby coś brzęczało jej przy uchu. 

- Dużo będzie roboty z tymi lustrami, ale tata chciał. No już! Myj ząbki, a ja idę. Tata woła z kuchni. Przywieźli śliczne meble, zobaczysz jutro. A teraz już. Naprawdę, nie oglądaj się. Myj zęby, o tu masz pi-żamkę. Ubieraj się. I do łóżka. Ja też chcę się umyć. 

Mama wychodzi, a do mnie dociera, że powinnam zwymiotować kolację. Patrzę z góry na swój 





brzuch. Ciocia Danka na pewno nie ma tak wystającego. 

Pamiętam, jak mnie bolało, kiedy się przejadłam w swoje imieniny. I co mówiła ciocia Danka, kiedy rozmawiała z babcią. 

W nocy. Kiedy myślały, że śpię. 

-Jak tak dalej pójdzie, to się dziecko wda w Wiśniewskich. 

Chudzi, chudzi i nagle, nie wiadomo skąd, tyją. Jak teść Renaty na przykład. Mówię Renacie od dawna, żeby ustaliła jej godziny jedzenia. 

Patrzę na wypukły po kolacji brzuszek. Co, jeżeli to początek. 

Tego, że będę gruba, jak dziadek Gustaw? Tata zacznie mnie nazywać grubym wieprzem. Będzie się ze mnie bardziej śmiał. A inne dzieci? Przecież ze spaślaków się śmieją. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 




5 

Ewka dzwoni domofonem. Stoi cztery piętra niżej ode mnie. 

Rozkazująco mówi, żebym się spieszyła, bo autobus już podjeżdża na przystanek. Biorę plecak i cicho otwieram drzwi. 

Pięcioletni Olek śpi. Zapłakał się, bo nie dostał kolejnej porq'i lodów. Płakał, aż się zmęczył. Zaczął ziewać i zasnął. Nie dostał 

lodów, bo to była moja porcja! Nie dałam mu. Ja też nie zjadłam. 

Nie jem lodów, mają dużo kalorii, tyje się od nich. Swoje lody wyrzuciłam do kibla, żeby zniszczyć ich wygląd i zapach. 

Ewka dzwoni. 

Mama zmywa po obiedzie. Ojciec jak zwykle. Zamknięty w swoim pokoju, z mapami, papierosami, telewizorem samsung. 

Tym kupionym jeszcze w 1990 roku. Jest wrzesień 1999. Mijają cztery lata, odkąd wyprowadziliśmy się od prababci. Poszłam do gimnazjum. Mama zaczęła pracę we własnym sklepie indyjskim. 

Ma stałe klientki. Są. Albo tak chude, że chcą ukryć kości między miseczkami stanika. Pod kilkoma warstwami apaszek, bluzek i bolerek. Albo tak tłuste, że liczą jedynie na szerokie nogawki i luźne długie swetry. Bo brzuchy mają kuliste, trochę jak ja. 





Kiedy muszę koniecznie się wysikać. Mają brzuchy jak arbuzy. 

Ewka wrzeszczy do domofonu, że mam się, kurwa, pospieszyć. 

Sklep otworzyła za swoje oszczędności ciocia Danka z Wrocławia. Razem ze znajomymi z Warszawy. 

Z państwem Anitą i Jędrzejem Bałdygami. 

Mają sklepy we Wrocławiu i w Olsztynie. Teraz otwierają kolejny w Gdańsku. 

Oni i ciocia są hindusami z przekonania i ubrania. Pomijając fakt, że pan Bałdyga to albinos, wyglądają prawie jak hindusi. Potrafią sprawić wrażenie. Hinduskiego stylu życia zewnętrznego. 

Wydaje mi się, że smarują ciała sosem sojowym, mażą się mag-gi. Pachną pieprzem i cukrem. Pewnie jeszcze biczują się rózgami z włosia jaka. Pierwszy raz zobaczyłam Bałdygów niedługo po urodzeniu się Olka. Oni i ciocia Danka wyglądali jak trzy zanurzone w karmelu suszone śliwki. Opaleni, słodcy i chropowaci. Do tej pory przypuszczam, że przed chwilą jedli pieczone owoce z ryżem. Tak im pachnie z ust. 

Wyobrażam ich sobie we wrocławskim mieszkaniu cioci Danki. 

Siedzą po turecku na dywanikach. Głowy opierają o żebra kaloryferów. Patrzą na drewniane koty o wydłużonych ciałach. 

Na stylizowane na cerkiewne świeczki o zapachu ambry. Widzisz ich, Klara? Przetrę szybę. Teraz lepiej? 



















Siedzą z książkami kupionymi w empiku (dział ezoteryka, wróżby, mity starożytnych Indii, senniki, filozofia Wschodu). 

Siedzą z tymi tomiskami odchudzonymi o tekst. Jedzą macę albo kulki ryżowe oblane na czubku bordowym, parującym sosem. 

Nie wiem, co to. W sosie jest pewnie tyle kalorii, że musiałabym wybierać między kulką z sosem a pół kilograma marchwi. Jeżeli przeliczałabym głód na kalorie. 

Zamykają oczy i myślą. Czy nie trzeba zrobić prania, czy nie kończy się masło i kiedy pies sąsiada przestanie wyć? Kręci ich to, co wygląda na orientalne. Znają na pamięć zaklęcia składników i sposoby gotowania na parze. Każda kupka kuskusu jest wszechświatem. Ważne są świadomość i medytacja. Świat-

łość. Dym. Wewnętrzne przykazania. Szukanie reguł. I wypełnianie tych reguł z monotonną wiarą w. 

Wyglądają na profesjonalistów, ci Bałdygowie i ciocia. Ale oni tylko rozkręcają interes wokół kadzidełek, kolczyków, bransoletek. Kobiety ładnie się w tym prezentują, pan Bałdyga dużo gorzej. 

Karnataka. Tak nazywa się sklep mojej mamy. Herbata, sukienki, apaszki i koraliki. Wraca z pracy pachnąca kadzidełkami i waniliową herbatą. 

Od kilku lat ciocia Danka zmienia się więc w suszoną śliwkę. 

Gromadzi w sobie astralną esencję z odsączonej z mózgu wody. 

Już w 1995 zna takie rzeczy jak grzyby mung. Hatha joga. Je też pasztety sojowe i macę. 

Myślę, że Ewka by ci się spodobała. Na pewno jest teraz piękna. 

Poznałam ją w nowej podstawówce na Nowym Osiedlu. Ma nogi dużo szczuplejsze 

 



niż ja i jest wyższa. Ma mocne, długie i twarde ręce. Na nadgarstkach nosi bransoletki z muliny. Od trzech lat uczy się japońskich słów, żeby być jak Czarodziejka z Księżyca. Ma długie, gęste, żyłkowate, brązowe włosy. Ogromne zielone oczy i jasne rzęsy. Pulchne usta i mały nos, spłaszczony, krótki i zadarty. 

Wierzę w to, co mówi, ale tylko przy niej. Kiedy leżę w łóżku i mam zasnąć, przestaję wierzyć. Ojciec każe mi iść spać o 20, więc mam co najmniej dwie godziny na rozmyślanie. I wtedy nie wierzę w to, co wygaduje Ewka. Zjadam z nudów kawałki nitek z poszewki i prześcieradła i cebulki wyrwanych włosów. I myślę, czy Ewka kłamie. Czy to możliwe, żeby była jedną z Czarodziejek z Polsatu? Leżę na boku i w skupieniu wyrywam włosy z głowy albo skórki spod paznokci i z pięt. To jest przyjemne, działa jak kąpiel. Najchętniej ogoliłabym się na zero, żeby czuć się czystsza. W końcu nigdy nie wiadomo, co czai się we włosach. Wczepiło się w nie. Nie golę się na łyso, bo bałabym się twojego spojrzenia, Klara. Ty jesteś za szybką, ładna, opryskana światłem. Stoisz wyżej. Łysa byłabym jeszcze brzydsza. 

A kiedy zjadam włosy i skórki, czuję, jakbym jadła zdechłego kota. I nawet nie zdarła z niego sierści. Odrywam dla przyjemności malutkiego bólu. To wciąga, jak jedzenie słonecznika. Skórki zbieram w sitku do parzenia herbaty. 

Zalewam wrzątkiem, żeby zmiękły. Łyżeczka obierek. Im dłużej mieli się je w ustach, tym wydają się słodsze. Piję po nich gorącą wodę. Mdli, tracę smak. 

Zaczynasz mieć stracha? Czy to jakaś nerwica? Czy jestem zeschizowaną kretynką? Może będę chciała odgryźć ci ucho? 

Albo zabić i posadzić na krześle. 





I udawać, że żyjesz. Może, Klara. Masz w tej witrynie krzesło. 

Przecież. Ale to ty decydujesz, kiedy otworzysz szklane drzwi przezroczystą klamką. 

Wiesz, kiedy jem swoją skórę, mam wrażenie, że jestem podobna do mojej babki. Ona pije własne siki, nie mów nikomu, wstydzę się. Pije siki na wzmocnienie, zawsze jesienią. Bo zsychają się jej kości i skraplają się siły. Tak mówi. Chce zachować witaminy. 

Które, jak jej się wydaje, wyszczywa. Jest gruba. Otyłość typu jabłko. Udaję, że ją szanuję. Ale ona widzi, że mnie nie obchodzi. 

Nie chcę się z nią widywać. Jest matką mojego Ojca. 

Teraz, po zjedzeniu skóry, smaruję usta szminką. Piękna, umalowana, nie mam ochoty jeść. Jedzenie niszczy makijaż. 

Skóra ma kalorie. Włosy też. Szczególnie tłuste. Paznokcie. 

Herbata bez cukru nie ma. Czemu zjadam skórę? Proste. 

Skoro zjadam to, co oderwę od siebie, i o tyle jestem lżejsza, to mogę utyć tylko tyle, ile z siebie odgryzłam. 

Zaczęło się od jedzenia cebulek włosów. Później, z łakomstwa, jadłam inne części siebie. Do tej pory. Zlizuję swoje łzy, dla słonego smaku. 

Czasem wierzę. Wtedy zazdroszczę Ewce mocy magicznych. 

Zazdroszczę, że w kosmicznym królestwie jest księżniczką. 

Ewka mówi, że jest Bunny. Tą najgłupszą. O największej mocy. 

Ewka od pierwszej serii mówi, że Polsat odkrył jej tajemnice. I że przekręcają. Że królestwo kosmicz-ne nie jest takie, jak pokazują. Że tam ludzie jedzą powietrze. 

Jest jedynaczką. Najczęściej bawi się ze mną. W czarodziejki i w szubienicę. Razem robimy żarty telefoniczne. Na początku drugiej klasy szkoły podstawowej pokazuje mi pisma pornograficzne. Tłumaczy, co to jest prezerwatywa. Chodzi o to, że poprawia seks i bez tego nie ma przyjemności. 

Kocham ją, bardzo ją kocham. Dzięki niej nie jestem sama na przerwach. Przynajmniej z wierzchu wygląda to tak, jakbym miała koleżankę. 

Po wakacjach Ewka potnie mi trampki. Żyletką. I rozkruszy kredę w środku. Włożę głowę w ręce. Skurczę się. 

Jak ja to powiem mamusi? Przecież ona też się popłacze! Bo nie mamy tak dużo pieniędzy. Ojciec się zorientuje, że już miałam kupowane trampki. I będzie krzyczał. Albo nawet jak się nie dowie. Mama i tak będzie płakać. Bo źle zrobiłam. I bo trzeba będzie znowu cicho wyjść na zakupy. I kupić szybko, już nie będę mogła powiedzieć, że mi się nie podobają. I chcę inne. 

Tylko szybko kupić nowe. Wrócić do mieszkania. Żeby Ojciec nie pomyślał, że coś przed nim ukrywamy. 

I wtedy do szatni wróci Ewka. Z poważną miną zapyta. 

- Naskarżysz, Klara? 



















Będę się bać, że zabierze mi kurtkę, połamie ręce, popatrzy z bliska, zacznie chuchać w twarz. Bo wiem, że może wybuchnąć. 

Zbliżyć się bardziej niż na słowo. 

Ale zapyta. 

- No co się gapisz? Naskarżysz czy nie? Po co ja to zrobiłam, wiesz? Nigdy więcej się nie zadawaj z tą kurwą Klaudią, rozumiesz? Ona cię nie szanuje, bo nie masz skarpet z pumą. My jesteśmy siostrami. My. I teraz powiedz mamie, żeby ci kupiła następne trampki. Oryginalne. I wtedy się do Klaudii nie odzy-waj. Zobaczysz, jaka będzie wkurzona. My jesteśmy siostrami. 

Chcesz? 

- Ewka, ale mama mnie zabije, jak zobaczy te trampki. 

- To jej nie pokazuj. Nie zabije, coś ty, ciebie? Przecież ty wykorzystujesz swoją mamę, widziałam, że narysowała ci rysunek na plastykę. Twój portret ci zrobiła, jak trzeba było ze zdjęcia namalować siebie. Zobaczysz, powiedz jej, żeby ci kupiła te trampki. A Klaudii zrobi się głupio. 

- Ja sama to rysowałam, Ewka! Sama, serio! 

Ewkę bije tata. Ona mówi, że go kocha, a potem wpada w śmiech. 

Dziki, ale nie robi min. Jak ja. Wpada w śmiech i krzyczy. 

- Gówno, gówno! W ogóle się niczym nie przejmuj. Zrobimy sobie tosty z keczupem Pudliszki, co 

 



Klara?! Znowuuuuu, znowuuuu nie będziesz jeść, ty głupia debilko! To nic!! Będziemy nimi rzucać w ludzi, z okna! Chodź, Perła, chodź! 

Bierze na ręce swojego ratlerka, Perłę. I masuje Perle sutki. 

- O, jak dobrze! Orgazm, orgazm! - I śmieje się. 

Ma ładny uśmiech, białe, proste zęby i miękkie usta. A potem je tosty i dzwonimy, robimy żarty. Na przykład dzwonimy do Judytki i cmoktamy do słuchawki. 

Z Judytki wszyscy się śmieją. I dlatego nazywają ją Judytka. 

Kiedy mówi, nakręca rudy loczek na paluszek. Pisząc, wystawia różowy języczek. Jest bardzo ładna i grubiutka. U niej nawet nadwaga jest pieszczotliwa. Z niej można się śmiać, żeby czuć się w gronie. Tych, co nie są Judytką. 

Ale jest też Klaudia. Klaudia ma długie blond włosy i jest zgrabna. Na dodatek. Dobrze się uczy i podoba się wszystkim chłopakom w klasie. Z niej się nikt nie śmieje. Może nakręcać włosy na palec i chodzić w dziwnych ubraniach. Wszyscy ją podziwiają. 

A Ewka śmieje się ze wszystkich. Ze mnie też. Ale od razu klepie mnie po plecach. 

- No co ty, Klara, ja żartuję, co nie? -I w śmiech. 

A ja nie mogę się ruszyć. Gdybym nagle się zerwała i poszła? Jak by to wyglądało? Czuję, że 

















powinnam się od tego śmiechu odwrócić. Jest przerwa, przecież mogę uciec na inne piętro. 

Ale opieram się o parapet. Kilka metrów dalej. Czekam, aż Ewka przestanie się śmiać. Wstydzę się, że mi przykro. Ewka śmieje się głośniej za każdym razem, kiedy spotykam jej wzrok. Tak jakby śmiała się z tego, że jestem głupia. Że nie widzę, jak ona ze mnie żartuje. I tak muszę wrócić na lekcję. A siedzę w ławce z Ewką. 

Kiedyś Ewka na długiej przerwie mówi, że pokaże mi superową rzecz. 

- Śpiesz się, już, no! 

Wpycham zeszyt i książkę do plecaka. Zgniatam podręcznikiem kanapkę. Wypada z pojemnika. I tak nie jem w szkole. Oddaję Ewie. 

Ciągnie mnie za rękę. Biegniemy na boisko, pod ogrodzenie. W 

krzakach leży zdychający kot. Dłubiemy wokoło niego patykiem. 

Czuję się obrzydliwa. Umiera i chyba nawet płacze. I się zsikał. 

Potrącił go samochód i kot dowlókł się tylko pod płot naszej szkoły. Ma półprzymknięte oczy, szczerzy kły. Jakby się śmiał. 

Nawet nas to śmieszy. Ale to nie wypada, czujemy. Ewka kilka razy, delikatnie dotyka kota w brzuch. Zdecydowanie, spokojną ręką. Kot miauczy. Biorę od Ewki kijek. Chcę pogmerać kota po uchu. Boję się, że się poruszy. Coś mi zrobi. Ręka mi drży, zbliżam kij powoli. Mimo wszystko. Kiedy dotykam kota, łebek osuwa mu się na trawę. Krzyczę. Ze strachu. Ręka mi odskakuje. 

Uderzam go w kły. 

 



Zrywamy się. Uciekamy. Biegniemy na schodki przed boiskiem. 

Dyszymy, trzymamy dłonie na koszulkach. Wycieramy palce. 

Mam uczucie, jakbym coś ukradła. 

Długa przerwa trwa od 13.15 do 13.45. Ewka je moją kanapkę, nie przeszkadza jej, że pomidor się rozgniótł. Po bułce cieknie sok z nasionkami. Ewka mówi o kocie. 

- W piwnicach takie bydlaki siedzą, brudne, śmierdzi od nich. 

Tylko pchły roznoszą, mówię ci. Mojego psa pozarażały, jak kiedyś wpadł do piwnicy. Ojciec go wpuścił po pijaku. Wiesz, czasem se golnie. 

Układa ze skórek od pomarańczy swoje imię na chodniku. 

Dzwoni dzwonek. Wstajemy. Ewka rozwala nogą swoje imię ze skórek. Następna jest muzyka. Uczy nas nowa pani. 

Krokus-Marszałek, pani Asia. 

- W zeszłym roku skończyłam wychowanie muzyczne i będę was uczyć śpiewać, czytać nuty, grać na fletach. 

Klasa się oczywiście chichra. 

- Uuu, na fletach! E, Marcin, a masz fleta? Duuużego? 

Pani Asia puszcza nam  Prząśniczki.  Zapisuje nuty. Każe próbować. Zagrać. 























- Trzeba wykorzystać umiejętności z poprzedniej lekcji. Gdzie jest Ce? No gdzie jest Ce? 

- A  mogę do Wu-Ce? - Krystian patrzy na Tobiasza, kładzie się na ławce. Ewka rzuca w niego gumką do ścierania. Moją. 

- Zamknij się, debilu! 

Pani Asia przestaje zwracać uwagę. Siedzi z Klaudią i tłumaczy, jak się rysuje klucz wiolinowy. 

Odrabiam matmę. Ewka rysuje mi w zeszycie. Muszę wyrwać stronę. 

- Nie kuj się, no! 

Tobiasz pluje flegmą do ustnika fletu. Nakłada ustnik na korpus. 

Idzie do pani Asi, zapytać. 

- Czemu nic nie słychać, kiedy dmucham we fleta? 

Pani Asia rozkłada flet, uśmiecha się. Zakrywa usta i wybiega z sali. Śmiejemy się. Zostawiła dziennik. Nie będzie jej już do końca lekcji. 

Pani Asia nie jest warta starań. I tak lubi wszystkie dziewczynki. 

A chłopakom wpisuje uwagi. 

Ewka dopisuje sobie piątkę z techniki. Za pismo techniczne, bo ma kropkę, że nie oddała w terminie. Patrzę na nią i oblizuję usta, przygryzam je. Ja też bym sobie dopisała z wuefu. Za siatkówkę. 

Mam całe ręce w siniakach od tej pieprzonej piłki. Boję się jej. 





Ale nie. Trenerka się pozna albo ktoś naskarży. Albo wejdzie pani Asia. Klara, gdybyś mogła wyjść z tej witryny i wpisać za mnie, masz więcej odwagi. 

Ewka zamyka dziennik. Wraca do naszej ławki. Z lewej strony ma na policzku trzy pieprzyki. Gdyby je połączyć, wyszedłby trójkąt prostokątny. Mówię jej to, śmieje się i mnie ściska. 

Sztucznie i z całej siły, żeby mnie bolało, ale chyba nie umie inaczej. 

- Jak ja cię lubię! 

Ale nie myśl, że to jest układ. Silniejsza Ewa -słabsza Klara. 

Ewka bywa świnią. 

Kilka tygodni po tym, jak potnie moje trampki, zwiąże mi sznurowadła na matematyce. Wywalę się, kiedy wstanę do tablicy. Klasa będzie szaleć, Ewka błyszczeć. Nie przeprosi za te sznurowadła, będzie zachowywać się jakby nic. Na przerwie powie, że świetnie jej się udało zawiązać te sznurówki. Poklepuje mnie po ramieniu. 

- Nie przejmuj się, no nie przejmuj się tak. 

0 Boże! To są tylko żarty, no! 

Popatrzy na mnie przez chwilę, bo nie będzie mogła wytrzymać ze śmiechu. Odwróci się bokiem 

i złapie za brzuch. Wszyscy na korytarzu będą wiedzieć, że śmieje się ze mnie. 

Stanę naprzeciwko niej i nie będę mogła mówić. Będę się bać, że zacznę się jąkać. Zrobię taką minę, jaką robi Ojciec, kiedy mówi do mnie „ty ścierwo". Podniosę brodę i powiem. Na wydechu. 













- Wiesz co, Ewka... 

Ucieknę. Żeby się nie popłakać. Nie bardzo wiedząc dokąd. 

Podstawówka jest jak budowla z duplo. Kolorowa, masywna, lśniąca. Nikt nie chodzi po korytarzu sam. 

Będę iść przed siebie i czekać, aż Ewka za mną pobiegnie. Może się rozpłacze, bo zrozumie, co zrobiła. Będzie mnie gonić? 

Pójdę do sklepiku, bo tylko tam można stać samemu w kolejce. 

Bez obawy, że inni popatrzą i pomyślą, że jestem głupia. Bo z nikim nie gadam. Lampię się na dzieciaki. 

Ewka za mną nie pobiegnie. Zawsze ma co robić. Na następnej lekcji będę siedzieć z nią w ławce. Zacznę rozmowę. Żeby tylko. 

Nie czuć, że wszyscy się ze mnie śmieją, bo jestem sama. 

Na następnej przerwie usiądziemy przy kaloryferze. Będzie gorąco, włosy przylepiają mi się do buzi. Pochylę się i ścisnę palce w dłoniach. Ewka zacznie mówić o Czarodziejkach z Księżyca. Powstrzymam się od płaczu. Żeby nikt nie przypomniał sobie, że wywaliłam się na matmie. 

Będę cicho. 

Ewka odwróci głowę do mnie. 

- Ty, co się stało? 

Wyjmę pięść z ust i się poryczę. Oprę czoło o kolana. 

Wystraszona Ewka pogładzi mnie po plecach. 

- Co jest, masz gorączkę? 

 



Nie będę chciała, żeby Ewka słyszała, co myślę. Ale powiem. 

- Będą się ze mnie śmiać. Nikt mnie nie będzie lubił, zobaczysz, Ewka, będą uważać, że jestem brzydka. I głupia. Bo tak się dałam zrobić. Potknęłam się. Upadłam. I że jestem gruba. Będą gadać. I wszystko. Cała reszta. Będą się śmiać, bo oni zawsze się ryją ze wszystkiego. Najgorsze, co może być, to być grubym albo brzydkim. Bo tego nie można ukrywać. I oni będą teraz mnie taką pamiętać. Nikt mnie nie będzie szanował, zobaczysz, Ewka. Bo się wywaliłam. I każda wada zacznie być moja. 

- Ty w ogóle nie jesteś gruba! - Ewka oderwie mnie od siebie. 

- Ale mogę tak dla nich wyglądać. 

Tata Ewki jest niski i gruby. Ma brązowe wąsy. Nie wiem, jak ma na imię, ale też kocha Perłę. Wszyscy w ich rodzinie przytulają psa. Kiedy dowie się 

o tym mama, dostanę zakaz. 

- Broń Boże tego nie rób! To sam brud i syf, i włosy z psa. Jeszcze złapiesz jakieś świństwo. 

Pogłaszcze mnie po głowie i zapyta, czy chcę się z nią położyć i poczytać książkę. Olek zacznie płakać i mama pójdzie do niego. 

Ojciec Ewki, jak jest pijany, bije ją po twarzy. Pięściami. Jak jest trzeźwy, to jest fajny, super opowia- 





















da kawały. Kupił Ewce tamagotchi. I cały czas ogląda programy przyrodnicze. 

Ewka ucieka z lekcji, kiedy ma siniaki. Klaudia rozpowiada o tym różne historie. 

- Ewka sobie maluje to limo pod okiem, głupia debilka próbuje w nauczycielach wzbudzić pobłażanie! 

Klaudia nienawidzi Ewki. Mną gardzi, to dobre słowo. 

Kiedy słucham Klaudii, wierzę jej. Ewka wciąż ma siniaki. A na basenie je zasłania, jakby nie chciała zmoczyć. Boi się, że się spłuczą. Jestem pewna, że ma malowane te siniaki. Ja nie mam żadnych. W przeciwieństwie do Ewki nie wychodzę też na dwór. 

Siedzę w domu i rysuję albo kolejny raz czytam  Dzieci z Bullerbyn. 

I kiedy Klaudia mówi o namalowanych siniakach. Przypomina mi się, jak Ewka opowiada, jedząc moją bułkę. Że ojciec ją pobił, że mama mu za to chciała rozbić butelkę po toniku na głowie. 

Taką szklaną, wielką. Z Mazowszanką na nalepce. 

- Jak się mama zamachnęła, to w pizdu poszła szyba. A ojciec na to się zaczął śmiać i upadł pod kaloryferem. W to szkło. 

I wtedy wierzę w głębokość siniaków. 





Przyklejam się do tego, kto ma ślinę na zębach. Łatwo jest mi coś wmówić. 

Teraz mam chociaż jeden cel. Muszę się odchudzać. Od tego mnie nikt nie odciągnie. W to wierzę bez końca. 

Ewka dzwoni domofonem. Muszę zdążyć. Wybiegam na schody. 

Jedziemy na basen. Karnet dla mnie załatwiła pani Marta. Boję się chodzić sama, więc mama załatwiła u pani Marty jeszcze jeden karnet, dla Ewki. Od 13.45 do 15.15 w soboty. Nie mogę się spóźnić. Chcę, żeby Ewka poczuła, że ode mnie coś zależy. Że wcale się na nią nie oglądam i też mam co robić. Poza gadaniem z nią. Na przykład. Basen. I że jak chcę, to mogę Ewkę zabrać. To jest pierwszy krok obok Ewki, nie za nią. Ewka nigdy mi już nie uwierzy, że jestem fajna, jeżeli nie wypali ten basen. Więc biegnę do mojej jedynej koleżanki. Wspaniałej. Złej. 

Dwa, cztery, sześć, osiem. 

Półpiętra mają w Nowym Bloku wysokość ośmiu schodów. 

Schodzę po dwa. 

Dwa, cztery, sześć, osiem. I dwa, dwa, dwa. Zacinam się, brakuje mi powietrza i liczb. Nie mogę ruszyć ze schodka. Stoję w ciszy, w krótkich getrach i koszulce Fruit of the Loom. Czekanie, złość Ewki. Czemu nie mogę dłużej zbiegać na dół?! 
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Żeby zyskać na czasie, skaczę ze wszystkich ośmiu schodów. 

Pierwszy raz. Mój rekord to siedem schodów. Ale wtedy już się boję. Po zeskoczeniu bolą mnie stopy. 

Kiedy upadam, słyszę miękki trzask. Tak łamie się zgniła gałąź. 

Wrzeszczę. Żaden wcześniejszy ból nie mógł być prawdziwy. 

Wdrapuję się dwa piętra wyżej. Dochodzę na czworaka pod Nowe Mieszkanie. Nie czuję nogi, na którą spadłam. Czekałam, aż mama usłyszy. Wiem. Śmieszna tragedia, co? Gdybym została postrzelona. Gdyby napadli mnie gwałciciele. Wrzątek wylali na buzię. To byłby wątek! 

Jestem przerażona. I brakuje mi powietrza w płucach. 

Wracamy z mamą ze szpitala. Skręcona kostka. Mama pomaga mi wejść na czwarte piętro w Nowym Bloku. Gips przed kolano. 

Na schodach spotkamy Ojca. Wraca z pracy. Razem wchodzimy do mieszkania. Kręci głową i patrzy na mamę, jakby chciał 

powiedzieć. 





- No to masz. Wszystko. Oczywiście. Znowu. Spierdolone. 

Kiedy zdejmuję kurtkę w przedpokoju, Ojciec zaczyna się śmiać. 

- No to masz. Teraz będziesz leżeć. I znikną ci mięśnie. 

Zobaczysz, jak zdejmą gips, to będziesz mieć taaaaką napuchniętą nogę od wody, co się zbierze. I na pewno kilka kilogramów przytyjesz. Masz leżeć w łóżku teraz, cały czas. W 

nic się nie zmieścisz, jak zdejmą ci gips, no to nie licz, że ci kupimy nowe spodnie! 

- Zamknij się! Klara, nie słuchaj, to nieprawda! 

Mama trzaska torebką o stół w kuchni. Nastawia wodę na herbatę. 

- Ty jesteś śmieszny chyba! Nic ci nie będzie, Klara, spokojnie, a ty się, Rafał, zamknij! I idź do siebie! Z cytryną czy bez? 

- Z cytryną, Helka, i zrób mi tę sypaną. A ty to sobie przemyśl i nie skacz jak głupie zwierzę. I co? Pewnie taksówkę brałyście, co, ścierwo? Ładnie to tak mamę naciągać? 

Ojciec zbliża się. Zagląda mi w oczy przez swoje okulary. Jest zmęczony. Jego oczy tkwią przed moimi oczami. Gardło zwęża się, kiedy chcę powiedzieć, że wcale nie brałyśmy taksówki. 

Kiedy się odzywam, nie mówię. Jąkam się, biję czubkiem języka w ścianę zębów. Chcę od nowa. Nie 





















mogę ani się cofnąć, ani mówić dalej. I nie mogę przerwać sypaniny słów. 

Ojciec zamachnął się na mnie ręką. Uchylam się. 

- Taaak, weź się zamknij, bo i tak cię nikt nie rozumie! 

Chce mi się wymiotować z płaczu, od kłębów słów. Sklejają się tam, gdzie język wrasta w gardło. Tkwią. 

- Tylko się tu nie zerzygaj! - Ojciec chce mnie chwycić od tyłu, za koszulkę. Mama go odpycha. Wiemy, że Ojciec planował 

podnieść mnie dwa centymetry nad ziemię. I wypchnąć w kierunku zlewu. Żebym nie zarzygała podłogi. 

- Oszalałeś?! - Mama wylewa na Ojca herbatę. Targa go za rękaw koszuli. 

Ojciec mnie puszcza. 

Łapię się ściany i odskakuję na zdrowej nodze do pokoju. 

Przestaję płakać. Kaszlę. 

- Jeszcze raz jej dotkniesz, ty świnio bez żadnych uczuć! Nawet teraz sobie nie darujesz, co? Gnida! I nie jestem Helka! 

Zapamiętaj sobie, parszywcze, nie jestem Helka! 

I mama zaczyna piszczeć i tupać nogami. 

- No to masz. Zobacz, jak ścierwiaka wychowałaś! 





Ojcu nie trzęsie się głos, nie zmienia tonu. Zawsze dokładnie wymawia. Dociska każdy dźwięk. 

Cisza. Ojciec idzie do łazienki. Mówi do siebie. Zdejmuje koszulę. 

- Coś ty mi zrobiła, histeryczko! Zobacz, o mało mnie nie poparzyłaś! Kurwa, człowiek haruje cały dzień, dzieciak pyskuje, a ta mnie jeszcze oblewa. Wypierdalam stąd. 

Myje ręce. Oddycha ciężko. Patrzy na siebie z lusterka nad umywalką. Zdejmuje okulary i myje twarz. Nie widzę tego, ale mogę sobie wyobrazić. Że powietrze wokół niego jest rozrzedzone i gorące. Jak w upał, gdy obraz drży przed oczami. 

Wypierdala stąd? Siedzę potargana za drzwiami pokoju, przysuwam się bliżej ściany. Może usłyszę więcej dobrych wiadomości. Gdyby się wyprowadził, mogłabym zacząć zmywać, żeby mama miała jeszcze lepiej. Byłoby cicho i nie śmierdziałoby papierosami, gdyby się rozwiedli. Byłabym grzeczna, odkurzałabym, pomagałabym przy Olku, nie chciałabym zabawek ani nowych ubrań, bo pewnie miałybyśmy z mamą mniej pieniędzy. 

Ale Ojciec pójdzie tylko do Reala. Wróci po dwóch godzinach z raffaello dla mamy i z kompletem nowych śrubokrętów za pięć złotych. Będzie próbował wsadzić mamie raffaello do ust. 

- No, Helka, nie gniewaj się już. 



















I klepnie mamę w pupę. 

Mama odsunie kulkę od ust i powie Ojcu, żeby się odpierdolił. 

- Widzisz, Hela, ja do ciebie z chlebem, a ty do mnie z kamieniem! 

- Wieśniak. 

Mama założy szpilki i pójdzie do pani Marty. Zostawi mnie z nim na kolację. Przypominam ci moją mamę, Klara? Popatrz, przetrę szybę ze swojej strony, żebyś lepiej widziała. I jak? Jestem podobna? 

Bo boję się, że siła odśrodkowa mojego DNA wciśnie mnie w przygotowane dla mnie miejsce po mamie. I będę iść na ustępstwa. Przekształcać moje ciało w podobne do mamy. Jeżeli się poddam i będę jeść jak mama, skończę tak samo. Nie dokładnie, bo zmieniają się możliwości techniczne, standard życia. Nie wróci komuna, więc będę mniej zapobiegliwa. Będę wyrzucać rajstopy z dziurą na pięcie. Będę znać dobrze angielski. 

Będę bardziej dbać o ciało. Smarować się. Golić zimą nogi. Będę ulepszona. Ale będę mamą. Z jej płaczem i bezradną histerią, kiedy nie wie, co powinna zrobić. Objawy podobieństwa do mamy będą się nasilać. Już teraz. Mam podobny ton głosu. Gesty. 

Ćwiczę w nocy. Kiedy rodzice jeszcze oglądają telewizję. Mnie nie wolno. Ojciec pozwala mi oglądać tylko do dobranocki. 

Potem. 



- Idź się myć. I lulu. 

Codziennie. 

W wakacje, kiedy przyjeżdża do nas mój chrzestny, kolega Ojca ze studiów, mogę obejrzeć Wiadomości. Przy kolacji. I kawałek filmu o 20.10 na Jedynce. Maksimum. Potem Ojciec każe mi iść się myć. 

- No dosyć tego dobrego, trzeba iść się wcześniej myć, mamy gości, potem nie zdążymy wszyscy się wykąpać. Do wanny, natychmiast! 

Ćwiczę. 

- Zbierze mi się woda? Tak? No właśnie ci pokażę, że nie! Będę codziennie robić sto brzuszków. I zobaczysz, zoba-czy-y-sz... 

dwanaście, trzynaście. Zaciskam zęby, włosy lecą na buzię. 

Zakładam splecione palce na kark. Coraz szybciej, kolana, sufit, kolana, sufit. Z radiem w walkmanie, bo bez rytmu nie mogę planować. Przy trzydziestym brzuszku jest kryzys. Zaczynam się męczyć i pocić. Myślę, że już więcej nie mogę. Ale. 

Skoro mogę zrobić trzydziesty pierwszy i trzy-y-dzies-ty druuuu-gi. Powoli. Tylko się wydaje, że nie mogę. Mogę wszystko i w nieskończoność. Jakbym się uparła, to zrobiłabym czterysta brzuszków. Zakład? 

Zakładam się ze sobą. 



















- Udowodnij, że potrafisz. Zrób czterysta brzuszków. Jak nie udowodnisz, będziesz beznadziejna. Głupia, słaba i tłusta. 

Po pięćdziesiątym brzuszku zaczynam się do siebie uśmiechać. 

Coraz szerzej. 

- Zobaczysz, kurwa mać! Jeszcze ci pokażę, Ojciec! Będę ćwiczyć po cichu. Mało jeść. Pięćdziesiąt siedem. Zdziwisz się. 

Chcę widzieć, jak jesteś zaskoczony, chcę widzieć, że zauważasz. 

Zmienię się. Tak nagle. Jak mi zdejmą gips. Zobaczymy, kto wygra! Zauważysz, że się zmieniłam na lepsze! Sześćdziesiąt osiem. Żadna pieprzona woda mi się nigdzie nie zbierze! Nawet jeżeli to nieprawda. To i tak. Będę mieć dużo szczuplejsze nogi. 

Będziesz musiał powiedzieć. Coś dobrego. To będą piękne nogi. I będę lepsza. Siedemdziesiąt trzy. Do niczego się nie przyczepisz. 

A jak się przyczepisz, Ojciec, kurwa. Siedemdziesiąt pięć. Jak się przyczepisz. Będę wiedziała, że robisz to na złość. I nie będę się przejmować. Bać i jąkać. Będę idealna, osiemdziesiąt! Będę widzieć, że nie ma możliwości, żebym była, dla kogoś, gdzieś, według jakiejkolwiek tabelki, najgorsza i najgłupsza. I się zdziwisz! Nie będziesz miał na mnie haka. Będziesz musiał być miły. Wreszcie. Osiemdziesiąt osiem! Będę. Taka ładna. Nie będziesz na mnie chuchał papierosami i groził. Będę tak samo miękka i miła jak Olek. Bo Olka bierzesz czasami na ręce. Nie będę od ciebie nic chciała. Czasami będę miła, ale. Nie będziemy rozmawiać. Bo ja ci, kurwa, dziewięćdziesiąt trzy. Udowodnię! 

Będziesz żałował. Że wcześniej taki byłeś. Bo wiem, że myślisz, że jestem świnią, bo tak wyglądam. Nie 

 



jestem wysoka jak Ewka i chuda. Ale zobaczysz, będę ci się podobać. Będziesz miły i dumny. I już nic nie naprawisz. 

Udowodnię ci, że jestem. Dziewięćdziesiąt siedem. Celująca. Nic ci nie pomoże. Przez to, że pokochasz mnie, jak będę ładniejsza. 

Trzeba było mnie kochać wcześniej. Później zostanie tylko moja satysfakcja, że mogę twoją miłość odrzucić. Dostanie ci się. Sto! 

Ćwiczę codziennie, przez miesiąc. Jestem zadowolona, że noga w gipsie ciąży, kiedy chodzę. Większy wysiłek, większa skuteczność. Większy szok dla Ojca. 

Przestaję jeść. Piję. Dużo wody. Cały dzień siedzę w domu. 

Sama. Olek w przedszkolu. Mama w sklepie. Ojciec jeździ i mierzy, obwija metrami. Sprawdza skos. Wraca o 17 i krzyczy. 

Że na szafkach w kuchni, na górze na pewno. Jest brudno. Mama siedzi na taborecie i zdejmuje gumowe rękawiczki, w których obiera ziemniaki. I rzuca rękawiczkami w Ojca. Albo idzie od razu do łazienki i płacze przy odkręconym kranie. 

Systematycznie mierzę swoje uda. Zawsze w tym samym miejscu. I brzuch. Pod ostatnim żebrem. Również obwód ramienia. Przytrzymaj mi centymetr w tym miejscu, Klara. 

Wysuń rękę zza szyby, zrób to dla mnie, co? Muszę naciągnąć centymetr, bo nie wierzę, że nie schudłam. 

Poza tym nic mnie już nie obchodzi. 

Niech mama płacze. Wyrzuca rękawiczki albo wylewa na Ojca herbatę. Niech wrzeszczy, żeby się zamknął. Niech on się czepia. 

Skoro i tak się czepia. 













Niech zabrania mi oglądać telewizję. Niech mnie targa za włosy, za to, że chodzę po mieszkaniu bez kapci i niszczę skarpetki. 

Potarga mnie, to pójdę. Do lustra, uczeszę się. Przecież mnie nie potnie. Nie nabije siniaka na twarzy. Co najwyżej uderzy pasem po udach. Z przodu. Nałożę długie spodnie i nie będzie widać. 

Najważniejsze, żeby nie zorientowali się, że chudnę. Zobaczą dopiero końcowy efekt. Wystrzelę pięknem. Siniaki zejdą. Słowa mnie nie obchodzą. Jeżeli Ojciec mnie zwyzywa i będzie straszył. 

Wycofam się. 

Skupiam się na szczegółach. Mam najlepsze zeszyty, notatki i oceny. Najzgrabniejsze nogi i najfajniejszy breloczek do kluczy. 

Jestem zbudowana z rzeczy, które mam. Które kupiłam. Z tego, co wytrenowałam. Niech mi wszyscy zazdroszczą. 

Jeżeli nie będzie tych rzeczy wokół mnie, nie będzie mnie. 

Rzeczy są moim światem i ja też jestem rzeczą. Najważniejszą. 

Potrzebuję instrukcji obsługi, rytmu, kolejności używania siebie. 

Potrzebuję przykazań, spisu grzechów i wiary, że moje reguły prowadzą na powierzchnię. Idealnie gładkiej kuli, po której można bez przerwy się ślizgać. 

W tym układzie jedzenie jest słońcem. Bez niego nie mogłabym żyć, ale nie mogę go dotknąć. Farmacja. Kobiety. Imprezy. Moje ciało. Praca. Lustro. Kłębek. To tylko planety. Wirują każda wokoło własnej osi. Zgodnie obracają się tylko wokół talerza. 

Moje reguły, moje feng shui, według którego nastawiam budzik, to religia z Księgą Tabel i inkarnacją jedzenia w Kalorie. Moje życie ma pokrętła. I skalę, według której je stroję. 

 



Ewka przestaje być. Przez nią złamałam nogę. Dzięki niej zaczynam się odchudzać. Na poważnie. 

Ewka nie jest mi teraz do niczego potrzebna. Muszę mieć czas na naukę, na ćwiczenia. A ona dzwoni i pyta. Jak się czuję i kiedy wyzdrowieję. Odrywa mnie od układania nowej diety, od przeliczania zaoszczędzonych pieniędzy, wycierania kurzu w pokoju, mierzenia obwodu uda. Po co w ogóle z nią rozmawiać? 

Nikomu nie mam nic do powiedzenia. Jestem swoim niekończącym się zajęciem. 

Z nogą w gipsie muszę wyglądać śmiesznie, kiedy wyrzucam ze swojego pokoju ozdoby. Stare zeszyty z górnych półek, myję okna. Przesuwam meble, żeby stały w równych odległościach. 

Ale spalam kalorie i opanowuję Przestrzeń. 

Na biurku zostawiam puszkę po kawie Inka. W niej natemperowane ołówki, dwa długopisy. Linijka. Obok stoi lampka. Zrzucam książki z regału. Ustawiam alfabetycznie, według autorów. Lecz książek nie umiem wbić w geometrię Nowej Przestrzeni. Mają różne szerokości i wysokości, kolory. 

Co chwila odsuwam się od regału, żeby zobaczyć efekt nowego ułożenia książek. Za każdym razem jest krzywo. Nie mogę zasnąć, jeżeli w pokoju coś jest nie na swoim miejscu. Nawet za drzwiami szafki z ubraniami. Usuwam każdą rzecz, która psuje mi kadry mnie w Przestrzeni. 

Dobrze, że mam złamaną nogę, dzięki temu wszystko robię wolniej i z większym wysiłkiem. Spalam więcej kalorii. 













Wstaję o 8.30. Mama wychodzi, żeby zaprowadzić Olka do przedszkola. Ojca nie ma od pół godziny. Zamykam drzwi za mamą. Wyrzucam do kibla bułkę, dwa plasterki sera albo trzy łyżki dżemu, jajko albo parówkę. Opowiem później mamie o tym, co zjadłam na śniadanie. Na wszelki wypadek codziennie wyrzucam co innego. Jestem bardziej wiarygodna, kiedy urozmaicam zestaw spłukiwany w kiblu. 

Po tygodniu braku śniadań i minimalnych dawek obiadowych, ciągłego ruchu i sprzątania, odrabiania prac domowych na zapas, ćwiczeń. Po tygodniu smaku żelaza w ustach schodzi mi skóra w pachwinach i na szyi. Kości biodrowe wystają mocniej. Ale skóra na nich jest sucha i swędzi. Drapię. Schodzi. Szczypie. Na wierzchu pojawia się woda. Nie ropa, nawet nie krew. Po cichu podbieram mamie balsam o zapachu czekolady. Wklepuję delikatnie, bo piecze. 

- No, maleńka, nie schodź. Nie szczyp, już się lepiej czujesz? 

Zobacz jakie tłuste, dobry, miły balsam, nie schodź! 

Balsam nie pomaga. Skóra schodzi. Boję się, że ranki się poszerzą. Po dwóch tygodniach łuszczy się też skóra za uszami i pod pachami. Wyskakują mi białe krostki na plecach. Widzisz moje rozjątrzone rany? Proszę, Klara, otwórz chociaż raz, dla mnie, swoje przezroczyste drzwi. Pochuchaj. Wiesz, jak boli dezodorant? 

Na szczęście mama nie widzi liszajów na szyi. Pomaga mi smarowanie olejem kuchennym. Trzy razy dziennie. Po tygodniu nic nie widać. Zdrowieję. 

 



Nie jem obiadów. Dziabię, odsuwam. Tylko sałatę z rzodkiewką zjadam całą. Tyle kalorii, ile ma pół szklanki soku pomarańczowego. 

Zaczyna być kolorowo. Weselej, ale z adrenaliną. Mam teraz więcej energii i prawie dotykalną wyobraźnię. Potrafię przesuwać przedmioty wzrokiem. Kubki z plusz active przesuwają się, kiedy patrzę na ich dotykające stołu krawędzie. 

Potrafię wzrokiem zmienić na krótko kolor przedmiotu. Lekko. Z 

zielonego przechodzi w niebieski, potem dostaje czerwonych plam. Kiedy dotykam talerza, wiem, że mogę w nim wydrążyć mój odcisk. Jak w plastelinie. Lubię to. Wtedy tracę słuch i jestem skupiona na jednym punkcie. Wielki szum zamienia się w pustą ciszę. Kołysze powoli. Nie zawsze się udaje. Nie potrafię się skupić na przesuwaniu sztućców, jeżeli wokół mnie jest zbyt cicho. 

I nie płaczę, kiedy Ojciec wyzywa mnie od ścierw. Nie słyszę go. 

Skupiam się na guzikach jego koszuli. Za każdym razem pękają, a później zrastają się. 

W tej ciszy opadającej na szum wszystko jest wyraźne i lekkie. 

Umiem spowodować falowanie zasłonki przy zamkniętym oknie. 

Widzę też wyraźne ruchy, które wykonam. Wiem, co zrobię za dziesięć minut, wiem, ile będę ważyć za tydzień. Teraz cię nie słyszę, nie mów do mnie. Zaraz wywołam swędzenie na skórze twojej łydki. Klara, czujesz? Nie wstydź się. Podrap. 

Dopóki nie zdejmą mi gipsu, staram się nie jeść. Potem zastosuję dietę. Będę jeść u siebie, przy 













biurku. I czytać, bo nie wolno tracić czasu podczas jedzenia. 

Dieta będzie wypadkową kalorii i ceny. Z listy produktów niskokalorycznych odpadną truskawki, arbuz, papryka i świeże pomidory, bo są za drogie, żeby mama kupowała je dla mnie w dużych ilościach. 

Dietę skomponuję z mrożonego szpinaku, kalafiora, sałaty, rzodkiewek i marchewki. Wezmę pod uwagę mięso. Pierś indyka, ewentualnie stugramowy filet z dorsza. Z napojów. 

Mleko 0,5%. Woda mineralna i coca-cola light. Jest początek czerwca, odzwyczajam się od śniadań. Punkt na moją korzyść. 

Przychodzi Ewka, przynosi lekcje. Opowiada, co się dzieje w szkole. 

Zazdroszczę jej. Jest przy tym, co mnie omija. Kiedy ja chodzę do szkoły, jest nudno, mam pecha. Ale najważniejsze, że dzięki złamanej nodze mogę wyprzedzić program. Zabezpieczyć się przed pracami domowymi, które dopiero mają być zadane. 

Ewka przychodzi koło 14. Nikogo nie ma w domu. A jeżeli już, to tylko babcia Irma z Olkiem. Ona nie pokazuje się obcym. 

Zamyka się w pokoju i udaje, że jej nie ma. Później pyta, czy sprawdziłam, że Ewka nic nie ukradła. 

Ewka je moje obiady. Nieestetycznie. Jestem jej wdzięczna, bo złamałam nogę, spiesząc się do niej. Gdybym nie skoczyła, nie rozdarła torebki stawowej, gdyby ból nie popłynął żyłami i skórą, to Ewka nadal 

 



byłaby najważniejsza. Mogłaby mnie wyzywać i przytulać. Bić po twarzy i całować w czoło. Ciąć trampki i ściągać ode mnie. 

Teraz umiem wzrokiem i słuchem, w myśli i w zachowaniu, nienawidzić Ewki. Mam inną koleżankę. Hoduję ją, odchudzając się. Chucham na siebie. Przecieram szkło, jest przezroczyste. 

Ewka przynosi lekcje. Kiedy pierwszy raz przychodzi, ja dopiero zaczynam chudnąć. Pocę się pod kolanami, na ramionach i karku. 

Jest mi zimno, mimo że to prawie lato. Po umyciu zębów czuję smak metalu. 

Podczas trzecich, piątych czy siódmych odwiedzin Ewka mnie przytula. Niszczy gładkość moich związanych ciasno włosów. 

Zaczynam płakać. Udaję, że to histeria. Wyobrażam sobie, że mam twarz mamy. Powtarzam jej miny. Zgrzytam zębami, wiem. 

Teraz przesuwam wzrokiem ścianę, Ewka na pewno to widzi. 

Ogląda się. Boi. Mogę palcem wybić szybę. 

- Ja już tego nie wytrzymam, przecież cię prosiłam, no czemu mnie potargałaś? Znowu, znowuuu wszystko jest źle! 

Dostaję nawet czkawki. To wzmacnia efekt. Ewka bierze moją rękę za nadgarstek. Chwytam ją drugą dłonią. Trzymam mocno. 

Moja skóra ją parzy, widzę. Jeżą się jej ciemne włoski na ramieniu. Będzie mieć po mnie bąble. 

- Zwariowałaś? Puszczaj! 



















Puszczam. Wstaję, łzy parują, bo jestem rozgrzana. Teraz mogę stopić Ewce tenisówki. Dostanie za swoje. Już mnie nie dotknie. 

Kiedy jestem głodna, zamykam się w kiblu. Siadam na zamkniętym sedesie i obejmuję kolana, zwijam się w kłębek. 

Potakuję głową. Muszę nadać rytm. Wewnętrzny sekundnik. Jak w bombie. Powtarzam do rytmu, który wybijają w pulsie dziewczyny z kłębka. 

-Nie. Uspokój się, przecież już tyle wytrzymałaś. Wyobraź sobie. 

Zjesz. Zapadniesz się, utopisz w bagnie. I wyrzuty sumienia, chcesz znowu planować samobójstwo, bo zjadałaś ser, zmarnowałaś cały wcześniejszy wysiłek? Jeżeli chcesz żyć, nie jedz. Uspokój się i nie jedz! 

Chcę być kłębkiem, chcę mieć kłębek i chcę go z siebie wyrzucić, wyrzygać. Żeby z powrotem zjeść. Mogłabym narysować to cyrklem. Żeby przestać myśleć o jedzeniu i o dziewczynach z kłębka, muszę rozładować siebie, zmarnować baterie. Włączam się, wyłączam, przełączam. Uśmiecham, robię miny przed lustrem. Udaję, że płaczę, że się śmieję i że krzyczę. Spłukuję z rąk ich odciski palców. Napinam mięśnie, od ud przez brzuch do ścięgien szyi. Jestem wrzaskiem połkniętym przez powietrze. 

Jestem otoczona przez siebie. Jak wskazówka na wadze między szalkami. Staram się wyzerować. Kiedy wychodzę z łazienki, nie jestem już głodna. 

 



Klara? Wiesz, gdzie jest głód, czym jest? Ból w brzuchu i burczenie to tylko pierwsze stadium. Ja znam jego kolejne wcielenia, miejsca zameldowania na pobyt tymczasowy. 

Może być w suchej i cienkiej skórze rąk. W wyliczaniu kalorii na kościstych palcach. 

W patrzeniu. Na wnętrze dłoni i lizaniu ich. 

Smakują kwaśnym potem. 

Głód jest w oblizywanych wargach. 

Zjeżonych od zimna włoskach na rękach. 

W czerwono-białych plamkach pod skórą. 

W sinych ustach i białych płatkach skóry odchodzących pod pachami. 

W nosie, kiedy czujesz szynkę. Woń pęcznieje, aż chce się płakać. 

Głód to tarcie twarzy otwartymi dłońmi. 

Dotykanie zimnymi palcami rozpiętego na żebrach wciągniętego brzucha. 

Głodem jest mierzenie obwodu ramienia. 

Jest w miękkich dziąsłach. Kiełkuje spod kła poruszanego palcem. 

Leje się biegunką, kiedy piję tylko wodę ze słodzikiem. 

Głód to skurcze pod płucami. I uczucie, że nie mogę odmówić sobie niczego więcej. A więc. 

Głód to szczęście, bo można pozwolić sobie na wszystko. 

Tego się jednak nie robi. 

I to smakuje lepiej. 

Po trzech tygodniach zdejmują gips. Dostaję odszkodowanie z PZU. 120 złotych. Muszę wrócić do 









szkoły. To jest pierwszy raz, kiedy boję się wyjść na ulicę. 

Przeraża mnie światło słoneczne pokazujące mnie. Ludzie poruszają się jak cząsteczki powietrza. Patrzą, patrzą na mnie. 

Klara, wyjdź proszę z gablotki, weź mnie za rękę. Pomóż mi przejść ten kawałek chodnikiem. Znowu nic nie mówisz. 

Niektórzy z przechodniów dotykają mnie głosem albo swoją temperaturą. Mają moją umiejętność. Przedłużają pozostałe zmysły w dotyk. 

Tydzień przed wakacjami schodzi mi skóra. Tam, gdzie wystają kości. I na uszach. Nie mogę chodzić. Pasek spodni szoruje szerokie ranki. 

Czekam na moment, kiedy ktoś nazwie mnie „szczuplutka". 

Trochę pieszczotliwości. 

Wtedy zaprezentuję się, ukłonię i zagram wyuczoną rolę. 

- Serio? Bo wiesz, ja teraz jem i jem. Słodycze i wszystko. No i właśnie myślałam, że wreszcie przytyję, bo ja zawsze byłam szczupła, a teraz, no wiesz, ciągle jestem głodna, dużo jem. 

Bardzo chcę nabrać kształtów. No trudno, jem i chudnę. 

Waga pokazuje rosnący brak. Strach przed wychodzeniem na ulicę zmienia się w dumę. Ekscytujące wyniki spadania kilogramów podnoszą moją brodę. 

Kolacji nie jem. Mam wielką ochotę. Po kąpieli, wieczorem. Iść do lodówki. Schylić się. Jedną nogą 

 



trzymać drzwiczki. Ręce wolne. Nabierają. Wyobrażam sobie smak zimnej wędliny. Mokrej. Uderzam się w twarz. Boli mnie ręka. 

- Co ty sobie wyobrażasz? Chcesz stracić kości biodrowe? 

Siebie nie zastraszę groźbą uderzenia. Tylko Ojciec umie to zrobić. Muszę mocno bić, żeby odczuć karę za łakomstwo. Kara uspokaja, sterczą z niej zasady. 

Wiem, że oni, one, chcą mnie pulchniutkiej. Nie grubej, ale z dołeczkami. Zdrowej, rumianej. Są podstępni, zostawiają resztki. 

Układają końce noży w kierunku ziemniaków na talerzu. Celowo zostawiają na kuchence garnki i patelnie. Kruszą na podłogę. 

Sprawdzają, czy wezmę z ziemi. Otwierają dżem i krzywo go zakręcają. Kuszą niedomknięciem. Wodzą mnie na umoczenie końca palca. 

Pomaga mi mama. Podczas wakacji zamienia mnie w dekoracyjne ciastko. Dopasowuje mój charakter do niejedzenia. 

Jej cmoktanie o mnie daje mi kopa. Oprócz zmiany wyglądu zmieniam sposób poruszania się, mówienia, gesty. Mama wstrzykuje surowicę. 

Mówi stałym klientkom sklepu, że dorośleję. Że robię się poważna i taka mądra. Muszę dosięgnąć jej chociaż do pięt. 

Są wakacje. Mama i ciocia Danka rozpoczynają moją Małą Edukację. Panny z lepszego domu. Upał. Rozdrabniają mnie. 

Według nowego przepisu. 















Wakacje we Wrocławiu spędzamy w muzeach. Na zmianę. 

Ciocia Danka i mama rozsmarowują mnie, mierzą szklankami ilość dosypywanych wiadomości. Wałkują i posypują mąką na posadzkach muzeów i galerii. Wykrawają ze mnie reprezentacyjną formę. Nie mogę uciec albo spuścić głowy, powiedzieć. 

- Nie, dziękuję, nie chcę z wami oglądać Starowieyskiego. 

Gówno mnie to. I nie chcę iść do tego kościoła. Bo jest barokowy. 

Co z tego? Nie chcę iść podziwiać. Secesyjnych bram. I nie chcę, nie chcę otwierać lekko i z zachłannym zachwytem ust. Kiedy widzę witraże. Pierdolę maswerk. 

Muszę być zachwycona nawą główną. Wysmakowanymi ramami luster. Mama i ciotka przestudiowały kilka książek, folderów i dwa przewodniki. Nawet Estreichera. Zasługują na moje zainteresowanie. 

Wakacje są gorące, wszyscy jedzą lody, chłodnik i owoce. 

Dopiero wieczorem wiatr przepycha powietrze. Brzęczą świerszcze. Do mieszkania wskakują ogromne koniki polne. 

Babcia Grażynka wali w nie Polityką albo Poradnikiem Domowym. Z którego wycina przepisy na jedzenie. Wkleja je do osobnego zeszytu. Starego i pachnącego zapachami do ciast. 

Mama przegląda program TV. 

- No to dziś Klara ogląda  Kanał,  bo akurat jest. 

Mama robi kawał dobrego. Drutu. Stawia dookoła mnie zasieki. 

Nie mam wyboru, nieważne, czy 

 



chcę oglądać  Kanał.  Ważne, że mama chce,  żebym  oglądała. 

Do kina się nie chodzi. Mama i ciocia pokazują mi kościoły i zameczki, pałacyki, kamienice. Że to klasycyzm, a to co? Gotyk? 

No chyba jesteś, kochanie, śmieszna. To jest neogotyk, zapamiętaj, neogotyk! 

I patrzą na siebie. 

Kiedy odpowiadam źle, są zniecierpliwione. Wstydzę się siebie. 

Muszę być postacią. 

- Tak spaceruj, dziecko, jakby robili ci zdjęcia, dobrze? 

Ciocia Danka patrzy na mnie. Wokoło oczu zbierają się jej zmarszczki. Miłe, ciepłe. Zewnętrzny spokój, wiadomo. Wie, że jeżeli się uśmiechnie, poczuję, że jest dla mnie uprzejma. I że wcale nie muszę stosować się do jej wymagań. Dlatego łatwiej się podporządkuję. Jej uśmiech zobowiązuje, no przecież. Nie mogę zachować się gorzej, niż ciocia mnie traktuje. A ciocia tylko chce, żeby kij wszedł mi w krew i do szpiku kości. 

Żeby ładnie chodzić, wyobrażam sobie, że wszyscy dookoła są gorsi. Podnoszę głowę. Ta klasa warczy o podziw. 

Staję się wyizolowanym działaniem matematycznym. 

Zawieszonym w próżni. Długim. Ciągnę się w nawiasach aż do teraz. Od sześciu lat dodaję kolejne cyfry, doświadczenia. 

Skuteczniejsze diety. I zestawy ćwiczeń na piękne ciało. Łopatki ściągnięte, plecy 



















prosto, brzuch wciągnięty, pierś do przodu. Głowa do góry. 

Kiedyś przyjdzie czas na „równa się". Skończę wtedy proces dopracowywania mnie. Będę ukształtowana dietą, porządkiem, pogłosem w mieszkaniu. Będą się mnie bać. Mówić szeptem, że jestem piękna. Osiągnę stan stały. Tylko czas będzie jechał na karuzeli. Ale mogę być stara i słaba, bo wtedy działanie będzie już zapisane. Trwałe. Naprawdę ważne jest, żebym czuła w sobie siłę odmawiania jedzenia. Żebym umiała wyciągać pierwiastek z życia. To się stanie, kiedy działanie dobiegnie końca i postawię znak „równa się". Powinnam otrzymać zero. Zero jest niezależne, nie ma praw do posiadania i obowiązków oddawania. 

Osiągnę równowagę, kiedy wyzeruję siebie do 43 kilogramów. 

Będę miała siłę, żeby nie mieć wątpliwości. Żeby cokolwiek móc określić naokoło siebie. Bo skoro nie da się nic zrobić z chaosem. 

Z tym na przykład, że istnieją niewidzialne robaki, małe drobinki brudu, których nie jestem w stanie uniknąć. Skoro świat jest podstępny. To zorganizuję własną sferę. Nie będę stykać się z ludźmi. Tylko tyle, ile trzeba, żeby kupić sobie witaminy w aptece. Albo otręby, słodzik, mleko, herbatę odchudzającą, niskokaloryczne warzywa. Chcę wpaść w elipsę uzależnienia od rozpędzonego schematu. 

Wracam z wakacji pod koniec sierpnia. Puste kilka lat czeka na wypełnienie planem. 

Pół kilograma gotowanej fasolki szparagowej. Raz dziennie. 

Szklanka soku pomarańczowego. Koniec. 

 



Spalam kalorie, prasując, szorując łazienkę. Biegam rano. Nie biorę pod uwagę, ile kalorii pochłania życie. Gryzienie i połykanie tej fasolki. Muszę szybko spalić kilka kilogramów. 

Tego, że schudłam na wakacjach 2 centymetry w udach i 5 w brzuchu nikt nie zauważa! 

Znów mówię do siebie, kuląc się w kiblu. Klara, gdybyś tylko przekręciła przezroczystą klamkę, wysunęła rękę. Mogłabyś pogładzić mnie po kaloryferze kręgosłupa. Przesunąć dłoń aż do miękkiej szyi. Ale ty boisz się przeciągu. Mówię więc tylko do swoich kolan. 

- Na pewno organizm ma kontakt z mózgiem. Ciało wie, do czego dąży. Skoro wyleczyłaś ranki na skórze, ruszające się zęby, to znaczy, że organizm rozumie. Też chce schudnąć. Przecież czujesz się silna. Masz cel, sens i nawet kosmos. Układa się. 

Zobacz, Ojca masz w dupie. Nie zazdrościsz Olkowi. Nie obchodzi cię ryk i smarkanie mamy. Jest łatwiej. Jeżeli przerwiesz. 

Przytyjesz. Organizm zacznie gromadzić tłuszcz, na zapas. Boi się kolejnego odchudzania. Poza tym, fajnie czuć się przegraną? 

Być na końcu? I z kim przegrasz? Z własnym ciałem! 

Widzę ręce, które mnie obejmują. Wywołałam je jak rozrzedzone powietrze, jak sople lodu na klamce. Te ręce mówią spokojnym, męskim głosem. 

- Maleńka moja, szczuplutkie kochanie, śliczna, piękna, chodź. 

Ogrzejemy cię, pomożemy ci, kochamy cię. 















Dwa dni przed rozpoczęciem roku szkolnego dzwoni Ewka. Pyta, czy może przyjść. 

-Tak. 

Rozmawiam z nią ostatni raz. Siedzimy w kuchni, Ewka je mój obiad. Oddaję jej fasolkę. Chcę spróbować wytrzymać jeden dzień na szklance soku pomarańczowego. Ewka ma zaczerwienione policzki i siniaka na ramieniu. Roztapiam masło, polewam nim fasolkę. Posypuję bułką tartą. Ewka wyciera tłuste palce w obcięte jasnoniebieskie dżinsy. Rozciera plamy i oblizuje mięsiste wargi. Ruszają jej się skronie, kiedy łyka. 

Siedzę naprzeciwko niej. Prosto. Spokojnie mrugam. Powtarzam w myślach, że nie pozwolę. Powiedzieć Ewce o mnie nic złego. 

Nie pozwolę jej rządzić. To ja jestem uczesana. Ja przez wakacje oglądałam stare kościoły i ambitne filmy. Po coś na to cierpiałam! Po to. Żeby wiedzieć, że jestem. Na tyle dobra, że nie gorsza. Od Ewki. Nie plamię ubrań. Jem raz dziennie. Umiem być panienką. Słucham radiowej Trójki. Umiem być na pokaz. 

Stukam przed Ewką buteleczką z maggi. 

- Chcesz? 

Ona się głupio uśmiecha. Je dalej. 

Mama już nie słucha Manaamu. Tylko Dziewońskiego, Grechuty i Starszych Panów. Na przemian. Ojciec puszcza w soboty rano, kiedy jeszcze śpimy, The Police i Jacka Kaczmarskiego. Na przemian. 

 



Patrzę na Ewkę z wyższością. Ona wielbi zaledwie Whitney Houston. Wygląda źle, jest spocona. Je to, czego się pozbywam. I nie wie, kim jest Kaczmarski. 

Mam satysfakcję, kiedy nie odpowiadam na pytanie, gdzie byłam na wakacjach. Takie milczenie dyszało też z oburzenia ciotki Danki. Kiedy zapytałam, jak Żydzi nazywają nie-Żydów. 

Na pewno Ewka czuje się teraz jak śmieć. Je cudze i nikt nie zniża się do jej poziomu. Żeby rozmawiać. 

Zaczyna się szkoła i kurza ślepota. Kurza ślepota daje uczucie powolnego opadania w przestrzeń bez ścian. Kiedy leżę pod kołdrą, nie widzę podłogi i sufitu. Ale wiem, że falują. Czuję od nich ruch powietrza. Zaplatam ręce wokoło brzucha. Oddycham, powoli. Jestem głodna. Idę do kuchni przez strzelającą ciemność. 

Pewnie budzę Ojca i mamę. Jest mi wstyd. Ojciec leży w łóżku, patrzy w sufit. Uśmiecha się jedną stroną ust. Ma teraz argument i satysfakcję. 

- O głupie ścierwo, w dzień stroisz fanaberie, a w nocy podkradasz żarcie! 

Ma rację. Wygrywa za każdym razem, kiedy się łamię. Nawet jeżeli się nie budzi. I tak ma nade mną przewagę. Bo jem. 

W podjadaniu obowiązują reguły. Nie pozwolę sobie na jedzenie kalorycznych rzeczy tylko dlatego, że dezerteruję i jest ciemno. 

Albo dlatego że chcę szybko i prowizorycznie ozdrowieć z kurzej ślepoty. 













O nie. Mam zrytualizowane odstępstwa od rytuałów. Słyszę też zaklęcia powtarzane przez kobiety z kłębka. Starczają za to, czego zabraniają. 

- Nie jedz, obejdziesz się bez jedzenia. Nie zjesz, nie kupisz jedzenia, zaoszczędzisz pieniądze. Kupisz sobie nową bluzkę, ładne kolczyki, nie jedz. Dasz radę, lepiej zaoszczędzić kasę. Na coś długotrwałego, jak ubranie. Zaoszczędź z siebie. 

Kiedy przechodzę w sklepie przez dział z soczkami marchewkowymi, powtarzam tę mantrę. Żeby wypełnić przestrzeń, którą po odchudzaniu oddaję powietrzu. Więcej ruszam rękoma. Wymyślam sposoby mówienia, chodzenia, podkreślania tematów w zeszytach. Miejsce po odchudzonym ciele zapełniam szklanymi drzazgami. Pozwalam sobie na suchy chleb. 

Pozwalam sobie na suchy chleb. Tak, tak, dla konia, wiem. 

Mama odkłada go, żeby obtaczać w nim kotlety. Łabędzi już nie karmimy. Są też suche bułki w lnianym worku, wiszą przy oknie. 

Sucha bułka nie ma tego smaku, co suchy chleb. 

Zabieram go. Po omacku idę do łazienki. Gdybyś tylko wyciągnęła rękę zza szyby, mogłabyś naprowadzić moją rękę na włącznik światła, Klara. Trafiam w końcu sama. Zapalam. 

Uderzenie rozpędzonego słońca. Zamykam się w łazience. Stoję przed taflą, oswajam oczy lustra. Wsuwam ćwiartkę bochenka między wargi. Tu kończy się kontrola. Gubię regular- 

 



ność. Schematy się kruszą. Twardy chleb przecina mi skórę warg. 

Pękają usta i zaleczone zajady. Wreszcie. Jestem kimś innym. 

Umieram z głodu, w opuszczonym domu. W starej szafie znajduję chleb. I jem. 

Jestem bezdomna. Obdarta i zastrupiała. I oto trafiam. Do łazienki w schronisku dla bezdomnych. Jem ukradziony innemu bezdomnemu chleb. Zachłannie. Śmieję się. Nie mam zębów, wszystkie wypadły z głodu. Ale się śmieję i połykam. Jestem rozdygotana tym głodnym, żarłocznym szczęściem. 

Jestem wygłodniałym psem bez oka. Pogryzionym przez kundle i koty. Jem kawałek chleba wyciągnięty z kałuży. 

Mam drażniące przekonanie, że widzę swoją twarz pierwszy raz. 

Dotykam palcem lustra, przekrzywiam głowę. Robię palcem wgłębienie w tafli. Znowu mam tę siłę. Przeze mnie wilgoć w łazience wyparowuje. Wszystkie mokre ubrania wiszące nad wanną schną natychmiast. Moje źrenice rozlewają się na białko oczu. Widzę lepiej. Każdy kubek smakowy na żółtym języku. 

- Kim jesteś? 

Mówię w odbiciu, usta w usta, całuję się z taflą. Dziurki w nosach mamy śliskie. Kiedy siła znika, zlizuję okruszki ze zlewu i półki przed lustrem. 

To nie mogłam być ja. 

















Ja ważę już prawie 47 kilogramów. Drżą mi ręce. Z dnia na dzień czuję się lepiej. Jakbym ukradła torbę pieniędzy i mogła wszystko. 

Nie spotykam się już z Ewką. Moje ciało i jego wymiary spychają ją we wklęsły, niewymierny kosmos. Wszystko psuje popołudnie, podczas którego pojawia się okres. 

Czuje się wykiwana i winna własnej głupoty. Jakbym odkryła, że przypadkowo zaraziłam się HIV. Bo zjadłam plasterek pomidora. 

Ukrojony przez chorego na AIDS. Który zaciął się, krojąc pomidora. A ja mam rankę w ustach. 

Jestem wściekła. Odchudzanie to za mało! Nie wstrzymuje miesiączki. Podejrzewam, że mama podłącza mnie, kiedy śpię, pod kroplówkę. Dokarmia. I dlatego mam okres. Albo dosypuje kalorii do fasolki. W soku pomarańczowym rozpuszcza cukier. 

Zakładam opatrunek na ranę i obserwuję. Kto i jak może przemycać do mnie kalorie. Ale ani mama, ani Ojciec nie daliby rady. Wciąż ich nie ma. Nocą śpię mniej od nich, turlając się w ciemności. 

Babcia Irma? Też nie. Siedzi u nas ciągle, ale karmi tylko Olka. 

Wciąż tym samym deserem Gerbera. Jagodowym. Olek nim pluje. Babcia śmieje się. Najgłośniej, kiedy jedzenie leci na nią. 

Podskakują wtedy jej ogromne, opalane na działce piersi. Pudruje je po bokach. Ciemniejszy rowek optycznie powiększa. 

Słyszałam, jak radziła to samo mojej mamie przy śniadaniu wielkanocnym. 

- O, jak Olek się boczy, boczy się wnuś? Masz dosyć papu? Oho! 

Na piersiątka babi rzucasz? Nie- 





ładnie kawalirze, łoj! Uff. A jaka mina, och księciem jesteś, tak. 

A teraz, dziam, amciu, amciu! Plujesz i znowu w dekolt! Te! 

Podrywacz jeden! W pieluchach, a hasa! 

Babcia Irma nosi bluzki z cienkich materiałów. Ma długie włosy spięte w kucyk na środku głowy. Wygląda w tej fryzurze jak afrykański okaz ruskiej babuszki. Ma krótki, zadarty nosek i krwiste rumieńce. Ma też szerokie i niskie czoło, nieszczęścia chodzą parami. Jedyne, co jest w niej ładne, to wielkie, szare, wesołe oczy. Babcia elektryzuje mężczyzn, ale tylko swoich rówieśników. 

Ciągle u nas siedzi. Sprząta, zajmuje się Olkiem. Wyciera, szoruje i ustawia. Odziedziczyła zmysł estetyczny po swojej matce, prababci Julii Stepanowicz. Matka ustawiała święte obrazki w dusznym pokoju. A babcia Irma kubki, pieprzniczki i jabłka na stole. Obie pachną starymi ubraniami i niemytymi włosami. 

Babcia Irma ma po Hałupie dosyć związków formalnych. Ma więc fagasów. Naraz kręci z szewcem Brzoziakiem i Włochem Nobili. Szewca chce zbawić, bo pije, czując się usprawiedliwiony stereotypem. Włoch Massimiliano Nobili jest bogaty i jest Włochem. 

Ma włoską restaurację na starówce, cukiernię z lodami włoskimi i pizzerię. Wygrywa z Benkiem na całej linii. 

Ale babcia chce być pielęgniarką serc. Chodzi z Benkiem Brzoziakiem na dansingi. Wyobraża sobie, że nie liczy się nic poza miłością. Że będąc biednym, 











też można być szczęśliwym. Między Benkiem i Massimiliano. 

Babcia czuje i litość, i pokusę. Jest pewna, że jest postacią tragiczną. 

Jednak mam okres. Jeżeli dziewczyna nagle schudła, zatrzymała się jej miesiączka, jest anorek-tyczką. Więc ja nie jestem? Każdy dzień odmawiania sobie na marne. Cieszyłam się, że go nie ma. 

Teraz też się cieszę. Od trzech lat nic a nic. A ty, Klara? 

Nie wydaję pieniędzy na tampony, nic mnie nie boli. Jestem niezależna. Od ciała. Mogę, jeżeli tylko uznam, że dobrze wyglądam w kostiumie kąpielowym, iść na basen. Bez stresu. Nic nie burzy planów. 

Same zalety. 

Ale kiedy się pojawił, znaczył. Że przytyłam. Tylko nie zrzędź, że jakie to okropne, że nie miałam miesiączki. Czy ja wiem, jak szkodliwe to jest. Że nie krwawię. Dla zdrowia trzeba krwawić. 

Objawem zdrowia jest ból. 

Widziałam swój okres. Jeden na kilkadziesiąt nieobecnych. 

Leżałam w pustej wannie. Ciekło na białe dno. Oglądałam skrzepy na tamponach i podpaskach. Wymykałam się sobie przez palce. Wstydziłam się. Przytyłam do nadmiaru krwi, pękania błon. Patrzyłam na ciało. Siedziałam czerwona ze wstydu przed sobą. Jak schwytane na gorącym uczynku małe dziecko. 

Usiłowałam własne ciało i kobiety z kłębka oszukać. Zamykałam oczy. 

Naga i wysuszona, krwawiąca. Uderzyłam się w twarz. Drapałam paznokciami po brzuchu. Zostawiałam cienkie czerwone ślady. 

Obiecałam sobie, że to się nie powtórzy. 

 



Wzięłam w palce kawałek mojego ciała, które się wyślizgnęło na uda. Krzyczałam na siebie kobietami ze środka. 

- To jest efekt obżarstwa! Czerwone, brudne galaretki śluzu! 

Wyglądają jak kawałki serc drobiowych za 4 złote kilogram! 

Tylko tyle. Tylko tyle, bo tłuszcz, przez który to masz, tłuszcz to gówno. Nikt ci więcej nie zapłaci! 

- Kim ja jestem? 

Pytasz mnie, Klara? Co to za pytanie? Opowiadam ci właśnie, kim jestem! Mamy imieniny tego samego dnia, pamiętasz? 

Wyciągasz przede mną ręce, jakbyś czytała niewidzialną książkę. 

Boisz się przesunąć krok dalej. 

-Jestem wylęgarnią panienek. Jestem tysiące kobiet w jednej. Jem jak promil mnie. Starczy? 

Nie przesiaduję już w kuchni, nie liczę z mamą pierogów, nie opowiadam jej, co w szkole. Czuję, że mama słucha mnie z litości, nie chce jej się. Może wybuchnąć. I będę mogła mieć pretensje tylko do siebie. Że daję na siebie nakrzyczeć. 

Sama teraz do mnie przychodzi. Jeśli w ogóle jest w domu. 

Ryczy, kiedy nie chcę z nią rozmawiać. Satysfakcja. Nie dość że jej dziecko nie chce z nią rozmawiać, to nawet nie chce słuchać jej głosu. Jestem jak zaciśnięty supeł. A mama chce mnie rozplątać i ułożyć we własną kokardkę. Odfajko- 





















wać powinności pedagogiczne i poprawić poduszkę Olkowi. 

- Wychodź stąd! Nie było cię, kiedy Ojciec mnie straszył. 

Wyrwał szklankę, aż nadgryzłam brzeg. Powiedział, że zachłannie piję! Mam ranę. Po tej szklance. O tu, tu na górze w ustach, po lewej. Idź sobie! Wyjdź. Nic więcej nie powiem. 

Odwal się. Bo Ojciec nawrzeszczy, że skarżę! 

Nie chcę patrzeć na mamę. 

Ostatnia rozmowa mamy i Ojca ma miejsce w styczniu. Po moich urodzinach. 

Jest zimno. Rzucają w siebie tym, co się nie tłucze. Ojciec rozwala mamie kosmetyki. Mama drze mapy. Skacze po nich. 

Olek śpi. Wychodzę z kąpieli. Podglądam. 

Mama bierze płachtę papieru ze stołu kreślarskiego. Zgniata ją. 

Cisza nocna. Dzwoni w uszach. Wydaje mi się, że słyszę orkiestrę, talerze, skrzypce. Świst gwizdka. 

Mama wrzeszczy, że Ojciec jest obłudną świnią. Że mu łeb odetnie, jak będzie spał. A Ojciec. 

- Zamknij się, ty histeryczko. Ciszej. Ludzie śpią. 

Moja mama, że nic ją ludzie nie obchodzą. Obchodzi ją ona sama. 

Jak on ją traktuje? 

- Co to za ton, Rafał! Kto ci załatwia zlecenia na wyceny? 

Prywatnie i bez świadków, na te jakieś plany budowy? 

Lokalizacje butików z ciuchami? 





Kto, jak nie moja siostra? No kto? I kto ją o to prosi? 

0 tych klientów? Kto, jak nie ja? On mi będzie telewizor wyłączał! Co to za „idź spać już, co ty za bzdury oglądasz? Jutro mi wyprasuj koszule"! Za kogo ty się uważasz? Że kim, do kurwy nędzy, jesteś? 

Ojciec łapie mamę za ramiona. Odpycha od siebie na deskę do prasowania i komodę. Za każdym razem łapie, przyciąga do siebie i odpycha. Nigdy nie pcha za mocno. Powtarza, żeby stuliła ryj. 

- Popierdolona kretynka! I oddaj mi ten projekt! Oddawaj! 

Trzeba z czegoś żyć, kurwa mać, a nie z tych twoich fatałachów w sklepie. I tego gówna śmierdzącego dymem. 

Mama wyrywa się i biegnie na balkon. Wystawia projekt za barierkę. Ojciec nie może jej dotknąć. Papier jest skręcony, wygląda jak łodyga juki. Ojciec wybiega za mamą. Powtarza, kręcąc głową w lewo 

i prawo. 

- No nie, nie, nie, nie, nooo, nie, nie nie no... Mama podpala projekt. 

Pocieram palcami stóp o łydkę. Czuję dreszcz rozkoszy. Biorę oddech, słyszę drżenie skóry. Widzisz to, Klara? Bądź cicho, żeby nas nie zauważyli. Mamie bucha para z ust, patrzy na Ojca. 

Trzyma papier w dwóch palcach. Nie ma wiatru. Śnieg skrzypi pod klapkami. Ojciec stoi cicho na przeciwległym końcu balkonu. Wyglądają jak przyczajone, wściekłe psy. Z parą przesłaniającą im oczy. 









Mama wypuszcza palącą się resztkę papieru. Biegnę z przedpokoju do siebie, do łóżka. Zasypiam od razu. Jest cicho. 

Nie mają siły po tym milczeniu. 

Ojciec przyjmuje do wiadomości, że mama jest idiotką. Należy więc uzbroić się w stanowczość. Nie można dać się pokonać histeryczce. Bez przesady. 

Ojciec nie bierze pod uwagę innych, bardziej słonecznych układów. Przytulenia mamy. Nie wyobrażam sobie, żeby Ojciec kiedyś patrzył jej w oczy. Gdybym ich zobaczyła objętych, przestraszyłabym się. 
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Benek Brzoziak to jeden z najobrzydliwszych ludzi. Śmierdzi, wciąż się drapie, brakuje mu zębów. Ale błyska srebrną plombą. 

Włosy wystają mu z nosa, na kostkach palców rosną kłaki. 

Możesz powiedzieć, że jestem wydelikacona, ale jaka mam być? 

Kręcą cię panny harcerki, oazowe wełniane skarpetki, herbatki z ziół, chwyty na gitarę? Podobają ci się te święte plecaki ze stelażem, karimaty, śpiwory, musztry menażek? Takie, które dopiero po ślubie? Płonie ognisko i szumią knieje, boją się Boga, po wypiciu trzech piw? Uważasz, że fajne są panny, co nie golą włosów pod pachami? Zastępy, drużyny, hufce, proporczyki, bąble na stopach? 

One nie są wydelikacone. 

Wolisz mnie. Wolisz być jak ja. Więc nie rób min, nie udawaj, że zniesiesz wszystko, bo nie zniesiesz. Masz wąziutki zakres tolerancji. Każdy brzydziłby się Benka. Ty tym bardziej, skoro brzydzisz się brudnych, zdrowych, wytrzymałych skautek. 

Wracam ze szkoły. Pierwsza klasa gimnazjum. Wieje. 

Wymachuję reklamówką z butami i patrzę na swój balkon. 

Ubranka Olka i rajstopy mamy szaleją 























na wietrze. Przy wejściu do klatki przypominam sobie, że nie mam kluczy. Olek śpi, nie wolno używać domofonu. 

Do którego z sąsiadów dzwonić? Państwo Miecz. Żona młoda, wysoka, ładna i chuda. Blondynka z ciężkimi włosami, ściętymi przy płatku ucha. Mąż fajny. Na moje „dzień dobry" odpowiada zawsze „cześć" i wybiega do samochodu. Mają najładniejsze auto i pieska Graffi. Czarnego, grubego pudla. Dzwonię. Nie ma ich. 

- Buuuch! 

Czuję na włosach zmęczony oddech. Piszczę, kurczę ramiona. 

- Spokojnie, mała, słowo daję, ty jesteś wnuczką Irmy, nie? 

Poznałem ze zdjęcia, co babcia ma w portefelu. 

Benek Brzoziak. Kolega babci Irmy. 

- Mów do mnie Benek, słowo daję, ale kwiatek z ciebie! 

- Dzień dobry. 

Spuszczam głowę, ktoś może mnie z nim zobaczyć. 

Benek ma wielki brzuch i plamę potu na klatce piersiowej. Jestem pewna, że cały jest owłosiony. Sięga do kieszeni spodni i wyjmuje z niej zmiętą, spłaszczoną czekoladkę. Poznaję po papierku. Śliwka z „Solidarności". 





- Dziękuję, nie jem słodyczy. 

Benek ma owłosiony wierzch dłoni. Tego się u mnie w rodzinie nie spotyka. Czuję się pokrzywdzona spotkaniem z Benkiem. 

- Spokojnie, no już, no słowo daję, oczy jak Irma! 

Śmieje się. Mówi, jakby czegoś się bał. Brakuje mu śliny w ustach. Czeka na babcię. 

Nie wiem, co powiedzieć. Oblizuję zaschnięte wargi. 

- Idziemy z babcią Irmą na obiad, a później Irma wskakuje w nowe ciuszki i idziemy na dysko. To jest, wiesz, do Fety. Słowo daję! Na dansing, ale cza-cza też jest, słowo daję. Wiesz, co to cza-cza? 

Wiem, co to cza-cza. Benek jeszcze raz wyciąga owłosioną dłoń i podaje mi cukierka. 

- Nie, na pewno. Nie chcę. Mam obiad. Nie mogę. 

- Ano jak tak, to jasna sprawa. To w takim razie babci życie osłodzę. Czemu ta babcia tak długo nie schodzi, słowo daję, czekam już pół godziny! 

Patrzy w szybę drzwi, na swoje odbicie. Poprawia włosy. Czuje się niezręcznie. 





















- Słowo daję, czemu ty tu stoisz? Masz obiad, tak? To o co chodzi? 

- Zapomniałam kluczy, babcia zaraz zejdzie. Mam zakaz dzwonienia domofonem, bo Olek się budzi. 

-Aha. 

Całe szczęście, że z klatki wybiega babcia Irma. Obejmuje Benka, nie zauważa mnie. Dopiero kiedy odrywa ręce od jego brzuszyska, patrzy w bok. Uśmiecha się, podaje klucze. Mówi szybko, brakuje jej oddechu. Bierze duże hausty powietrza. 

Benek ciągnie po niej oczami. 

- Masz, bo Olek śpi. Zostawiłaś klucze! Żeby mi to więcej! Olka zostawiłam, bo wiedziałam, że zaraz wracasz. Ja się spieszę. 

Mamy z Benkiem parę spraw na mieście. Pa, pa. Ucałuj tatusia i mamę ode mnie. Flaczki są w słoiku. Niech sobie dzieciaczki odgrzeją po pracy, styrane. Lecę już, baj, baj, a ty pewnie jesteś głodna, co? A, no to szarlotkę upiekłam. Weź sobie. Kawałek. 

Jeszcze ciepłe. Lecę już, naprawdę, już. Baj, baj! 

Wchodzę na czwarte piętro. Otwieram drzwi, cicho. Nie chcę budzić Olka. Boję się, odkąd przewróciłam wózek i dostałam lanie. Mama mnie wtedy nie obroniła. Od chwili gdy się urodził, mama awanturuje się już tylko o siebie. 

Ojciec boi się mamy, kiedy się kłócą. Mnie też się boi, ale inaczej. Boi się mnie, kiedy na mnie nie 

 



krzyczy. Pierwszy raz wyczuwam to, kiedy udaję, że zasnęłam na kanapie w dużym pokoju. 

Leżę na kanapie. Oglądam telewizję. Musiał się zakraść. 

Mieszkamy wysoko, już kiedy Ojciec jest na parterze, słyszę, że wchodzi. Mocno uderza stopami o schody, bardzo szybko. Tym razem cicho otwiera zamek. Ojciec. Ojciec! Naciskam guzik na pilocie. Zamykam oczy. Oddycham wolno, powoli, głęboko, rozchylam usta. Staram się nie trząść. 

Na pewno sprawdzi, czy telewizor się nagrzał, sprawdzi mnie. 

Tylko o tym myślę. Wchodzi. Czuję, że stoi i patrzy na mnie. 

Schyla się i całuje mnie w czoło. Jakby nacierał mi kark lodem. 

Stoi, patrzy, ale nie podchodzi do telewizora. Nie mogę się zdra-dzić, że nie śpię. Wyjmuje mi pilota z ręki. Popycha lekko moją zgiętą nogę. Budzi. Nie wiem, co zrobić. Ściska moje ramię. 

Powoli otwieram oczy. Udaję, że ziewam, że jestem oszołomiona. Siadam na kanapie, patrzę na Ojca. 

- Złaź stąd, chcę pooglądać telewizję. 

Wstaję. Żeby nie przesadzić ze stylizacją, chwieję się tylko raz. 

Rozciągam mięśnie ramion. 

Ojciec podnosi ręce, splata je na karku. Odchyla głowę. Odsuwa się. Patrzy na bok, jakby nie chciał mieć ze mną nic wspólnego. A przecież pocałował mnie w czoło. 

Boi się. Widzę. Zmienia się na gorsze. Czasami chce być miły. 

Przez to strach jest większy, bo wciąż trzeba być czujnym. Jak pająk na ścianie, w którego 











mierzysz powoli, od góry. Gazetą, kapciem. Przeczuwam zgniecenie. Mogę tylko podkulić nogi i czekać na uderzenie w plecy. Ściana jest za duża, żeby uciec. Kończy się sufitem. 

Przy obiadach siedzimy we trójkę. Na równo oddalonych ciężkich krzesłach. Wokoło kolistego blatu na nogach od maszyny Singer. Na środku stołu stoi opuncja. Bo kaktusy są wytrzymałe. Nie trzeba o nie dbać. 

Ojciec się boi. W niedzielę po obiedzie dosiada się zwykle do mamy i do mnie. Bierze ciastka pieguski albo sezamki i podaje mamie. Podtyka pod nos. 

- Masz, Hela, masz, no zjedz. 

- Zostaw mnie. 

- No zjedz, proszę cię, Maryna, no, jak dają, to jedz! 

- Wyjdź stąd. 

- A dlaczego? Ja tu sobie razem z wami chciałem pooglądać, nawet zgadzam się na tę idiotyczną  Pannę Nikt,  bo to oglądacie tak? Bzdury tych żydów, znowu. Lepiej byście do kościoła poszły. 

- Zamknij się, Rafał. 

- Będę się odzywał, Julka, będę! A Klara posprzątała w pokoju? 

Tak? No to zaraz sprawdzimy. 

 



Chodź ze mną, no. Pokażesz, jak odrobiłaś lekcje. Nie odrobiłaś? 

To won z pokoju! Siadaj i się ucz! 

- Nie teraz, no, za godzinę. Patrzę na mamę. 

- Natychmiast mówię ci, precz stąd do pokoju, idź się uczyć! 

- Już odrobiłam. 

- To chodź, pokażesz mi. 

- Nic ci nie pokażę! 

- Ty świnio! Jak ty do mnie mówisz? Ja cię nauczę, gnido jedna, nie mówić do ojca na ty! Co ja jestem, twoja koleżanka? 

Mama zrywa się z kanapy. Pokazuje Ojcu, że to on ma wyjść. 

Won z jej dużego pokoju. 

- Spierrrrdalaj do tej swojej nory, idź sobie porysuj te projekty, jak nie masz co robić! Zawsze musisz wszystko zepsuć? Nie można spokojnie usiąść, kurwa mać?! Nie dasz człowiekowi odpocząć? I nie nazywaj mnie Jula, zrozumiałeś?! Jula to twoja babka, to sobie do niej mów. Wyjdź stąd! Natychmiast! 

Ojciec wskazuje na mnie. Mówi. 































- Zobacz, co zrobiłaś, ty ścierwo jedne! 

Zrzucam plecak na parkiet. Zdejmuję sandałki. Pachnie ciastem. 

Cukrem waniliowym. Wchodzę do kuchni, biorę kawałek z brytfanny. Jabłka wewnątrz są mokre, pachną. Zdmuchuję ze spodu kaszę mannę. Idę do kibla. 

- Nie, nie wolno zjeść. Bo przytyjesz. Możesz się powstrzymać. 

Wącham ciasto. Muszę ugryźć. Klękam przy desce klozetowej. 

Zamykam usta na cieście. Wpycham tak dużo, jak tylko się da. 

Gryzę, nie połykam. Zamykam oczy. Mokre, słodkie ciasto. 

Suchy cukier puder na podniebieniu. Uśmiecham się. 

Przyzwyczajam język. Przestaje mi smakować. Wypluwam papkę. Resztkę ciasta zagniatam. Strzępkami jabłek mażę policzki. 

Przejeżdżam językiem po zębach. Podchodzę do umywalki. 

Spluwam, płuczę usta. Spuszczam wodę w kiblu. Otrzepuję bluzkę. Myję ręce. 

Prawie się najadłam. W ten sposób można być chudą. I jeść, co się chce. Przy stole mało. Później podbierać resztki w kuchni. I do kibla. Zamknąć na zasuwkę. Jeść, jeść. Zamykać oczy, wyobrażać sobie. Że się siedzi w kawiarni. Albo w restauracji. 

Smakuje. Jedzenie ma przede wszystkim smak. 

Związuję gładko włosy. Przeglądam się w lustrze. Mam rumieńce. Są, bo mam wrażliwą skórę na policzkach i brodzie. 

Wszyscy myślą, że to oznaka zdrowia. Mama mówi, że trzeba z tym iść do dermatologa. Ale nie ma czasu, ja też nie chcę. Nie prze- 

 



szkadza mi to. Twarz mnie mało obchodzi. Chce mi się spać, kobiety z kłębka przyjdą do mnie przed snem. Nie teraz, to wieczorem. 

Będę leżeć na boku, z głową do ściany, czuć zapach tynku. 

Przyjemne zimno, kiedy dotykam ściany kolanami. One oślepią mnie latarką albo złapią końcami palców za rzęsy. Wejdą pod kołdrę. Wyśmieją mnie, szczypiąc fałdki tłuszczu na moim brzuchu. Będę ciągnąć się za ucho albo za włosy. Żeby dały mi spokój, żeby poszły, sama potrafię sobie dać za swoje. Bo nie wolno płakać, tylko trzeba zmienić siebie. Z wstrętną odpowiedzialnością dotknąć brzucha, głupiego, miękkiego, grubego brzucha. Próbować wcisnąć go pod żebra. A kiedy mama zauważy, że płaczę. Zapali światło. Pójdziemy do łazienki, pozwoli mi usiąść na pralce. Umyje mi ręce i twarz. Nie zapyta, co się stało. Sama też będzie płakać. Ja też nie zapytam, na złość. 

Spuszczę głowę i ziewnę. Mama rozpuści moje włosy, zacznie rytuał czesania. Patrząc na mnie z góry, odbita w lustrze. Uczesze mnie gładko. Mocno ciągnąc włosy szczotką, szybko. Od dołu, od góry, na lewo i prawo, aż zwiąże nowy kucyk. Wysoko. 

Czesze, żeby nas uspokoić. Chce ukryć kłębek pod tym kucykiem. Teraz, zamiast czesania, myję zęby. Mocno dociskam główkę szczoteczki, czasami krwawią mi dziąsła. 

Ty też to robisz, Klara? Czemu nie? Rozumiem. Masz popękane szkliwo. Twarda szczoteczka narusza każdy nerw. Pokazujesz palcem przez szybę, widzę, zęby odpadają ci po kawałeczku. 

Chociaż zgrzytasz nimi tylko przez sen. 

Mama nie pomogła, chuchając na mnie w łazience. Chciała ukryć kłębek. Pozbawić go tlenu, światła i miejsca do rozrostu. Nie udało jej się. To kobiety z kłębka nauczyły mnie, że jestem osobna. Że muszę się zmienić. Wymienić na kogoś innego. 



Dlatego nie oddam kłębka, wygolę sobie tył głowy, żeby kobiety mogły się rozgościć. 

Kiedy dorosłam do kłębka, zaczęłam widzieć kobiety wychodzące z niego. Nie zasłaniały mi oczu, nie oślepiały nocą. 

Pojawiły się za to na wszystkich talerzach. Jak reklama. 

Gwarantująca dobry wybór. 

Idę do pokoju odrabiać lekcje. Cisza. Olek śpi z otwartymi ustami, na wznak. Zaciska piąstki. Ja zasypiam skulona. Z jedną ręką włożoną pod jasiek. Ta ręka drętwieje mi w nocy. 

Otwieram zeszyt od matematyki. Szukam podkreśleń niebieskim długopisem. Tak zaznaczam pracę domową. Mam najładniejszy zeszyt w klasie. 

Jednego polecenia nie dokończyłam, bo zadzwonił dzwonek. 

Biorę długopis i dopisuję końcówkę. Inaczej nie umiałabym odrobić zadania. Tak jakbym chodziła z naderwanym guzikiem. 

Słońce świeci na blat, na moją dłoń obok zeszytu, kolorowe długopisy. Pachnące. Nie chce mi się. 

Najpierw obowiązek, później przyjemność, tak mówi Ojciec. 

Kiedy każe mi ścielić łóżko. Albo odkurzać. Dopiero po tym mogę wyjść na dwór. 

Za dwa tygodnie będzie trzymał mnie w mieszkaniu, cały dzień zadając nowe prace. Na koniec, kiedy wytrę kurze i ułożę ubranka Olka w szufladzie, 

 



każe mi pokazać zeszyty. Nakrzyczy na mnie, bo znajdzie herbatniki napisane przez „ch". Na drugiej stronie nieudanego rozrysu jakiegoś dziedzińca napiszę sto razy „herbatniki". Będę płakać i pisać, potem zasnę. 

Zaczynam pracę domową. Matematyka mnie nudzi, zadania jak kostka Rubika, tylko że prostsze. Piętnaście zadań o jabłkach i samochodach. Nie ufam procentom. 40% rzodkiewki w sałatce ma mniej kalorii niż 40% mięsa w tej samej misce. Procenty to tylko ramki na zdjęcia. 

Mama wchodzi do mieszkania. Stawia torbę na parkiecie. Słyszę, jak idzie do pokoju. Do mnie. 

- Cześć, mamo. 

- O, cześć, kochanie. Jak tam Olek? Śpi cały czas? Wszystko z nim dobrze? Babcia Irma coś mówiła? 

Pyta szeptem. Odwraca do mnie głowę, schyla się nad Olkiem. 

- Nie, nic nie mówiła. Wszystko dobrze, chyba. 

Mama prostuje się, otrzepuje spódnicę. Zawsze to robi. 

Nieważne, czy jest brudna, czy takie ma wrażenie. Wącha powietrze. 

- Klara? Babcia znowu coś piekła? Co ona, nie ma co robić? 

Tylko muszę kupować mąkę i jajka. Tego i tak nikt nie je. 

Boszsze! Znowu Ojciec się będzie 



















czepiał, że jesz tę fasolę! Wracam do sklepu, będę po osiemnastej. Tu macie zakupy. I pieluchy dla Olka. Już dziś nie mam siły. Później ci sprawdzę matematykę. Albo daj, wezmę do sklepu. Słuchaj, zjesz dzisiaj normalnie, co? A nie tę fasolę, dobrze, dziecko? 

- Mówiłam ci, nie będę jeść tych waszych obiadów, okej? I ciesz się, że w ogóle coś jem, dobra?! 

- Cicho bądź! Obudzisz Olka. Nie przesadzaj z tą fasolą, okej? 

Może byś zjadła mięso, co? Naucz się jeść wszystko, jak dorosła. 

Muszę naprawdę lecieć. Pa. 

Mówi cicho, zabiera mój zeszyt, wychodzi, przy drzwiach zwalnia. Żeby nie obudzić Olka zatrzaskiwaniem zamka. 

Nie mogę jeść czegoś innego niż fasolka. Mama nie powie nic miłego, jeżeli dzisiaj złamię regułę i zjem ich obiad. A tak przynajmniej przyjdzie przed snem, zapyta, czemu się jej nie słucham. Wygram. 

Wstydzę się przed tobą, Klara. Chęci przytulenia do mamy. Przed tobą? 

Ale. Kiedy widzę mamę, chcę ciągnąć jej włosy. Wykrzywiać palcami jej twarz, zrobić z jej policzków policzki staruchy. 

Jedząc tylko fasolkę, mam broń i medal. Dowód niezwykłości. 

Od pół roku nie łamię się i jem dziennie talerz fasolki, piję kubek soku. Każdy przyznałby mi wyższość. Mogę gardzić swoimi zachciankami na przytulanie się. 

Mama musi czuć, że nie zasługuje, żeby mnie dotykać. Może mnie przytulić, jeżeli kupi mi coś 

 



pięknego. Powinna czuć się zaszczycona, że ma taką córkę. 

Niech moje uczucia do niej znaczą tyle, co autografy gwiazdy. 

Niech nauczy się je zdobywać. 

Podwijam pod siebie nogi. Opieram pięty na siedzeniu krzesła. 

Jedną ręką obejmuję kolana, z drugiej obgryzam skórę, odrywam kawałek paznokcia. Szczypie, kłuje. Zjadam skórę spod paznokcia, szpikulec blaszki paznokcia tkwi mi między zębami. 

Drapie w język. Palec boli jak zadrapany siniak. Owijam chusteczką. 
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Po pierwszej klasie gimnazjum ważę 47 kilogramów. 

Odchudzam się rok i mam z tego tylko tyle, że urosłam 4 

centymetry i nie przytyłam. W te wakacje pojadę do Włoch. Z 

babcią Irmą, Massimiliano i Benkiem. Pierwszego lipca. 

Massimiliano, wujek Massimiliano, zaprasza babcię do swojej willi na Sardynii. Chce wybudować restaurację w rodzinnym mieście. Pojedziemy we czwórkę do Olbii. 

Ja jadę się opalać. Benek będzie pracował w kamieniołomach. 

Tylko do tego się nadaje. Massimiliano i babcia Irma jadą się miziać. I szukać miejsca na nową knajpę Massimiliano. Nobili chce otworzyć restaurację z polskim jedzeniem. Na Sardynii zapełnionej Polakami. 

Pierwszego lipca autokar wyjeżdża z Olsztyna o 5.10. Firma nazywa się Superpolonia i wcale się nie cieszę, że na drodze z daleka będzie widać, że to autokar z Polski. 

Autobus kołysze się. Wyjeżdżamy z Olsztyna. Gorąco. Siedzę przy oknie, obok Benek. Po kwadransie otwiera swoje zapasy na trzydziestogodzinną podróż. Babcia siedzi przede mną. Przed wujkiem 





Benkiem siedzi Massimiliano. Pierwszy raz jadę za granicę. 

- Ups! O, słowo daję, przepraszam, rybeńka. 

Massimiliano i Benek znają się z imienin babci. Massimiliano obiecał po pijaku i torcie, że zabierze Benka na Sardynię, żeby. 

- Szobie chopak pracować i kasa zdobyć dla auto. 

Wrócę do Polski po dwóch miesiącach. Mam bilet powrotny na dwudziestego siódmego sierpnia. Wujkowie wrócą razem na Boże Narodzenie. Massimiliano lubi wujka Benka. Lepiej się przy nim prezentuje. 

Z trojga złego wolę siedzieć z babcią. Ewentualnie z Massimiliano. Pachnie mydłem i miętową gumą do żucia. Ale prawa emeryckich flirtów skazują mnie na Benka. 

Benek otwiera piwo karmelowe. Autobus zakręca. 

- Ups, no słowo daję, sorówka, motylku. 

Spodnie będą mi śmierdzieć piwem przez całą podróż. Benek nie rusza żadnym mięśniem twarzy, kiedy mówi. 

- Wytrzyj się. - Daje mi chustkę do nosa. 

- Nie, nic się nie stało, wyschnie. Zmienię spodnie na stacji benzynowej. 

- Halo! Jak tam? 

























Babcia odwraca się do nas. 

Wyglądamy egzotycznie. Dziewczynka oblana piwem. Włoch odmładzający się jasnoróżową koszulą. Brzuchaty krasnolud Benek. Babcia w bluzce na ramiączkach, opalony dekolcik, kucyk na czubku głowy, zwinięte pasma włosów za uszami. 

Sześćdziesięcioletnia Holly Golightly. 

Śmieje się. Kiwa do mnie głową, mruga porozumiewawczo, jakbym była jej kumpelą z przerwy śniadaniowej, reumatyczną psiapsiółą. 

Nigdy się nie odchudzała. Kiedyś śpiewała w radiu, to tak, jakby dziś nagrywała czołówkę reklamy radiowej Radio Taxi albo restauracji Swojska. Teraz jej koleżanki z kościoła uważają, że była artystką. Bo i tańczyła w zespole ludowym. Już to sobie wyobrażam. Lata 50. Babcia w krótkiej sukience á la Twiggy. 

Tyle że wystaje spod niej potężny udziec. W butach na koturnie, ewentualnie w chodakach. I wywijanie kolankiem. Miała długie włosy i pewnie się nimi chwaliła. Rozpuszczona grzywa i zamknięte oczy plus jakaś wódka zmieszana z oranżadą. I balety. 

Babcia lubi zjeść. Widać to po niej. Jej rodzice byli rachityczni. 

Kościste, szlachetne twarze, moda epoki przedwojennej typu przedziałek rysowany igłą. Wąskie ramiona. Maślany błysk włosów. 

- Co się dzieje, Klara? - Babcia ma nadzieję, że się nie odezwę. 

Nie odzywam się. Benek zaczyna. 





- Ano nic, Irmuś, słowo daję. Nic. Piwko się rozlało. Chcesz? - 

Wyciąga butelkę spod siedzenia. Babcia kręci głową. 

Poważnieje. 

- Tylko uważaj, żeby tu cię nikt nie złapał. -Patrzy raz na mnie, raz na Benka, dmucha i kosmyki włosów wzbijają się z jej oczu. 

- No Klara, zaczynamy wakacje, co? - Znowu mruga. 

- Yhym. - Kiwam głową. Mijamy tabliczkę z napisem Olsztyn. 

Wbijam paznokcie w środek dłoni. Podobno pomaga na rumieńce. 

- A może ty? - Benek przystawia piwo do mojego nosa. - Ty już pijesz piwo? Słowo daję, na pewno pijesz! 

- Nnnie - odwracam głowę. 

Benek pokazuje, że poczuł się urażony. Wzrusza ramionami i łyka dalej. Patrzę na jego grdykę. Supeł zablokowany za językiem. 

Babcia prowokuje jak rasowa nudząca się ślicznotka. Drapie Włocha w brodę. On przyciska jej udo swoim udem. Wieczorem, kiedy pasażerowie oglądają film, a Benek śpi. Udaję, że oglądam Ace Ventura: Zew natury.  Ale podglądam babcię. 

Massimiliano spycha z fotela jej nogi. Zajmuje udem fotel babci. 

A ona acha i acha. Kiwa głową. On 























liże jej szyję. Mają zamknięte oczy. Boją się głośno oddychać. 

W nocy przejeżdżamy przez granicę austriacką. Ojciec mówił, że tam wyrzucają Polakom ubrania na asfalt. Rozgrzebują nogą. Bo nas nie lubią. 

Każą nam wysiąść z autokaru. Marznę. Nie zaglądają nam do bagaży. Pani opiekunka autokaru, żona kierowcy, zbiera od nas paszporty, podaje celnikowi. Stoimy w zimnym powietrzu środka nocy. Mam wrażenie, że się zapadam. Po co jadę? Żeby się opalać? Ile jeszcze będę jechać? Spać. Zimno. 

Celnik wraca. Oddaje paszporty. Liczy nas. Stoi i patrzy na zaspany szereg. W którym kilku panów jednak nie zdecydowało się zapalić. Chociaż zastanawiali się nad tym głośno. Mówili nawet, że przecież nic by się nie stało, gdyby zapalili na granicy. 

Kiwali głowami. 

Celnik macha ręką do kierowcy. Żona kierowcy uśmiecha się. 

- Proszę państwa, zapraszam, już jedziemy. 

Przecieram oczy z łez od tłumionego ziewania. Jedziemy przez Alpy. Następnego dnia Rzym. Słońce. Pakistańscy i tajwańscy handlarze. Kolosalny plakat na kiosku. Uśmiechnięta modelka, bikini, odgięta w lewo głowa. W dłoni plażowa torba pełna bananów, tych prawdziwych w środku, tych nadrukowanych na materiale. W kawowych włosach rozkraczona orchidea. W nocy popłyniemy promem na Sardynię. 

Jestem głodna. Jem bułkę. Źle robię. Nie umyję zębów. Po bułce będę czuć się brudna. Ciało zacznie 





swędzieć. Pocić się. Śmierdzieć i garbić. Będę mieć w sobie coś, czego nie da się szybko spalić. 

Rośnie drżenie, radość, pierwszy raz za granicą, naprawdę istnieją inne języki. Tak obszerne, że zajmują sobą billboardy i McDonalda. 

Massimiliano chce tworzyć miłą atmosferę. Kiedy zapada kłopotliwa cisza, traktuje mnie jak psa. Głaszcze się psa, który siedzi na kolanach, a rozmowa utyka. Papieros, też zwalnia z obowiązku odpowiadania. Więc. Massimiliano zaczyna. 

- Co tam, co tak czicho? Czo to za czichoszość? Mosze, Klara, chcesz cukierka dla humoru? Mam tu take. Coś picie mosze dla Klara? Nie szmuć się, już nie odlegle. 

Świeci mu się twarz. Benek ma brud za paznokciami. Babcia dostała rumieńców. Na jej wargach zebrały się mleczne linie gęstej śliny. Swędzi mnie skóra. Na rękach, nogach, brzuchu, karku. Nie chcę rozmawiać i tłumaczyć, dlaczego nie chcę. 

Rozmawiać i tłumaczyć się dlaczego. Nie chcę. 

Chcę leżeć i trzymać długi, cienki bat. Bić dookoła siebie. Tych, którzy podpełzną. Zegar z szaloną wskazówką. 

Civitavecchia. Miasteczko portowe, tam wsiadamy na prom na Sardynię. 

Ludzie ciągną walizki na kółkach, żują gumę, popijają wodę. 

Wpadają na siebie. Jedzą hamburgery 

















z przezroczystych tutek. Piękne kobiety w zwężanych spódnicach. Brzydkie grube kobiety z dziećmi. Bezdomni. 

Chińczycy. Carabinieri chodzą pomiędzy swoimi cieniami. 

Megafony. 

Siedzę na dworcu, czekam na prom. Jestem zła. Chcę być głaskana jedwabną rękawiczką. Wyspać się! Zeskrobać kokony roztoczy spod włosów na rękach. Chodzą po mnie pajączki, brudzą, srają, składają na mnie jaja, wchodzą do ust. Mogę dostać tu zapalenia ciała. Kataru usznego, nerwicy palców i niesmaku języka. 

Chcę być niesiona w lektyce. Babcia, Massimiliano i Benek wpychają mi swoje decyzje do walizki i nikt, nikt nie pyta, jak się czuję. Nie interesuje ich, że mam dość smrodu kibli. Kibli Płocka. 

Kibli Warszawy, Zakopanego, a potem czeskich kibli. 

Austriackich kibli. Włoskich. Włoskie kible w Rzymie. I włoskie kible w miasteczku portowym. Jednolity europejski smród. 

Zmęczenia i brudu zmywanych po wierzchu. Ta sama cisza, niskie sufity, ścianki działowe, odgłosy sikania, rolowanego papieru, spuszczanej wody. Milczenie w kolejce do kabiny. 

Każdy udaje, że nie podsłuchuje cudzego sikania. 

Zaczynam się bać, że źle wybrałam. Strach się ujawnia dookoła. 

Obwija mnie jak rulon. Widzę go pomiędzy frytkami. Ma wiele cienkich rąk, pachnie i przylepia się do podniebienia. 

Gdybym została w Olsztynie, siedziałabym w mieszkaniu. 

Ćwiczyła. Jadła fasolkę. Moje straty byłyby policzalne. 

Kilogramy pod kontrolą. Nie byłabym narażona na pizze, ser pleśniowy, makarony i oliwki. 

 



A w podróży wiesz, jak jest. Wydaje się, że cokolwiek zrobisz, będzie inaczej rozliczone. O ile będzie rozliczone. Nie podlegasz kodeksowi codzienności. W podróży mogą pojawić się złudzenia. Że to, co zjesz, nie jest tak złe, jak jest. Rzeczywistość pozbywa się kalorycznego wymiaru, czwartego. Poza grubością, wzrostem i szerokością nawet czas. Jest mniej przepastny niż kalorie. 

A jedzenie wchodzi przecież pod skórę w każdym miejscu na świecie. Na udzie, pośladku, brzuchu. Najpierw kęs jest niedopasowany. Odstaje jak rozrusznik serca. Po chwili rozpływa się. Niby nic, wygląda, jakby wsiąkał. Kiedy mierzysz, widzisz, że przybyło pół centymetra. Siedzi. 

Czy naprawdę smak jedzenia jest wart nieszczęścia? Proste jak pytanie, co wolisz? Picie czy kaca? 

Siedzę na dworcu. Czekam na prom. A co, jeżeli źle wybrałam, jeżeli przytyję, nawet zdjęcia z wakacji będą gorszej jakości. 

Łapię skórę brzucha w dwa palce. Szczypię, jakbym rozcierała pieprz. 

Siedzą przy stoliku kafejki, udają, że mnie nie widzą. Myślą, że jak dziecko jest krnąbrne. To należy je lekceważyć, aż samo przyjdzie. Przeprosi i jeszcze powie, że to się nigdy więcej nie powtórzy. 

Chcę, żeby mnie uderzyli, bo nie jem. Nie wolno mnie ignorować! Doceniam Ojca, jak hasło, na które wchodzi się do skrzynki mejlowej. Drobnostki. Muszę mieć powód, motywację, żeby nie jeść, uczyć się, nie spać. Mam siłę, kiedy uciekam. Jeżeli do czegoś doj- 









dę, to dzięki Ojcu. Sprintem. Musi jednak dawkować specjalne, niespotykane rodzaje krzywdy. Niech mnie szantażuje. Niech wrzeszczy. Może naderwać ucho. Wtedy będę wiedziała, skąd uciekać. I będę uciekać coraz lepiej. Ćwiczę przecież rowerek. 

Muszę się odchudzać bardziej niż w Olsztynie. Żebym znowu poczuła grunt pod nogami. Grunt to dieta. Można go uklepać w każdym miejscu. Wszędzie mogę nie jeść. Zobaczycie! Będę po cichu śmiać się ostatnia. 

Prom jest biały, wielki. Załoga w jasnoniebieskich mundurach. 

Jasno. Ciepłe światło. Mamy tańsze bilety na wielką salę z telebimem. Leci Rai Uno. Siedzę między Benkiem a Massimiliano. Nobili ma ładny profil, nos ostry. Oczy, rzęsy i brwi czarne. Trochę obwisłe policzki. Jak płaty mięsa zawieszone na kości policzkowej. Ostatni obraz, jaki pamiętam z kontynentu, to wysoka, ubrana w cekinową, złotą sukienkę, długowłosa blondynka. Z mikrofonem przy ustach. Naokoło niej pulsują mężczyźni w czekoladowych spodniach od garniturów. Mają rozpięte cytrynowe koszule i poluzowane krawaty. Muzyka uderza z telebimu. Blondynka ćwierka po włosku, rozkręca akcję. 

Tematem programu jest mokra, błyszcząca, opalona skóra. 

Wciskam się w miękkość każdym mrugnięciem. Mężczyźni z telebimu się popisują. Blondynka bije brawo każdemu, za celny rzut do tarczy w kształcie serca, za taniec przy rurze. Uśmiecha się do widzów. Na jej dekolcie wyświetlają się numery telefonów i zdjęcia mężczyzn. 

- To takie włoskie telewizu...wizi... - Massimiliano nachyla się. 

Dotyka mojego ramienia. Zasypiam. Zaczynają się wakacje. 




9 

Zaciskam palce na kciukach. Wąska uliczka, kolor powietrza żółci się kurzem i słońcem. Bagaże turkoczą, poruszają ciszę. 

Zostaję w tyle. Za Babcią, Massimiliano i Benkiem. Wciągam wargi między zęby. Patrzę na swoje stopy. 

Massimiliano gwiżdże. Jak na filmach podjeżdża ładna taksówka. 

- Czau! 

Dwudziestolatek za kierownicą. Wysiada z auta, podchodzi najpierw do mnie. Wyjmuje mi z rąk plecak i torbę. 

- Polakko? Szadaj, jestesz piękna. 

Czerwienię się, uśmiecham i udaję, że poprawiam włosy, zasłaniam usta nadgarstkiem. 

Oglądam Olbię z taksówki. Zerkam na kark taksówkarza. Jego czoło i oczy w lusterku. I na ulice miasta. Olbia o piątej rano jest gorąca i zielonoszara. Nawet wiatru. Wyjrzyj ze swojej witryny, Klara. Zobacz. Nie chcesz? 





























Chodniki z burej kostki klinkierowej, drobnej, równo położonej, czystej. Drzewa mandarynkowe, chyba. Sterczą przy ulicach. 

Kark ciemny, błyszczący, miękki, wąski, ogolony do płatków uszu. Na domach tabliczki. Via Monte Pasubio, Via Lazio, Via Cavour. Góry na morzu. Wyspy gór. Szerokie, puste, długie ulice. Pofalowane. Wiją się przed samochodem. Okna bez szyb. 

Spokój drewnianych żaluzji. Włosy połyskujące jagodowo, uszy małe, głowa owalna. Trochę jajowata. Kamienne schodki do sklepów. Kolorowe szyldy. Zapach słonej wody. Ojciec powiedział, że na taką fanaberię pozwala mi tylko raz. Nie będę jeździć co roku. Za drogo. 

Obok babcia Irma. Przy niej Benek. Z przodu Massimiliano. 

Ściskam palcami brzeg fotela. 

- Wszystko musisz zapamiętać. Ostatni raz zaczynasz tu być. 

Mówię przez otwarte okno taksówki, chcę się nałykać tych słów. 

Jedziemy w ciszy. Widzę swoje usta i brodę w lusterku kierowcy. 

Oczy taksówkarza. Patrzy na mnie tak jak ty teraz. Czasami odwraca wzrok. Głupio się uśmiecha. 

Gotuje mi się w gardle „jestesz piękna". Chcę to powtarzać, akcentować na różne sposoby, zrobić ołtarzyk, ułożyć przepis na ciasto według pierwszych liter tych słów. Chcę mieć z tym makatkę albo landszaft. Czuję wrzącą na całej powierzchni skórę w przełyku, bo właśnie widzę siebie inną. 

W lusterku samochodu widzę swoje szeroko przestraszone oczy. 

Jakbym wyszła z brudnego ciała 

 



i siedziała naprzeciwko. Sprawdzam, jak wyglądam. Jak duże są różnice, kiedy patrzę na siebie z wnętrza siebie. I z naprzeciwka. I który sposób jest korzystniejszy? Wiarygodny? Widzę, jak ruszam lewym kącikiem ust. Przełykam ślinę. Bawię się z własną bombą. Zmieniam konwencje. Spoglądam z boku. 

Niezobowiązująco. Podpatruję. Gapię się nieprzyzwoicie. Na siebie, na mnie. Jakbym widziała siebie po raz pierwszy. 

Mam tłuste włosy, grubą dupę, spodnie w rozmiarze S, kilka zaledwie kilogramów niedowagi. Nie mam makijażu. Mam dziecinną spinkę nad uchem. Wieśniara. Która trze oczy, kiedy przejeżdża pod palmą. 

W jednej chwili wiem. Powinnam upiec z tego dziecka lekko kapryśną kobietkę. Wygładzoną i ponętną. Inteligentną lolitkę, cwaną i ostrą, z lukrem bezbarwnego lakieru do paznokci. 

Za kilka miesięcy stanę się tą właśnie kobietką, uczesanym pudlem w obroży. A tu jest start. 

Mam strategię. Zacznę od schudnięcia, bo od niego wszystko się zaczyna. Później. Zmiana ubrań na mniejsze. Dokładny makijaż. 

Nie tylko tusz do rzęs. Uczyć się najlepiej. Nie dać się skusić na nic i na niczym przyłapać. Przygotować na zapas. Odchudzać. 

I kiedyś wybuchnie. Moje piękno ułożone powoli z puzzli. 

Wszystkim dziewczynom Niceo mówi, że są piękne. Jestem gotowa pokochać taksówkarza do 

















śmierci, uczuciem mocnym jak balon z gumy do żucia. Jestem zapchana stłamszoną miłością. Która przeszła wilgocią. To się skończy stęchlizną. Jak maszyna, mogę tu, na Sardynii, kochać. 

Każdego, kto wystuka właściwą kombinację kodu przytulenia. 

Chcę uderzyć się w policzek. Przyłożyć sobie ze złości. Za to, że jestem zachwycona czystością, ciepłem, palmami jak wielkie ananasy. Mocno ściskam kanapę taksówki. Wstydzę się strachu, że nie zdążę się nacieszyć. 

Wysiadamy z taksówki. Benek cmoka. Patrzymy na wysoki dom i ogród spięte metalową bramą. Pionowe, grube pręty ogrodzenia wyglądają jak liny okrętowe. Na szczycie spadzistego dachu statek zamiast kogucika. Cisza uderza słońcem. 

Wchodzimy. Naprzeciwko schody. Wysokie, strome, wyłożone kolorowymi płytkami. Poręcz i parkiet odbijają słońce. Po lewej kuchnia. Meble z matowej blachy. Wiklinowe fotele przy stole. 

Chcę wciąż widzieć siebie z zewnątrz. Odkrywam nowy punkt przecięcia linii między odbiciem a mną. Jeszcze gorzej wyglądam w nowej symetrii. Jest mi siebie żal. 

Nie mogę się litować. Litość rozcieńcza barwy. 

Z kuchni uderza duszny zapach. Kobieta, jakaś kobieta. Śpiewa mocnym, wysokim głosem  Una rosa blu.  Uderzenie pokrywki o garnek, szuranie klapkami po kafelkach. Zapach wspina się po gardle. Ciepły i tłusty. 





- Sara! Sara! Bondżorno! 

Kobieta przestaje śpiewać, Massimiliano zagląda do kuchni, całuje wystające zza ściany grube dłonie. Ściąga brwi, marszczy usta jak przy wąchaniu kwiatka. Mówi po włosku. Brzmi to jak podziękowania, przeprosiny i komplementy na raz. Cmoka lekko wnętrze dłoni Sary. Wciąż z grymasem uwielbienia. 

Wychyla się głowa. Kobieta jest babciowata. Brwi łączą się na szczycie nosa, dwie łodygi atramentu, okrągłe oczy, czarne. 

Wyglądają jak puste. 

Pani domu. Nauczycielka tańca Massimiliano jeszcze z lat 60. 

Decyduje, z którą instytucją kłócić się o wysokość rachunków, na którym bazarze kupić pomidory. Zachowuje się tak, jakby wciąż była urażona kompromitacją Massimiliano na turnieju w Paryżu, kiedy nie zajął miejsca w pierwszej trójce. Po wypadku samochodowym rodziców Massimiliano w osiemdziesiątym trzecim, na drodze w tunelu pod Alpami, Sara załatwiła pogrzeb, miejsce pod tują. Ugotowała jedzenie na stypę. I zamieszkała z Massimiliano. 

Sara wykonuje zdecydowane, obszerne ruchy. Obraca się, odwracając. Serdelek opiekany na patyku. Kapiący, spęczniały pod kruchą skórką. Nie zatrzymuje spojrzeń i słów w połowie. 

Kiedy się śmieje, podskakują jej piersi, jak babci Irmie. Skóra na całym ciele przesuwa się góra dół, dół góra. 

Sara ma ostatnie zdanie. Zwłaszcza kiedy się nie odzywa. Nie powtarza gestów. Decyzja zapada jak odcięty rybi łeb. 













Stoimy w przedpokoju. Oglądam wysoki sufit. Pomarańczowe lampki zwisają na drutach. 

Wychodzi do nas, zmęczonych, brudnych i z zimnego kraju. 

Wydaje mi się, że kiwa głową ze zrozumieniem. Jakby mogła nam podać na tacy garść popiołu z sosem. Melona z keczupem. A my, głupki, myślelibyśmy, że to miejscowa tradycja, egzotyka. 

Takie to jest spojrzenie. Sara nie robi min. 

Jak babcia Grażynka. Wyczuwam. Może wciskać jedzenie, szantażując obrażeniem się. Grozi mi przy Sarze swoboda dokładki. Jeżeli się złamię i zjem, rozkruszę siebie na wyrzuty sumienia. Jeżeli utrzymam dietę, zachowam kontury postaci. 

Pachnie Sarą. Jest niebezpieczna, może zagryźć moją dietę. 

Przykuwa końce palców. Piękno jest jej drugimi ustami i dowodem osobistym. Wyglądem podsuwa pomysły. Że może nie szkodzi więcej tłuszczu na biodrach. 

Uwaga. 

Nie mogę przerwać diety. 

Bez niej będę pusta do brudnego dna. Kobiety z kłębka uciekną po moich ramionach. Potrzebuję ich i diety. Jak przesądów. 

Trzymania kciuków i wszystkiego najlepszego z okazji urodzin. 

Dieta to kręgosłup i najmniejsza kostka w uchu. Układ odpornościowy. Przegroda w nosie i brwi w miejscu brwi. Razem z kłębkiem stężają symetrię. Bez nich nie byłabym człowiekiem. 

Zmiany rozstrajają. Wyjeżdżać i wracać. Nie lubię. Teraz tym bardziej. Zmieniać kosmetyków. Poznawać nowych ludzi. Zmian pór roku. Tylko prze-kształcenia zaplanowane, oczyszczające są dobre. Lubię wyrzucać rzeczy z pokoju. Usuwać niepotrzebne. I lubię też małe zmiany diety. Bo dieta nie ma końca, jej cząstki zajmują tylko inne miejsca. Jak w klepsydrze. Wywrócenie do góry nogami zmienia harmonię w hiperharmonię. 

Ja i kłębek kobiet jedziemy w jednym wagoniku kolejki wesołego miasteczka. Wyżej i niżej. Odejmujemy siebie do liczb ujemnych. I dodajemy siebie. Do zera. Kiedy jednak zjeżdżamy ze szczytu pępka, próbuję się ratować. Sprawić, żeby wagonik nie zjechał z nami w przepaść elipsy. Musiałby jechać wstecz. Żeby znowu układ hormonów, pasków past do zębów i lepszych końcówek włosów zajaśniał pięknem. Co dwa, trzy tygodnie on jednak zjeżdża. Wtedy mam więcej brudu w zębach, czuję kości. 

Chcę cofnąć wagonik. Farbuję włosy. Ale on zjeżdża. Boję się, że wypadnę z torów. Dużo bardziej, niż wjeżdżając. Kiedy jesteśmy na górze, przeżywamy swój Wielki Czas. Prostych pleców, uśmiechu, błysku w okularach przeciwsłonecznych. Siły mierzonej w dobach. Ale. Gdybym utkwiła z kobietami na szczycie, umarłabym od rozrzedzonego powietrza. 

Klara, nie odwracaj się, nie ma klientów. Patrz na mnie, mam nadzieję, że wiesz. Obdzieram się przed tobą z siebie nie po to, żeby zmienić ubranie. Chcę poluzować na sobie te gumki, sznurówki, warstwy kremów spalających tłuszcz. Stój przy szybie. Słuchaj. Nie uciekniesz, więc nie idź. Zostaniesz tu, nawet jeżeli pójdziesz. Zadzwonię do ciebie i zostawię ci tę historię w poczcie głosowej. Położę ci ciężki list na wycieraczce. 

Napiszę kredą na asfalcie pod 









twoim balkonem. Usłyszysz. Będę za tobą chodzić, aż poczuję się odsłuchana. 

Więc przestań trzymać fason w za małych gestach, w za małych spodniach. Przestań, bo ci pęknie skóra na czole. Nie podnoś brwi, przestań. Udawać, że jesteś zwykłym życiem z kuchnią i łazienką, ogrzewaniem centralnym. Obie wiemy, że tak nie jest. 

Przecież tylko ja cię zrozumiem, obie mamy kłębki. 

Współczujemy ich sobie, tylko kiedy za szybko zmienia się sytuacja. Kiedy ze słodkich ślicznych. Musimy zdejmować ubranie. Aż do szybkich sprytnych. I to po ciemku. Bo wtedy kobiety z kłębków wpadają w popłoch. Nie nadążają zmieniać masek i gorsetów. Skaczą przez nasze głowy w jednej szpilce. 

Niepozapinane. Dmuchają na paznokcie, żeby nowy lakier przysechł. Wyglądają jak bociany w pończochach. Z tymi czerwonymi, krzywo pomalowanymi ustami. Suszarka wiruje i podrzuca puch pudrów. Kłębki są jednak niezastąpione. Bo kiedy już są gotowe. Z uczuciem grają nasze nowe role. Lubią przecież oszukiwać na znakach wodnych w oczach albo na przeliczeniu kursu spaceru. Czasem mają wyrzuty sumienia. Które szybko wysychają. Nie udaje im się wsiąknąć. 

Jeżeli słabo słyszysz, przyłóż ucho do szyby. Przecież drzwi nie chcesz otworzyć. 

- Si sono io, Sara, e tu? Klara? Sara ma srebrny kieł. 

- Jes, ajm Klara, najs tu mit you, miss Sara. Czuję się durna. 

 



Benek patrzy na Sarę z zachwytem. Klepie mnie w plecy, tak jakbym się zakrztusiła. Za mocno. 

- E, te dzieciaki, słowo daję, angielski tylko i angielski. 

Massimiliano wyczuwa nadciągającą ciszę. Rusza do kuchni. 

- Polskę przy... przyszama... pryszamaki. - Wyciąga rękę w kierunku gara. Odwraca się do nas. Para uderza w pokrywkę. 

- Sara zgotowała. Wam. E, co? Polska mięsa, kiełbaso. Dla, Benek, ciebie. Na sziły. - Massimliano klepie Benka po plecach, tak jakby teraz to Benek musiał wypluć coś, czym się zakrztusił. 

- I dla was, na szmak. 

Patrzy na babcię i na mnie rozochocony niespodzianką. 

Obok garnka stoi patelnia z tłustą, pachnącą ciężko breją. Sos do kiełbasy. Massimiliano podbiega do szafki, z szuflady wyjmuje książkę. Zadowolony macha nam nią przed oczami. Spod jego długich, cienkich palców widać rysunek łyżki i widelca. 

- Obiatty u Kołalszyyy...ich. - Łzawią mu oczy od pary. 































Sara kłuje go palcem pod pachą. Massimiliano kurczy się, rumieni. Oddaje jej książkę. Sara wskazuje na stół. Napełnione talerze. Siadamy. 

Po dwóch dniach podróży przez kręgosłup kontynentu. Pod słońcem jak jajko sadzone. Siedzę nad gotowaną kiełbasą. 

Są nienormalni. Jedzą ciepłe obiady i mięsiste śniadania. 

Nie mogę uwierzyć w to, co się dzieje. Kleję się, śmierdzę piwem Benka. Wokoło kiełbasa. 

Robię, co mogę, prostuję plecy. Zakładam włosy za ucho. 

Wygładzam ubrania. Trę ręce, bo to daje uczucie zamknięcia łańcucha. Łączę siebie w całość, zapinam kamizelkę kuloodporną. Skoro nie mogę być piękna, będę odgrodzona. 

Na ciężkich pomarańczowych talerzach dymi kiełbasa. Jedzenie wygląda jak reklama jedzenia. Kiełbasa w pięknej kuchni, talerze bez ukraińskich wzorków. Większe i grubsze niż olsztyńskie. 

Sztućce lśnią mocniej. Pojemniki na przyprawy. Dziurki nie są pozatykane grudkami niewyspanych szczypt. 

Sara ma czyste, pomarszczone i opalone dłonie. Jak dobra babcia z filmów familijnych. Nie rzuca ścierki za siebie, żeby szybciej usiąść przy stole. Resztki krojonego chleba. Jasnego, dużego i przypominającego bułkę. 

Tu brud jest czysty. Proste przymiotniki naj-uczciwszych dobrych wrażeń. 

Próbują złapać mnie na chwyt. 

„Podamy jak w restauracji, poczujesz się pewniej, poczujesz się lepsza, zjesz, dasz sobie za wygraną". 





Widzę, co się dzieje. Oglądam paznokcie i uśmiecham się do mnie. Tej, którą wciąż widzę. Siedzi nad talerzem, ma poobrywane skórki wokół paznokci. 

Sara kładzie na środku stołu pokrojoną włoską bułkę. W 

Olsztynie mama stawia tam kaktus. 

Zatapiają mnie w atmosferze, rozpuszczają w cieście. Chcą, żebym jadła. Na pewno uzgodnili z Ojcem i mamą, że będą mnie tuczyć. 

- Ohoho, jakie rarytasy, słowo daję. Ich oczy błyszczą od widelców. 

- Uhym, Beneczku. 

Babcia kiwa głową, gryząc kiełbasę. Poci jej się nos. Patrzy na mnie. 

- A czemu ty nie jesz? Co jest, panienko? Nie smakuje? 

Babcia oblizuje nóż. Jakby teraz najważniejsze na świecie było jedzenie gotowanej białej kiełbasy. 

Szantaż dobrego wychowania. Jak nie zrobisz tego, co wiesz, że powinnaś. Potraktujemy cię odrobinę gorzej. Poczujesz ukłucia agrafki naszych wymagań. Nie będzie gilgotać. Zrobią się ranki, co się nazywają wyrzuty sumienia. Denerwujące strup-ki. Trzeba uważać, żeby nie rozdrapać. Tamują ropę i krew. Odpadną z małej blizny, nowej, cieńszej skóry. 



















Bo w dobrym tonie jest zjeść kawałek z zakalcem. Spróbować każdej z potraw. 

Babcia postanawia mnie wychować. Skoro, jej zdaniem, rodzicom idzie to średnio. Zadzwoni tego samego dnia. Poskarży Ojcu. Że ledwo co przyjechała, już fanaberie. Nie je. 

Odsuwam talerz przed siebie, daleko. 

- Dziękuję. 

Massimiliano myśli, że to grzeczność. Babcia odchyla się od stołu. Opiera na krześle. Patrzy na mnie, jakbym próbowała odbić jej chłopaka na dyskotece. Nie wiedziałam, że zna takie spojrzenia. 

Brzuch babci przypomina meteor. Nogi drobne, robaczkowe. 

Policzki drukowane w popękane naczynka. Pod nosem wąsik. 

Grube i okrągłe usta, gotowe do cmokania. Są tłuste od kiełbasy, babcia je oblizuje. Czeka na moje przeprosiny. 

Sara stawia przed babcią sok pomarańczowy. Klaps na planie filmowym. Wysoka szklanka z grubego granatowego szkła. 

Odwracam wzrok od babci. Widzę cię, Klara, ty i twoja szyba odbijacie się w błyszczących sztućcach. 

- Uciekaj stąd, musisz wbiec za róg, schowaj się za ostrzeni! 

Mój nóż jest czysty, odkładam go na serwetkę. 

 



Sara wyciska sok. Jej szerokie plecy poruszają się rytmicznie. 

Bierze po jednej pomarańczy. Kroi długim ostrzem. Jedna połowa zostaje w palcach, druga odpada. Kołysze się. Stuka o blat. Ciało gołych ramion Sary podskakuje. Nie jem. 

- Mhm, jak wspaniale, mmm..., nie ma co, polskie wędliny najlepsze. Massimiliano! Myślisz o wszystkim! No Klara, wcinaj. Jadłaś już gotowaną kiełbasę? Nie? To spróbuj. 

Babcia zmienia taktykę. Ale nie ma szans. Tylko Ojciec mógłby to zrobić. Niepedagogicznie i skutecznie. Chwyciłby kiełbasę w rękę. Wpakowałby mi ją w nos jak slapstickowy tort. 

Nie odpowiadam. Cisza działa na niekorzyść. 

- Benek? Dobre, nie? Mówię ci, mój drogi. Nie ma to jak coś konkretnego. 

Patrzy na niego przeciągle. 

Massimiliano wlepia wzrok w kiełbasę. Strzyka mu kostka w karku. Najadł się. Zmęczył nawet. Gwiżdże, uśmiecha się, gładzi szeroki i płaski brzuch. Roztył się na boki. 

Benek trzyma łokcie na zewnątrz. Uniesione. Zagarnia talerz do siebie. Wiosłuje widelcem. 

Babcia mruga do mnie zza pary kiełbasianej. Przełyka ostami kęs. Zbiera w stosik resztki ziemniaków. Bierze szklankę. 

- To nie będziesz jeść, tak? -Nie. 

- No to dobrze. Smacznego! Żebyś potem nie wołała o jakiekolwiek żarcie, smacznego! No smacznego! Żebyś nie wołała, bo nie dostaniesz, gówniaro jedna! Smacznego! 

Przy „smacznego" mruga i rusza chrapkami nosa. 









Massimiliano nie sądził, że babcia umie warczeć i pluć. A okazała się zapudrowaną jaszczurą. Umie płakać na zawołanie, przekonywać, śmiać się ze wszystkiego. I z niczego. Zrobić tragedię. Miała już dwóch mężów. Massimiliano jest typowany przez rodzinę na trzeciego. 

Para uderza w policzki. Łzawię. 

- Po co płakasz? 

Uśmiecham się do Massimiliano pustymi wydętymi wargami. Aż w policzkach robią się dołki. 

Przejeżdżam widelcem po suchym jasnym obrusie. Pomiędzy jego zębami znowu widzę ciebie, Klara. Twoja szyba błyszczy, ale popraw sobie bluzkę, wystaje metka. 

-Jeszcze się gnojowa nauczy! Fanaberie tu urządza, jak nie chce, to niech nie je! Sama przyjdzie i będzie prosić o chleb. 





Babcia wybucha, uderza pięścią w stół. Przełyka resztkę soku. 

Patrzy na Sarę, opartą o framugę. Sara przygląda się nam, zaciekawiona jak pijakami, próbującymi się lać. 

Oblizuję wargi. Będę musiała mówić. Przed każdą walką oblizuje się usta. 

Sara kręci głową, podchodzi do stołu. Wreszcie ruch! Inaczej ciszę rozładowałby wybuch czyjejś głowy. Pęknięcie kolorowego klosza. Szept jest wykluczony, bo podsyca napięcie. 

Sara zbiera talerze. Hałasuje sztućcami. Odwraca głowę. Patrzy w oczy Massimiliano, jakby do niego mówiła. Stawia przede mną kolejną szklankę soku i uśmiecha się. Klepie mnie w ramię. Czyli nie ma do mnie pretensji. 

Szklanka jest wysoka. Kalkomania na cienkim szkle. 

Dziewczynka i chłopiec skuleni w klatce. Chłopiec wystawia przez pręty kostkę z udka kurczaka. Kolorowo ubrana stara czarownica. Stoi przed klatką i patrzy na mnie. Dotyka kostki czubkiem guzowatego palca. 

Wypijam sok na jeden raz. Szczypie w dziąsła i zostawia osad w gardle. Na podniebieniu czuję włoski miąższu. 

Jak i dokąd uciec? Kto tu jest po mojej stronie? Massimiliano? 

Do niego trzeba się przymilić? Dać do zrozumienia, że chcę iść spać. Że chcę łazienkę. Muszę zacząć dawać sobie radę. Bez wykręcania palców. 

- Uhym. Dziękuję bardzo, mogę iść się umyć i spać? 

Proste. Massimiliano wyrywa się do pomocy. Babcia i Benek podnoszą głowy. Mają pewnie ochotę zagazować mnie w piekarniku. Strażnicy dobrego smaku. Wylizują resztki z zębów. 







Musi ich razić. Słońce. Wylewa się znad moich ramion. Czuję je na karku. Klara, przestań do mnie machać! Widzę cię. Kulisz się w wypolerowanej gałce drzwi kuchennych. 

Massimiliano kiwa głową. 

- Tak, tak, jus chodzimy. 

Uderzenie o parapet w przedpokoju. Ojciec przyjechał. Słyszę klamerki niezapiętego paska. Czuć dezodorant Hattrick. Jest. 

Dotarła do niego wiadomość, że wstaję wcześniej od stołu. Jego długie palce, żółte zęby, zimna blada skóra pod zarostem. Będzie na mnie patrzył. Jakby wiedział, czego się boję. Ojciec jest na Sardynii. 

Jest. Wciąż. Gdzieniegdzie. Pamiętam go codziennie i tylko w szczegółach. Fragmenty Ojca są we mnie, jak kruszynki w gardle i brud w uszach. Niby do wyleczenia. Choć nie ma pewności. 

Zawsze jest się brudnym. Bo czuję części ciała mocniej niż resztę. Drzazgi Ojca wędrują między moimi rękoma i szyją. 

Odbijają światło i migocą ostrymi krawędziami. Klara, odkształcają twoje odbicie, nawet prostokątna witryna roluje się i wybrzusza. 





Ojciec to część ciała, wewnętrzny mankament mnie. Obok gruczołów łojowych, potowych, zatkanych porów skóry na skrzydełkach nosa. Jest brudem, który zawsze odrośnie, bo zostawia cebulki i korzenie. Niby nie widać. Niby dobrze się chowa. Ale da się go wyczuć każdym zmysłem. Wada wrodzona. 

Szmer przy schodach. Mocniej ściskam oparcie krzesła. Jest mi zimno. Ojciec skrada się zza drzwi. Gęsia skórka. 

Ojciec za mną pojechał, złapie mnie za ramię. Pociągnie w tył. 

Wywrócę się na podłogę. Rąbnę głową o piękne kafelki. Klara, obiecaj mi. Podniesiesz się z tych kafelków szybciej niż ja. 

Jak po obejrzeniu horroru. Po przełknięciu śliny strachu. Czujesz, że potwór śledzi cię po wyjściu z kina. Za chwilę zrobi ci coś dużo gorszego niż na filmie. Bo istnieje niezależnie od scenografii. Ojciec mnie pilnuje. 

Potwór chwyci cię. 

O, a masz, za kudły cię zaraz wytargam głupi gnoju, co to ma być? Wstajesz od stołu, wstajesz? Wychodzisz z kina, uciekasz? 

Nie zapytasz, czy możesz? Kto pozwolił ci iść?! 

Massimiliano teatralnie pokazuje przedpokój. 

- Oczywyszce. Tam prosse. 

Prostuje rękę, podnosi ją na wysokość moich oczu. Kulę ramiona. 

Ojciec tylko tak straszy. 

- Masz tam swoja, swoje dom. 

- Pokój, Maksi, o pokój ci idzie, Klara ma tam swój pokój. 

Babcia Irma odstawia szklankę soku. Zakłada ręce w rowie pod piersiami. Opiera nadgarstki 

o brzuch. 









Wchodzimy z Massimiliano po kolorowych schodach, idę za nim. Poręcz jest gładka. Patrzę na jego pośladki. 

Schody są strome, wysokie. Powietrze pachnie ciężkimi perfumami. Sary? 

Oglądam się, na dole, za ścianą do kuchni, widzę czubek męskiego buta. Benek chodzi w adidasach. Wchodzę na górę i przesuwam dłoń po gładkiej, błyszczącej poręczy schodów. 

Muszę cię stamtąd zetrzeć, Klara. Myślisz, że witryna cię obroni przed Ojcem? Za często się pokazujesz. 

Na pierwszym piętrze są cztery pokoje. Sary. Mój. Benka. Jeden pusty. Babcia Irma ma spać z Massimiliano. Na dole. W pokoju dla gości. Benek chyba dał za wygraną. Przyjechał, żeby zarobić, nie ma szans odbić babci. 

W każdym pokoju dwoje drzwi, wejściowe 

i łazienkowe. Naprzeciw siebie. Hotel dla niewielu. Drewniane drzwi otwierane małymi, ciężkimi klam- 

 



kami. W łazience prysznic, ubikacja i umywalka. Lustrzane odbicie światła. Mydełka. 

Kładę się na łóżku, w butach. Teraz możesz położyć się obok mnie. Klara, proszę, wyjdź z tego szkła. Przykryjesz się, tu jest miękki materac. Odwracasz oczy i czyścisz szybę. Aż za dobrze cię widzę. 

Sok przelewa się w żołądku, jakbym odkręciła korek butelki. 

Jestem głodna. Kości biodrowe ocierają się o dżinsy. 

Massimiliano kiwa głową, ruchem ręki każe mi leżeć i się nie przejmować, on wychodzi, odpocznij sobie dziecko. Wreszcie. 

Sufit jest krzywo pomalowany, widać warstwy farby. 

Podnoszę rękę, przykładam końce paznokci do sufitu, dotykam zakurzonego klosza lampy. Wycieram kurz w prześcieradło. 

Znowu się zaczyna. Bałam się, że siła zniknęła, odkąd wstrzymałam dietę z powodu wyjazdu. Zdrapuję. Łatwo odchodzi, zaschnięty płat krzywo położonej farby. Pył leci w oczy, kaszlę. Rośnie temperatura. Wypalę dziurę w pościeli. 

Wstaję, muszę poszukać w tym domu wagi. Mało jadłam przez kilkadziesiąt godzin. Trzeba sprawdzić wynik. Ale siadam pod łóżkiem. Nie mogę iść. Nogi mi pęcznieją. Robią się lekkie, za lekkie. Siedzę. Odwracam się, sprawdzam kołdrę, czy nie ma na niej żółtych śladów spalenizny. Pięty ślizgają się po podłodze jak na bieżni. Sprawdzam pościel. Czysto. Ale coś, coś jest w poduszce. Wchodzę na łóżko, o mało nie łamię nogi. Ktoś wylał 

na podłogę olej. Oglądam poduszkę. Poszewkę. Róg poszewki. 

Naderwane trzy nitki. Próbuję je związać, naprawić. Skleić jajo chaosu. Mam teraz wyczuloną skórę, lepszy wzrok. Końcami paznokci związuję supły na nitkach. Słyszę. Ktoś idzie po schodach. Przykrywam się kołdrą. Wciśnij się na chwilę w kąt pod ścianą, Klara, zrób mi miejsce. 

Wchodzący po schodach wywołuje drgania, sufit się trzęsie. 

Spada na mnie pył, naruszyłam farbę, zaraz się posypie. Leżę pod kołdrą tak długo, aż drgania ustają. Trzymam ręce na brzuchu, zasypiam. Boję się wyjrzeć. 

Dla Benka też jest pokój. Tapczan z ciepłym, grubym, szarym kocem. Zasłony białe. Koronkowy obrus na stoliku nocnym. 

Pokój bez biurka. Oczywiście. Szafa jednodrzwiowa, metalowa, biała. I dywan, kwadratowy, miękki i biały jak zasłony. 
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Poprzednia realność zostaje zamknięta. W tej wyrwanej z czasu rzeczywistości schudnę siedem kilogramów. 

Nie chce mi się jeść. Za gorąco. Piję wodę, wystarcza. Po kilku dniach na myśl o jedzeniu chce mi się wymiotować. Nie będzie mi lepiej, nigdy. 

Odkrywam w sobie plecy, pupę i tylną stronę ud. Stoję w salonie Massimiliano w kostiumie kąpielowym. Ustawiam się przed narożną szafą z lustrzanymi drzwiami. Tworzą skrzyżowanie przestrzeni. W łazience nie zauważałam swojej drugiej strony, mimo trzech luster. Dopiero tu. Dzięki tobie, Klara. Wskoczyłaś ze swoją witryną między lustra i bujasz się na błyskach. 

Jestem załamana, moje pośladki są szersze niż uda. Które ciążą. 

Pływam cały dzień. Szukam muszelek i resztek krabowych skorup. Fale zalewają zatoki w głowie. 

Wypijam puszkę fanty dziennie i jem garść śniadaniowych kuleczek kukurydzianych. 

Pływając, spalam dziesięć razy więcej, niż zjadam! Krztuszę się szczęściem. 























Przed pokazaniem się w stroju kąpielowym nie pozwalam sobie na wypukłość brzucha. Małe piersi dużo lepiej wyglądają, kiedy brzuch zapada się od trzeciego żebra w dół. 

A jakie ma być ciało, którym ty chciałabyś być, Klara? Najlepiej w gablotce, domyślam się. W sześcianie szklanej witryny, podgrzewanej. Żeby w każdej chwili ciało było ciepłe. Mokre od powietrza skraplającego się na szybach. A oprócz tego, jaka chcesz być? Pokażesz mi? 

Rysujesz krawędzią dłoni. Zaczynasz od szyi, kończysz na stopach. Nie potrzebujesz głowy. Rysujesz dłońmi szerokie nawiasy piersi. Przecinek talii, kropka tyłka. Te biodra mają mieć szerokość pomarańczy. 

Patrzysz mi w rowek między piersiami. To, co widzisz, to oszukaństwo push-upa. Połowa moich cycków jest z gąbki. Nie chciałabyś być taka jak ja. Oszukuję przecież, mam gorset i wciągam brzuch, stoję pochylona, żeby tyłek wydawał się zgrabniejszy. Masz pewność, że jestem drobna? Bo mam kości między cyckami? Poszukaj haczyków we mnie, nie jestem chuda. 

Znajdź sfałszowane miejsca. Przykleję się do szyby jak plakat, wskazuj palcem, gdzie mogłam ścisnąć skórę, co zakryłam szerszą bluzką. Dotknij. Przez szybę mam gładką skórę. Co jeszcze? Stopy? Szorowane pumeksem. Dwa razy w tygodniu masaż kremem. Codziennie wieczorem żel nawilżający i ba-wełniane skarpetki, żeby się lepiej wchłaniał. Szyja. Długa i cienka. Proste łopatki. 

Taksówkarz przychodzi do mnie i do babci, czuję się piękna. 

Siada obok na swoim ręczniku. Widzę jego oczy, jestem najlepsza na świecie. Ruchem nóg 





w piasku, włosami za uchem i oblizanymi ze słonej wody ustami. 

Patrzy. 

Rozkładasz ręce. Próbujesz tłumaczyć. Że koleś jest niewyżytym skurwysynem. Że ja jestem dzieckiem? A on rutynowo obsypuje mnie rzęsami. Kolejną turystkę. I jak on mnie znalazł?! Czy ta Olbia to wiocha z jednym radiem stojącym w chacie wodza? 

Klara, boisz się wejść na plażę, bo piasek pobrudzi twój wszechświat. Cały czas odbijasz się niewyraźnie w wodzie. Nie widzisz nas dokładnie, nie dasz rady pociągnąć mnie za ucho. 

Jak on mnie znalazł? 

Nie wiem. Dwa dni po moim przyjeździe położy ręcznik przy naszym parasolu. 

Plaża jest jak telewizor. Ręczniki nad ręcznikami. Krople na skórze. Skóra spływająca z ciała, zmarszczki, fałdki. Włosy. 

Emerytowane Niemki topless. Nagie dzieci. Parzący piasek na pośladkach. Plastikowe ścianki butelek. Białe zakrętki i muszle. 

Fale jak powietrze uderzające na rozpędzonej huśtawce. Szkiełka okularów wybrzuszają odbitą plażę. Hałas wierci temperaturę. 

Babcia Irma w dwuczęściowym bikini. Wielkie piersi wyskakują białymi plamami. Pękaty opalony brzuch. Foka na podium. 

Kupuje bransoletki z nitek i koralików. Od plażowego sprzedawcy w szortach z Super Mario. Sprzedawca wygląda jak konik polny. Gładzi mnie po ramieniu. Jego ręka przypomina garstkę gałęzi. Daje mi pierścionek z wyrytą w muszelce rybą. 

Mruga. Chciałabym, żeby był moim tatą. 

- Ajm from Pakistan. Łer ar ju from? Rasszyn? 

- Noł, from Poland. - Opieram dłonie na biodrach, udaję, że jestem obrażona. Ja? Z Rosji? 







Macha na mnie ręką i idzie sprzedawać biżuterię Niemkom. 

Odwraca się. Jest już zdyskwalifikowany jako tata. 

- Ansien, Ansien! 

Niemka szuka dziecka, chudą pupą wbija ręcznik w piasek. Rękę opiera na torbie. Torba ma nadruk z żółwiem. I napis: „Will billig kaufen!" Kobieta obraca się jak cień zegara słonecznego. Drugą dłoń przystawia do brwi. Jest zła. Trzęsie zwojami skóry. Olewa sprzedawcę z Pakistanu, więc ten idzie sprzedawać Angielkom. 

Około 19 wracamy do willi. Czuję się jak bohaterka telenoweli. 

Słońce, pieniądze i miłość. Sara podaje nam obiadokolację. 

Pizzę. 

- Dziękuję. Posiedzę, wypiję sok. 

Sara kiwa głową jak qciec, kiedy mówi mamie, że jestem jej winą. I że mnie rozpuszcza. Kostkę cukru wodą. 

Co wieczór rytuał rozlewania sosu do pizzy. Sara polewa pachnące placki. Domowej roboty sos. Oblizujesz usta, Klara, tak działa mózg. Jeżeli dotrze do niego smaczny obraz. Produkuje ślinę. Masz ochotę. 





Pozbywam się tego odruchu. Muszę znaleźć wrogów, pastelowa scenografia mnie rozpieszcza. Boję się zacząć jeść. 

Strach przed przytyciem, to strach. Że nie uporządkuję przyszłości w inny sposób. Niż przez wyznaczenie terminów posiłków. Strach. Że nie ma sposobu na kontrolowanie następstw. Uważasz, że moje strasz-ki w główce są słodkie? 

Lekka paranojka, jak babskie zabiegi pielęgnacyjne. Chodzenie parami do łazienki. Pudrowanie noska. Szminkowanie, malowanie rzęs. Subtelne bzdury, lekko egoistyczne. Bo kobietki mają kredyt bezpłatny. Na dziecięce błędy. Chichotki i gaf-ki. 

Mój strach o dietę uznajesz za udawanie nieporadności. Udajesz, bo sama boisz się bardziej. 

Pewność, że umiem wyrysować kolejny rok z najmniejszymi detalami. Tylko ta pewność uspokaja. Trzeba być przygotowanym. Przynajmniej na kilka dni. Walki z chaosem. Z 

rozsypaną tkanką rytuału łyżki. Kamień w szybę, rozprężone powietrze może wybuchnąć w każdym kolejnym dniu. 

Przełykam ślinę, potrzebuję wrogów. Pobijcie mnie. 

Zwyzywajcie i spróbujcie wyrwać kłębek włosów. Zerwijcie mi język z żyłek. Uszanujcie powagę sprawy. Tylko ja jestem godna siedzieć i jeść. Ale nie będę jeść. Dam sobie radę, nawet jeżeli miałabym źle się czuć, jeżeli wypadną mi włosy, zaczną krwawić dziąsła. Bo nie wierzę, rozumiecie? Nie wierzę, że was nie obchodzę. Będziecie prosić, żebym jadła. 
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Kostki biodrowe rosną, palczaste kości mostka rozlewają się pod skórą. Jestem motylkiem na szpilce. W obcym kraju łatwo udawać kogoś innego. Udaję więc przed sobą, że mieszkam na wyspie na stałe. Że Massimiliano jest moim tatą. Że mam dużo pieniędzy. Jestem lekkomyślna. 

Przerywasz mi, moment! Chcesz wiedzieć, co z taksówkarzem?! 

Nie interesują cię milimetry między skórą a kością. Nie interesują? Chcesz mieć romans? 

To będzie historia o dwudziestoletnim Włochu rozwiniętym umysłowo jak polski gimnazjalista i o odchudzającej się nastolatce. Nie licz na fajerwerki. Zimne ognie dopiero, kiedy skończysz słuchać. Iskry błysną, bo po wszystkim pewnie wytłuczesz mi oczy. 

Zaczyna się drugiego dnia, taksówkarz ma na imię Niceo. 

Massimiliano jest na placu budowy nowej restauracji. Na drugim końcu plaży. Pilnuje robotników, w tym Benka, załatwia piasek. 

Do budowy restauracji na plaży zwozi piasek z kontynentu. 





Niceo kładzie obok mnie swój ręcznik. Skinął głową babci. Jakby był kolegą z klasy. 

Niceo się nie przejmuje. Nie muszę z nim rozmawiać, nie wymaga niczego. Mam mieć buzię, ciało, włosy i paznokcie. 

Starczy. Krople z jego mokrych włosów kapią na mój brzuch. Jak na teledyskach Britney Spears. Z której wszyscy się śmieją w gimnazjum i znają jej piosenki na pamięć. 

Niceo pisze na piasku włoskie słowa, rysuje obrazek, pokazuje, co znaczy. Jest mi wstyd. Że siedzę, śmieję się, opalam przez kalejdoskop słodzonych słów. Kalkomanii gestów, naklejonych na ślinę. 

Moje wyobrażenie o miłości jest takie, jakie Niceo produkuje seryjnie. Rysuje serduszko na piasku, jakby śpiewał w boysbandzie. Chcę zawrzeć z Nieco umowę, buzi przez okno. 

Cmok dwa razy moje ramię. Chcę wiedzieć, że to „coś więcej", jak w gazetach. Mimo że nie piszą tam, ile to jest „dużo". 

Kocham go zgodnie z układem choreograficznym z teledysku. 

Widać wyłącznie skoki wzwyż. Trzeba tylko zsynchronizować nadmorską scenerię z komplementami, opalonymi nogami i zakochuję się. Skaczemy równo do rytmu piosenki o psie, plaży i szortach. 

Poduszki, bogata willa. Tylko tydzień udawania, że to mój dom. I czuję się jak królewna. To jest mój dom. Zapominam, że w Olsztynie w pokojach pęka sufit i ściana w kuchni. Blok osiada. 

Jestem chudnącą córunią najkochańszego tatusia. Gram w małej telenoweli tysiąc i jednego odcinka. 

Kąpiemy się z Nieco w przejedzonych akcesoriach uczuciowych, kalkomaniach. Pływamy w inicjałach, nie ma słów. 







Ty też uwielbiasz duperele. Kolekcjonujesz i chwalisz się tym, czego nie robisz, nie masz, nie używasz. Nie nosisz kolorowych ubrań i to też jest gadżet. A Niceo ma lśniącą skórę, bez zadrapań. 

Plastik z gumą. 

Rok wcześniej śmieję się z Ewką z zakochań przy zachodzącym słońcu. Brzydzą nas. Zabieramy Klaudii Bravo. Listy intymne, Mój pierwszy raz. Jedyne rubryki, które czytamy, a nie tylko oglądamy. Chi-chramy się. W Bravo za najlepszą opowieść o pierwszym razie można wygrać miniwieżę Aiwa. Śledzimy z Ewką na religii i godzinie wychowawczej „Anki, lat 15" albo 

„Karoliny, lat 13". Zakochały się w nauczycielu, koledze pracodawcy szwagierki siostry ich kolegi... „Więc czy to nie jest kazirodztwo? Pomóżcie mi. Iwona, lat 14". 

W „Moim pierwszym razie" Klaudia podkreśla najlepsze fragmenty. Pierwsza w klasie ma chłopaka. Albo Jarek ma. 

Klaudię. Od niej dowiaduję się, że orgazm to około 200 

spalonych kalorii. Mówi, że można się w ten sposób odchudzać. 

Spalać kalorie i zostać fotomodelką Dziewczyny. Do tego trzeba być chudą. Chłopak Klaudii chodzi do siódmej klasy. Rocznik 1985. Klaudia nienawidzi ministra Handke. Reforma edukacji rozdziela Klaudię z Jarkiem. Gdyby zostało po staremu, tylko rok byliby w innych szkołach. Reforma odizoluje ich od siebie na trzy lata. Klaudia idzie do gimnazjum, Jarek do handlówki. 

Ewka zabiera Bravo z plecaka Klaudii w szatni. Patrzymy na siebie znacząco. Jaka Klaudia jest głupia. Ewka mówi później, że ma mokro w majtkach. 





Boi się, że to choroba weneryczna. O tym też jest w Bravo. 

„Coraz częściej widzę na murach przemalowany napis. Z «biala siła» ktoś sprayem zmienia na «biała kiła». Koleżanki mówią, że to ma coś wspólnego z seksem. Zauważyłam u siebie białe upławy. Martwię się, czy nie zachorowałam na wstydliwą chorobę. Co to jest biała kiła? Kaśka, lat 15". 

Rok później jestem bohaterką love story. W obrazkach. 

Są jeszcze pisma dla kobiet przed trzydziestką. Wiadomo, że czyta się je dla szpanu w gimnazjum, dla wiadomości w liceum, na studiach po kryjomu, a w pracy z koleżankami. Jest artykuł, jaką powinno się być. Fizycznie też. Żeby facet chciał spać z moim ciałem. Czytam i nie wiem. Artykuł jest miły. Czytelniczki muszą czuć, że są warte gazety, którą kupiły. 

Artykuł mówi, że nie ma reguły. Że każdy facet inny. Każda z nas inna. I to jest piękno właśnie. Ale nagłówek sugeruje, że reguła istnieje. „Jak go zdobyć?" 

Śródtytuły jednak straszą. Czytelniczko, wyglądasz na zmęczoną i starą. Kup krem Blanco Negro Tfu, efekt lasera. Bo jak nie, to już koniecznie. Ten laser daj na twarz. A jeżeli, czytelniczko, zwykle siedzisz w domu. Zainwestuj w fitness. Od razu spojrzysz inaczej na życie. Ale artykuł nie chce przecież zatłuc swoich córek. Druga jego połowa to deser zadośćuczynienia. Przekonuje niesprawdzalnymi da- 

















nymi statystycznymi. Że to, co wcześniej. O udach zgrabnych, o czystej witaminie Fe. Ważne mniej. Bo mężczyźni mają różne gusta. Jedni chcą piersi małych, miękkiego brzucha. Czasem dużego tyłka. Wałeczków i dołków. Bo nie da się, każdy wie, droga czytelniczko, nie da rady. Powiedzieć, jaka masz być, bądź 

sobą. Naturalność zawsze wygra. I inne takie słowa. 

Uspokajające. Masz tu gorący kubek, pled, szansę na szansę przylepioną na kropli kleju. I ciebie da się kochać. 

Nadal czytam dużo tych artykułów. Chcę, żeby mnie chciano. 

Na plaży. Migotanie, pot i woda, góry wysp. Wyspy chmur, o których się mówi. Zadzierając głowę. Zupełnie inne niebo. Niż nasze. Włoskie. Czysty kolor farb. Niceo nie przyjdzie do willi. 

Widzimy się tylko na plaży. Dajemy sobie znaki, idziemy pływać, mam na języku sól. 

- Ooo beeeella! Czao! Kometikjami? Oglądają się za mną. Chcę więcej. Pozwalam 

sobie na łakomstwo uwielbiania. Patrzę im w oczy i na nich. 

Mijamy się. 

- Co tam, jak tam, Klara? Dobrze się bawisz, chcesz pizzy? A powiedz, jakie miałaś świadectwo? A powiedz, podoba ci się Niceo, no nie? 

Babcia Irma nie daje za wygraną. Nie lubię jej. Nie jest prawdziwą babcią. Raczej daleką ciotką. Mogłabym jej nie znać. 

Nie ufam. Wyobrażam sobie, że 





mówię do niej, żeby się zamknęła. Nie ma sensu na nią zdzierać gardła. Jest matką Ojca. 

Mieszka w mieszkaniu, w którym gnietliśmy się z prababcią Julią. Babcia Irma stara się ukryć smród stęchlizny, odkąd zajmuje nasze miejsce w mieszkaniu przy Zatorowskiej. 

Prababcia Julia umarła dwa lata temu. Zostawiła po sobie myszy, albumy zdjęć z Irkucka, blaszane pudełka wypełnione szpilkami, zeschłe i poszarzałe landrynki. Stosy nieużywanych, odkładanych na wszelki wypadek majtek, ścierek, ręczników. 

Prześcieradeł, sztućców, czekolad. I swoje włosy upchnięte w tapczanie. 

Prababcia Julia umarła obłożona stosem śmieci odkładanych na przyszłość. Po jej śmierci głód ilości przeszedł na Ojca i babcię Irmę. Zaczęli oszczędzać i zbierać. Nie kolekcjonują. 

Magazynują. 

Prababcia Julia głodowała w piątki i niedziele. Na resztę dni starczał jej bochenek chleba. Oszczędności wydawała na pielgrzymki. Zabierała ze sobą babcię Irmę, bo się bała. 

- Te żuliki od księdza Tomasza okradną, takie jakieś wieśniaczki przyjechały, mówię ci Irma, tylko się śmieją i mnie bierą pod łokcie. Że mi pomogą dojść pod ołtarz. I jedna z drugą jak mi nie wsadzą tej graby do kieszeni. Szerokie łapy, widać że nie ze szlachty. Mama moja służbę z drobniejszymi palcami brała. 

Dopóki Ruskie nie przyszły i nie pozabierały. Napleniło się tego ścierwa teraz. Nażre się, cebuli, 













masła by chciało, chleb z solą, ja ci mówię, Irma. One kradną, jak mnie bierą pod ramiona, prowadzą do ołtarza. Ja kręcę głową, że nie, co mogę zrobić, przecież nie można teraz bić po mordach. 

Ale ja ci mówię, Irma, ktoś, kto je nieugotowane, tłuste, że obraza boska - musi być złodziejem. Idziesz ze mną na pielgrzymkę, koniec. Słuchaj się swojej matki! I mówię ci, kochana, trzymaj mnie, Irma. Tam, na kalwarii, bo mnie to barachło okradnie. 

Prababcia Julia myła włosy tylko przed Wielkanocą. Nawet do spowiedzi chodziła częściej. W dniu, w którym myła włosy, nie odzywała się. Siedziała w pokoju, w którym później umarła. 

Zbierała zgubione podczas mycia i czesania włosy do woreczka. 

Po jej pogrzebie otworzono szafy. Segregowano, odkrywano kolejne dzbanki, zapakowane w podarte reklamówki czekolady. 

Mrówki wysypujące się z walizki wypełnionej watą i kieliszkami. Wtedy właśnie Ojciec otworzył łóżko. Podniósł 

materac. Oprócz starych rubli leżało tam trzydzieści osiem worków z włosami. Zaczęły wypadać, kiedy prababcia miała pięćdziesiąt siedem lat. Co roku jeden worek wielkanocnych włosów. 

Można by tak ciągnąć jak włosy sine historie o babkach ciotek. 

Ale teraz o mnie. Nie wracajmy już do staruszek, migracji i skarbów w łóżkach. Chociaż magia cudzych młynków napędzanych cudzym czasem sprzedaje się świetnie. 

Dwa tygodnie przed moim wyjazdem Niceo kończy się urlop. 

Znowu jeździ taksówką. Liczę, że 





zawiezie nas do portu, kiedy będę wyjeżdżać. Jak na początku. 

Zobaczę ulice i jego kark. Drzewka mandarynkowe. Włosy Niceo. Chcę napchać się sobą w jego spojrzeniu. 

Dwunastego sierpnia idę z Massimiliano na zakupy z okazji moich imienin. Massimiliano staje się tatą. Takim, co bawi, rozmawia. Chciałam, żeby jakikolwiek dorosły mężczyzna nazwał mnie królewną. Na co ja. Uśmiechnęłabym się. Założyła mu ręce na szyję. Szturchnęła w bok, kapryśnie. Bo. 

- Nie taka ze mnie lala, jak myślisz, jeszcze zobaczymy! Kto wypatrzy fajniejszego disemana dla mnie, eeeee, tato, nie znasz się. Zobaczymy, kto będzie miał lepszy refleks. 

Grymasić przy tacie. Chcę. Patrzeć mu w oczy. Wyprostowana i rozpieszczona. 

Ekspedientki w sklepie są przekonane, że Massimiliano jest moim tatą. Uśmiecha się do mnie i płaci. Bierze mnie pod rękę. 

Klepie po ramieniu, żebym nie przejmowała się, bo bluzka nie pasuje. Przecież jest tyle innych ubrań, w których wyglądam pięknie. Tata wznosi do góry oczy, z nudów przed przymierzalnią. Pocieszny na pokaz. Konwencjonalnie zniecierpliwiony. Tak jest w normalnych rodzinach. Nie kręciliby serialu obyczajowego o rodzinach, z którymi coś nie tak. O takich robi się komedie albo dokumenty. 

- Klarissima, piccoletta, bella masz onomastico, nieszpodzanka, chczesz w sklep, idzemy? 















Mówi do mnie. Nic go nie rozprasza. Widzi mnie, patrząc. 

Martwi się. Że mogę być zmęczona, że mogę chcieć czegoś, czego nie mam albo czego nie ma. Na babcię Irmę też tak patrzy. 

I na swoje restauracje. 

Ten dzień smakuje zabawą, ulgowym brakiem mijających godzin. Pachnie jednorazowym życiem. Śmiertelnie śmiesznym. 

Pozwalaniem na wszystko. Pobłażaniem brzuchom, napychaniem lodami po strużki na brodzie. Ssaniem pepsi do siorbania. 

Idziemy do perfumerii, do sklepu z bielizną, do mydlarni i sklepu z kosmetykami z naturalnych składników, do butików z ciuchami. 

Niech inni widzą, że jestem szczęśliwa. Jestem wynikiem mnożenia opinii o mnie. 

Lecę na gesty Massimiliano. Chcę, żeby ktoś zachowywał się tak, jak wszyscy myślą, że zachowuje się fajny tata z córką. Szczęście małego kłamstwa przed sklepową publicznością. W cichym cyrku szerokości uśmiechu. 

Idę na lody. Włoskie. Ładowane wielką łychą. Jeść, lizać, smakować, czuć. 

Klara, pierwszy raz otworzyłaś drzwiczki przy mnie! Za co? No nie bij mnie, nie w twarz! Nie szczyp, ała! 

- Molekuły lodów, kalorie wafelka na pewno jeszcze w tobie są! 

Co ty sobie wyobrażałaś? Lody?! Jakie lody?! Zwariowałaś? 

Nigdy się ich nie po- 

 



zbędziesz, już. To jest kara za nieprzeterminowaną głupotę! 

Jest jeszcze coś. Ale najpierw zamknij witrynę! Zamknij, bo nie powiem. I obiecaj, że nie będziesz się na mnie gniewać. Dobrze. 

Teraz, przepraszam, ale. Przytrzymam klamkę, nie otworzysz ich, dopóki ci nie pozwolę. 

Po lodach idziemy na obiad. 

Chwilę przed wyjazdem jem niedozwolone. Tak niewiele zostało, żebym zwyciężyła czas. Massimiliano wbija uśmiechy i pieniądze w moją dietę. Cieszę się jedzeniem. To kłuje i piecze jak ślady po uderzeniu otwartą dłonią. 

Jem z Massimiliano w restauraq'i. 

Obserwuję cię, Klara. Chciałabyś mnie zajść od tyłu, co? 

Chwycić, zabić za śmiech. Będę żałować, że jem. Lepiej mieć siniaka niż wyrzuty sumienia. Tego uczą pozytywni bohaterowie. 

Ty też tak myślisz. Jem, poddaję się. 

Nie możesz tego znieść, Klara? Uspokój się. Nie wypuszczę cię z witryny. Chwytasz swoje żebro, wyginasz je w ostry łuk. 

Zaciskasz gałązki palców na swojej szyi. Nie wytrzymasz mojego jedzenia? Może to lepiej. Bo zamieniłyśmy się miejscami. Przecież to ja, ta, co zatrzymała się za szybą. Czytam przed tobą z siebie. Ty nie masz nic do powiedzenia, musisz słuchać, bo nie możesz znieść własnego uciekania na swoje brudne zaplecze. Chcesz się pokazywać, stać w witrynie, dawać z niej sygnały ogniem jak z bez- 













ludnej wyspy. Chcesz, żeby ktoś cię znalazł, uratował. Ale trafiłaś na mnie. Jestem twoją jedyną nadzieją na nadzieję. 

Głupia. 

Źle trafiłaś. Ja będę mówić, bo ja też uciekam z zaplecza. Siłujesz się z przezroczystymi drzwiczkami, napinasz kości. Nie chcesz mi pozwolić jeść z Massimiliano obiadu. Dusisz się już w swoim sześcianie? Nie uciekniesz. To mnie nosisz w kieszonkowym lusterku, uciekłam z twojego zaplecza. Wyplątałam się z twojego kłębka, wplątałam we własny. Nie poznajesz mnie? Będę nad tobą krążyć, ogromna ćma. Oblecę cię pętlą. Z gabloty pryska jasne sztuczne światło, co się dziwisz? 

Źle trafiłaś. Nie wymagaj ode mnie, żebym była uczciwa. Ja? 

Jestem sztuczna. Żeby sobie coś załatwić, żeby mi ktoś wybaczył 

głupie słowa, mówię z patosem, bo czuję i lubię przesadę. Nie będę stonowana. Chcę, żeby moje nogi mieściły się w rękawach moich bluzek. Chcę się ubierać w bluzki ze sklepu dla dzieci. Nie mogę być obiektywna. Obiektywizm powoduje, że nie masz szans wierzyć, uczciwość podcina żyły temu, na czym mogłoby ci zależeć. Na przykład na odchudzaniu. 

Owszem, mam wątpliwości, czy dobrze robię. Kiedy ruszają mi się twoje zęby. Kiedy łykam dziewięć tabletek witaminowych dwa razy dziennie. Żeby nie drżały mi twoje mięśnie, żebym miała twoje ładne włosy, żebym nie miała twoich pryszczy. Żeby moja skóra miała zdrowy odcień. Mam wątpliwości, oczywiście. 

Bo ty przeze mnie wydłubujesz resztki skóry spod moich paznokci, żeby nas obie nakarmić. 

Źle trafiłaś. Bo bardziej od ciebie lubię jednak. Kiedy spełnia się moje marzenie, żebyś się przeze 





mnie źle czuła. Upijaj się szklankami spirytusu, bo nie możesz mnie mieć aż do śmierci. Bo ja swoje piękno produkuję dla siebie. Tobie się, Klara, tylko wydaje, że masz jego kawałek. W 

bólu brzucha i drżących powiekach. Masz problem, Klara. Bo ja nie boję się być dla ciebie tym, czym ty dla mnie nie jesteś. 

A teraz skończę opowieść o obiedzie. Nie szarp się tak, bo zabraknie ci powietrza w tym twoim szkle wystawowym. 

Jem. Chciałabyś wytrącić mi sztućce z rąk, widzę cię. Wydymasz policzki w szkle kieliszka. Przestań. Twoje latające ręce okrywają mnie kocem dreszczy. Ale jem. Chciałabyś wybudzić mnie z tej hipnozy smaku. Ale jesteś tylko filmem wyświetlanym na twardszym powietrzu. 

To ja mam negatyw. 

Mimo ciebie, Klara. Jem. W półmroku restauracji. W takim świetle w kinie widać kurz w powietrzu. Muzyka do kotleta, Massimiliano robi z obiadu film. Mamy napisane dialogi. 

Odgrywam kogoś, kim będę, jak wreszcie schudnę. 

Przedrzeźniam Massimiliano, kiedy źle wymawia polskie słowa. 

Potakuję, kiedy pyta, jak smakuje. Gram celująco pięknie. 

Układam stopy równo i równolegle. Uważam na zasady, wiem, czym rybę się je. Jak odkłada widelce. Pamiętam. Żeby rozłożyć serwetkę na kolanach. Wystawiam się do nieistniejącego obiektywu. 

Obiad. Makarony. Nadziewane mięsem placki. Ser, a przecież wiadomo, że ser jest tłusty. Talerz z rybami, usmażone w cieście papryki i ziemniaki. Noże, 









 



 

ostrzami w lewo. Serwetki, czyste paznokcie. Teatr Wielki Zębów. Cienie rozlane na obrusach. 

Podoba mi się takie kurwienie. Sprzedaję głód, który do tej pory wytrzymywałam. Klara, ty też go wytrzymywałaś. Wszystko dlatego że mnie obsługują. Gram panienkę w pałacu kelnerów. 

Następnego dnia czuję się tak, jakbym wpadła do studni. Siedzę na mokrych liściach, kawałkach butelek i splunięciach. W 

ciemności. W setkach ciemności. 

Siedzę na łóżku, wokoło rozrzucone ubrania, prezenty. Mierzę. 

Podwijam bluzkę, przyciskam jej brzeg. Brodą do mostka. 

Trzymam w palcach wałek brzucha. Podgryzam policzki od wewnątrz. Żeby bolało. 

- Po co się odchudzałaś? Po co sobie zabraniałaś?! Powinnaś być dumna z siebie takiej, jak na początku. Nie nadajesz się. 

Przegryzam skórę policzka. Krew cieknie i nie chce schnąć. 

Wydaje mi się zabawne. Że mogę zejść na dół, do Sary. Usiąść przy stole, czekać, aż zacznie ciec. Wymuszę zainteresowanie. 

Po południu dzwonimy z babcią do mamy. Ma miły głos. Pyta, czy mamy do jedzenia na plaży coś, co się nie psuje. Podczas. 

Tych. Strasznych. Upałów. Upałów, które pokazali w Wiadomościach. Pokazując kobietę wchodzącą do fontanny w Rzymie. Mama mówi, że kobieta wyglądała jak Angielka. Chude nogi, duże zęby, włosy ścięte na chłopaka i okulary w złotej oprawce. Mama nie pyta, czy się opaliłam. 

 



Żeby przechytrzyć głód, idę spać o 18. Przed snem szerokimi cążkami do obcinania paznokci wycinam skórę z podeszew stóp. 

Na wierzchu cienkie paski skóry są twardsze. Pod spodem miękkie. Gryzie się je jak zaschnięty klej z grzbietów książek. 

Ciało jest konkurencją dla zasad. Duszę przeciwnika. Nareszcie się uśmiechasz, Klara. Od razu ci ładniej. 

Wyjeżdżamy z babcią dwudziestego siódmego sierpnia. Brudne od piwa dżinsy spadają mi z brzucha. Gładzę kości biodrowe, jak gładzi się nowy, za drogi samochód. Rozłożonymi palcami. 

Podziwiam przez skórę. 

Niceo już nie zobaczę. Ale. 

Umiem ładnie chodzić, podnoszę głowę. Nie oddam i nie stracę nowej linii. Utrzymam ładne ułożenie nóg, proste plecy. 

Wciągnięty brzuch. Broda troszkę wyżej niż patrząc w telewizor. 

Biorę poprzednią mnie za ramiona i rzucam pod ścianę. 

Zatrzaskuję ją w wyciszonym pokoju. Szczęka zębami, jest mokra. Patrzę na nią przez wizjer. Kucnęła. Nakryła się długą ręką. Drugą wsadziła w sine wargi. Gryzie chudą pięść, na zmianę z paznokciami. Ma dreszcze. Czasem odsłania twarz i poprawia włosy. Gładzi dziurę po kolczyku w płatku ucha. 

Wsuwa kolana pod żebra. 

Odwracam się i oblizuję usta. Smak żelaza. Mam spocone ręce. 

Nie płaczę, płacz jest fanaberią. Powoduje zły wygląd. Dbam o siebie, kropię się święconą wodą termalną. 













Wracam z Sardynii, nie przytyję. Co z tego, że w Polsce jest zimniej? Wszyscy uważają, że zimą to naturalne. Przytyć. I wgryzają się w zapiekanki. Nie pomieszam się z t y m. 

Idę do liceum, klasa biologiczno-chemiczna, bo chcę mieć aptekę. Gładko się czesać. Mieć zadbane paznokcie. Patrzeć na apteczny zegar nad drzwiami wejściowymi. Słuchać czasu, nosić obcisły golf. Wąskie dżinsy. Patrzeć na każdego klienta spod brwi. Na początku pierwszej klasy liceum chcę tak umrzeć. Za ladą. Z tykaniem zegara. Wśród promocyjnych karteczek i gadżetów. Podoba mi się. Że na farmacji trzeba uczyć się na pamięć. Można wszystko zorganizować. Wpisać w plan dnia. 

Mogę siedzieć. Uczyć się. Podkreślać najważniejsze akapity grubymi markerami. Są biurowo czyściutkie. Aż mam ochotę. 

Ocierać o nie policzki. Ważę 45 kilogramów. 
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Wymyślam nową dietę. Nigdy nie stosuję gotowych. Są dla grubasów. Przytyłabym na ich diecie. Rozpoczynam Nowy Czas. 

Czas poprzedniego życia zjadł własny ogon. Ważę mało, wiem. 

Chcę mniej. 

Dieta jednodaniowa koncentruje dobę wokoło pojedynczego słońca. Jeden posiłek nie rozprasza czasu przed szkołą i po szkole. Jeden posiłek jest czasem wolnym w ciągu dnia. 

Odpoczywam, jedząc. 

Śpiąc, leżę na brzuchu, bo być może. Oddychając, podnoszę swoje ciało na brzuchu. Może spalam więcej kalorii, niż śpiąc na plecach albo na boku? Nawet jeżeli schudnę tylko o pół grama, i tak warto. 

Idąc, wyobrażam sobie, że bujam się zawieszona na wstążce z nieba. Wstążka przechodzi przez mój rdzeń, a nogi huśtają mną od lewej do prawej. Wstążka przesuwa się przez gardło. 

Wstaję o piątej rano. Piję plusz active albo kawę bez cukru. Uczę się dwie godziny. Siedzę nad angielskim. Jeżeli nie mam niczego do nauczenia się, odrabiam prace domowe, podkreślam tematy w zeszy- 























tach. Ruszam rytmicznie głową. Powtarzam z pamięci reguły chemiczne o szóstej rano. Nie tracę czasu. 

O siódmej oklepuję się balsamem antycellulito-wym. Patrzę na brzuch. Gęsia skórka na ciele. Krostki zimna i głodu. 

Oblewam twarz gorącą wodą. Po umyciu zębów polewam szczoteczkę wrzątkiem i masuję usta, żeby straciły siny odcień. 

Kiedy zaczną marznąć, nie będzie na nich resztek skórek. Czeszę się ciasno. W lustrze widzę Ojca. Kiedy włosy naciągają skórę na skroniach, oczy robią mi się skośne. Mam jego usta. Klara, znowu wchodzisz w szparę pomiędzy ramą lustra a taflą. Ty i twoja witryna macie tam miejsce od dawna. 

Po związaniu włosów nakładam podkład. Tusz do rzęs. Myję ręce. Jestem zmęczona. 

Układam podręczniki i zeszyty w plecaku, czuję się jak dziewczynka, która dba o swoje mazaki. Rozkłada kolorami w piórniku. Lubię to uczucie. Staranna siedmiolatka. 

Wracam ze szkoły głodna, sina i ze świecącą się twarzą. 

Wchodzę do domu, muszę zjeść obiad. Jedyny posiłek diety. Jem go w kurtce. Proszę Klara, puszczę teraz przezroczystą klameczkę, a ty wysuniesz rękę zza szyby i rozsznurujesz mi chociaż buty. Gorąco mi w nich. Nie? 

Pół kilograma mrożonej fasolki. Mama gotuje rano. Kiedy wracam, odgrzewam. 12 minut. Mówię do strączków. Komentuję to, co zdarzyło się w szkole. Wyzywam dziewczyny z klasy. 

Fasolkę traktuję pieszczotliwie. 

Nalewam wodę mineralną do kufla od piwa. Mam kilogram jedzenia. Plus woda odlana z fasolki. 

 



Na wypadek głodu. Wieczornego napadu. Przechytrzam ciało. 

Następnego dnia budzę się i piję plusz active. 

W ciągu miesiąca chudnę do 43 kilogramów. I pół. Tak, wiem, że widzisz szalkę, Klara. Nie oszukam cię. Mam grube uda. 

W połowie października, po półtora miesiąca diety, znów schodzi mi skóra, zaczyna się od szyi. Biorę witaminy. Mówię mamie, że chcę capivit. Kupuje następnego dnia. Mówi, że bardzo dobrze, na zimę. Wzmacnia skórę. I coś tam. Nie słucham jej. Udało mi się. 

Mama próbuje kusić mnie deserem puddingo-wym z karmelem. 

Nędza. To ma więcej kalorii w stu gramach niż pół kilograma fasolki. 

Nie wie, że powinna kusić marchewką, mandarynką. Wtedy się złamię. Na szczęście, nie przychodzi jej do głowy, żeby kupić mi jabłko. 

- No ale czemu, Klara, dziecko kochane. Zjedz sobie ten pudding! 

No co ja z nim zrobię, jak nie zjesz? Jak ty wyglądasz?! Przecież nic nie jesz! 

- Widziałam chudsze dziewczyny, spoko mamo, jakoś one jeszcze żyją i wszystko jest okej. Jak to: „Jak ty wyglądasz?". No dzięki, wiesz, fajna jesteś. I ja mam być z siebie zadowolona, jak nawet tobie się nie podobam? Patrz, patrz, ile jeszcze mam tłuszczu na nodze, widzisz? 















Wstaję od biurka i zdejmuję przed mamą spodnie. Pokazuję niepodważalne dowody, łapię kawałek uda w dwa palce. 

Ściskam. 

- Patrz! Widzisz. Mam podściółkę tłuszczową, nie zamarznę! 

- Proszę cię, jedz. Nie mam czasu, żeby się licytować! Po prostu przestanę ci kupować tę twoją fasolę! Będziesz musiała jeść to, co ci dam. 

- I co, myślisz, że będę jeść? Ty byś umiała jeść samą fasolę tak jak ja? Umiem to znaczy, że jak sobie postanowię, tak zrobię. 

Jestem inna niż ty i nie będę miała wałka na brzuchu. Sorry, ale taka jest prawda! Masz wielki tyłek, co ty myślisz, że rozmiar 38 

to jest jakieś osiągnięcie. Mamo, sorry, ale jesteś tłusta. Ja umiem nie jeść! Jak mi zabierzesz jedyny posiłek, to nie będę nic jeść. 

Chcesz? Proszę bardzo, nie kupuj fasoli i mnie zagłódź! 

I mama płacze. Na pokaz. Tylko kilka fałszywych łez. Jakby wzruszała się przy smutnej piosence. Płacze nad sobą, samolubnie i na pokaz. Wychodzi z mojego pokoju. Zamyka cicho drzwi. Żeby Ojciec się nie domyślił, żeby nie przyleciał. 

Nie pytał, o co chodzi. Żeby nie krzyczał, nie straszył mnie i nie wyzywał. 

Po każdej takiej rozmowie podchodzę do lustra na ścianie przy łóżku. Czeszę się. Szybko, na lewo, prawo, do przodu, w tył. 

Związuję mocno. Żaden włos nie wychodzi spod gumki. 

Nakładam opaskę. 





Obciągam rękawy, wciągam brzuch. Zsuwam spodnie tak nisko, żeby czuć pasek wrzynający się w kości biodrowe. Klara, nie gryź warg! Szminka będzie ci się nierówno rozkładać! 

Kładę na głowie kieszonkową  Encyklopedię witamin.  Prostym, płynnym krokiem chodzę od lustra do biurka. Siadam na krześle. 

Wstaję. Obserwuję się i uspokajam. Siadam, biorę długopis. 

Zdejmuję książkę. Zakreślam w podręczniku do biologii nazwy kości klatki piersiowej. 

Na pierwszej klasówce z biologii zapominam wymienić kości grochowatej w składzie nadgarstka. Pamiętałam o wszystkich siedmiu, zapomniałam o ósmej. Dostaję szóstkę. 

Głupia cipa prawdopodobnie próbuje mnie zachęcić, daje ocenę z łaski. Chce przekupić, stosując wykute informacje pedagogiczne. 

O obrotach psychik nastoletnich. 

Szóstka jest niesprawiedliwą nagrodą! Skoro zapomniałam o kości grochowatej, znaczy, że nie umiem. Biologiczka chce, żebym się rozleniwiła. Upokarza mnie. Chce, żebym przestała być ambitna. Bo kiedy przestanę być ambitna, przestanę się odchudzać. 

Mama cieszy się z szóstki. Chce mnie przytulić. 

- Ale mam wspaniałą, mądrą córeczkę. Mądrą i śliczną. 

Na pewno czytała, że jak nastolatka ma kompleksy na punkcie wyglądu, to trzeba jej mówić, że 















jest śliczna. Mówi, że jestem śliczna, bo tak jej każe poradnik. 

Chce mnie pogłaskać komplementem, żebym jadła, jak mi zagra. 

Wciąga mnie w reklamę toffifee. 

- Będę od jutra jeść inaczej. Wyjdzie ci tak samo finansowo. Już przeliczyłam. Ryż z warzywami. Raz dziennie. Koniecznie od jutra. 

Nie udaje mi się zniszczyć radości mamy. Wciąż jest głupio szczęśliwa. 

- Może pojutrze zaczniesz, bo już zdążyłam ci kupić fasolkę na jutro. 

- Nie! Ma być od jutra, ryż. Zaraz ci powiem, jak masz go gotować i ile. I jakie warzywa. I jakie przyprawy. Wyjdzie ci tak samo cenowo. 

Na pewno robi jej się gorzej. 

Jem ryż i łykam capivit, ale skóra schodzi. Raz mocniej, raz słabiej, ale wciąż mam zaczerwienione miejsca na szyi. Na kości krzyżowej skóra odpada płatami. Dziwny ból, kiedy widzisz swoją skórę, już martwą. Trzymasz oderwaną w palcach. 

Patrzysz pod światło na wzorek porów. Instynktowne przekonanie, że poczujesz dotyk na martwej skórze. 

Po lekcjach biegnę do domu. Biegnę? Wstawiam ryż. Gotuje się, w tym czasie jem suchy. Wsadzam garść, gryzę zamykając oczy. 

Boję się o ból w zębach, mogę zedrzeć szkliwo. Patrzę na powietrze nad garnkiem. Nie mam siły. Trzęsę się. 

 



- Zobacz, zaraz się ugotuje. Jeszcze chwileczkę, teraz masz czas, żeby odetchnąć. Każdy musi odpoczywać. Później nie będziesz miała prawa domagać się przerwy. Musisz odpocząć teraz. 

Oddychaj głęboko. Relaksuj się. Jeszcze chwila. Im dłużej poczekasz na ryż, tym bardziej spęcznieje w wodzie. Im bardziej spęcznieje, tym bardziej się najesz. Im bardziej się najesz, tym więcej resztek zostanie w żołądku do jutra. Oszczędź dla siebie na Mniejszy Głód na jutro. Codziennie inwestuję w mniejsze zło. 

- Klara? Księgujesz te operacje, prawda? Masz rachunki na zapleczu, widziałam. 

Żeby przeczekać, idę do łazienki. Myję twarz coraz cieplejszą wodą. Usta różowieją. Patrzę do lustra. Zielononiebieskie plamki pod oczami. Podskórne żyły i kilka pryszczy. Rozmazany pierwszy tusz. Pod palcami zęby wydają się większe od ust. 

Zamykam oczy, ale powieki nie starczają, żeby zasłonić na-dmuchane gałki. Więc patrzę. Dłonie robią się męskie, twarde, grube i wielkie. Mam ogromny brzuch, rozlewa się na boki, nie mam siły go udźwignąć na małych nogach. Stopy spęczniały, bolą, kiedy stoję. Kucam. Szczękam zębami, jestem mokra. 

Nakrywam się ręką. Drugą wsadzam w sine wargi. Gryzę wielką pięść. Odgryzam brudne części paznokci. Mam dreszcze. 

Odgarniam włosy z czoła, uspokaja mnie masowanie płatka ucha. 

Wsuwam kolana pod żebra. Powietrze zapycha mi gardło. Jest za ciężkie, jest jak żel. Spływa do płuc. Muszę coś zjeść, bo inaczej powietrze mnie udusi. Wstaję. Wycieram twarz, jakbym zbierała resztki mięsa w nadstawiony ręcznik. 









Ryż buzuje. Otwieram puszki z warzywami. Na ręce kapie woda z włosów. Kukurydza słodko pachnie. Wypijam wodę z puszek. 

Bełtam ryż z warzywami. 

I wreszcie. Przenoszę garnek do swojego pokoju, żeby Ojciec nie zobaczył, jak jem. 

Może przecież zrzucić miskę na podłogę. Wie, że pozbieram z podłogi. Zjem brudne. Miałby satysfakcję i dowód. Że jestem jak zwierzę. Robiłby też awantury mamie. Że mi pozwala. 

Mama przyszłaby do mnie i mówiła. Że nie dość, że normalnie nie jem. To jeszcze pokazuję się Ojcu. 

- Ja cię przepraszam, Klara, ale schowaj się i nie prowokuj Ojca. 

Ale nawet zamknięta w swoim pokoju, nad garnkiem jedzenia, nasłuchuję. Czy nie idzie Ojciec. Poznaję jego kroki już trzy piętra niżej. Mocno i szybko uderza podeszwami w schody. 

Czas jedzenia jest Czasem Największej Przyjemności. Wygraną w totka. 

Zaciągam żaluzje w oknie. Żeby nikt nie widział. Biurko, przy którym jem, stoi pod oknem. Z czwartego piętra mam widok na jezdnię. Ktoś po drugiej stronie ulicy może spojrzeć w górę. 

Zobaczyć, jak wkładam jedzenie do ust. Mógłby się przyjrzeć, może by mnie rozpoznał. Na osiedlu wszyscy się znają z widzenia i od dziecka. 

Ten ktoś widziałby, jak się pocę i jak para z jedzenia parzy mi oczy. A ja jem. Dalej. Biorę łyżkę, mielę, biorę łyżkę, połykam. 

Uklepuję warstwę jedze- 

 



nia, żeby było równo. To, co połykam, korkuje się na poziomie płuc. Gorąco uderza w skronie limfą z węzłów chłonnych. Na twarzy wychodzą malinowe plamy. Serce bije w uszach. Żyły wyrywają się skórze dłoni, rąk, szyi. Czuję się jak pogryziona przez komary. Jem. 

Wygładzam palcem resztki na dnie. Stwarzam wrażenie podwieczorku. Konwencja mi odpowiada, bo wyczekuję na te resztki jak na deser. Oblizuję usta na myśl o delicjach z pucharków. Jestem najedzona do migdałków. Starczają minuty. I następuje moment lżejszego bicia serca. Przełykam ślinę, czuję, jak spada, obciążając żołądek. Rozcinam zimną, gładką warstwę na dnie garnka. Odkrajam z niej brzegiem widelca. Jem wolno. 

Udaję, że jem torcik widelczykiem. Układam usteczka. Kokietuję wzrokiem ulicę. Zza żaluzji. Naprzeciwko mnie siedzi gładki mężczyzna w garniturze. Siwieje. Opiera brodę na zaciśniętej pięści. Patrzy na mnie. Błyszczymy jak plakatowy papier. Klara, nie wypuszczę cię zza szyby. Nawet nie próbuj. Chciałabyś chodzić wokół nas jak ćma. Robić pętle. Obie żyjemy we wspólnym déjà vu. Podoba nam się, prawda? 

Wylizuję dno. Smakuje cukrem. 

Już nie wymiotuję. Nie mogę tracić dozwolonej porcji. Po jedzeniu podciągam żaluzje. Patrzę. Niektórych poznaję. Znam z widzenia. Wiem, o której godzinie wychodzą na zakupy i widzę. 

Jak często kupują buty. Zawsze na wiosnę na chodniku przed moim blokiem przechodzą z lewej na prawą, z prawej na lewą. Po kolei. W sklepikach osiedlowych oglądają buty. Później idą na zakupy do osiedlowego marketu i w szafeczkach na kluczyk zostawiają torby z napisem CCC. Do nich potem pakują żarcie. Żarcie kupione i zawinięte w foliowe torebeczki. Mięso, ser i owoce. Z naklejką ceny. Im więcej ważą, tym więcej kosztują. Kilogram jest wart za każdym razem innej ceny. 

Sytość kończy się wieczorem. Zasypiając, ssę róg poszewki. 

Chcę obudzić się następnego dnia po południu. Na czas obiadu. 

Pomiędzy niedozwolonym i niedozwolonym nie ma krawędzi. 

Tu nie ma poszkodowanych. Nie ma winy, bo kara jest nagrodą. 

To ciągły tenis ze sobą. Przez siatkę co ma wielkie oka. Trzeba się nabiegać, żeby zdążyć odbić własną piłkę. 

Myślisz, że nie dociera do mnie, że po żebra wpadłyśmy w gówno? Ty masz lepiej, bo tego gówna dotykasz przez szkło. Ale obie wiemy, jak ono pachnie. Wszyscy inni tylko sobie wyobrażają, mają głupie teorie. Nie wiedzą. Czytają o nas w czasopismach dla kobiet z klasą albo bez klasy. Nie ma znaczenia lokalizacja kłamstw. 

W takich pismach czytają o nas. Rubryka „Uroda" to dla nich pewne kłamstwo. Sponsorowane. W photoshopie wyprane. Poza tym głupie. Bo o kosmetykach. „Reportaż" jednak biorą na poważnie. Bo przy tekście nie ma reklam. To znaczy, że czysty i gorzki materiał. O nas. O nas? 

 



Nie zachwala, ale prawdą bije po białkach. Że anoreksja chorobą duszy. Czai się na ciało. 

Mają tam też jej zdjęcie. Na nim włosy przejechane prostownicą. 

Bluzka bez pleców. Profil. Oparta na biodrze ręka. Grubości szczotki do włosów. Oczy jak pięć złotych. Buzia mała, potworna, wampirza. Jakby usta chciały chwycić rurkę, przyssać się. 

I uważają, że każda z nas tak wygląda. Chyba mają w głowach chińskie zabawki. Naiwną, lekką taniochę. Co się przy pierwszym polizaniu rozkleja. Żeby wierzyć w artykuł napisany w trzy dni na podstawie googli i książki wydrukowanej na kredowym papierze?! Ich argumenty i pełne zdania ledwo oddy-chają. Na dodatek mają czkawkę, bo się przejadły. 

Anoreksja to strach i zadowolenie, że się boisz. Ten strach czuć na kilometr. Oddychasz jej rozprężonym powietrzem. Nie bierze niczego poza sobą pod ocenę. Kokardka na przełyku. Chociaż ozdoby nie mają dla niej znaczenia. Jest kalejdoskopem własnych myśli, kręci się wciąż w jedną stronę. To wzorki, nudne do wyrzygania. Kolorowe, powtarzalne. Figury. Koścista geometria w rurce za szkłem. Jak ty, Klara. 

Kochamy tę regułę, prawda? Prawda? Mieszkamy na zaczarowanym kole odchudzania. 
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Kończę pierwszą klasę liceum. Zawieszę dietę ryżową w połowie kwietnia. 

Mama z Olkiem jedzą w największym pokoju. Olek macha nogami pod stołem. Jedną ręką trzyma widelec, dziabie frytki. To jest okres, kiedy Olek je tylko frytki. Blade i słabo wypieczone. I tylko z majonezem kętrzyńskim. Drugą rękę Olek trzyma na pilocie. Ogląda  Dragon Bali.  Jest przebrany za jednego z wojowników. Od kiedy umie mówić, wciąż się przebiera. Miał okres pirata, okres lwa, Zorra i Batmana. Teraz jest wojownikiem z japońskiej bajki. Chodzi spać w pelerynie, ssie kciuk, drugą ręką trzyma plastikową kulę mocy. 

Mama siedzi na rogu stołu. Je i pilnuje, żeby do pokoju nie wszedł Ojciec. Jeżeli wejdzie, wyłączy telewizor i wyjdzie. Nic nie powie. Olek dostanie ataku szału. 

Olek dostaje szału, kiedy Ojciec wyłącza telewizję. Mały podnosi głowę znad talerza i krzyczy. 

- Oddawaj! Oddawaj, słyszysz?! 





Ojciec odłącza swobodę. Żeby zobaczyć, jak Olek się denerwuje. 

Trzyma wtedy szarpiącego się małego za ramię. Im mocniej Olek chce Ojca kopnąć, tym mocniej Ojciec ściska jego ramię. Aż Olek piszczy, zaczyna płakać. Ojciec się uśmiecha. Olek wrzeszczy. 

- Zostaw mnie ty świnio, zostaw mnie albo tak cię kopnę, że się przewrócisz! 

Na to Ojciec puszcza. Sprawnie, łapie od drugiej strony za łokieć, wygina go, bije Olka w dupę. Po uderzeniu zagląda, z bliska, w oczy. Już się nie śmieje. 

- Co powiedziałeś, gówniarzu jeden? Coś ty powiedział? Nie waż mi się tak więcej mówić do Ojca, zrozumiano? 

Olek wygląda jak mały, spocony, pogryziony kundel. 

Ojciec go puszcza. Z uśmiechu przechodzi w śmiech. Olek wpada w histerię. Podchodzi do stołu, zrzuca z niego talerz, wdeptuje frytki w wykładzinę. Ojciec wzrusza ramionami. 

- Widzisz, Renata, jak go wychowałaś? To teraz masz. Zbieraj po tej świni. 

Cmoka i wychodzi z pokoju zrobić sobie herbatę. 

Mama zbiera blade frytki z wykładziny. Maluje usta i idzie do Ojca. Wysypuje frytki na jego łóżko. 





















Wychodzi z mieszkania do pani Marty. Nie trzaska drzwiami. 

Wychodzi w szpilkach. 

Mój brat ma ogromne, ciemnobrązowe oczy. Po mamie. Zawsze był pięknym dzieckiem. Ma skórę ciemniejszą niż moja, lśniącą i miękką. Na buzi rumieńce. Zawsze wygląda, jakby był smutny. 

W jego oczach, na wargach i na czole są nieruchome punkty. 

Połączone, tworzą prosty kręgosłup smutku. 

A ja zamykam się w swoim pokoju i sprzątam. Nie słyszę ich. 

Zmieniam dietę. Będę ją stosować przez następne dwa lata. 

Przyciągnie i skoncentruje to, co jest niezorganizowane w moim życiu. Ułoży promieniście wokół siebie. Marchewka i kalafior. 

Zapychają, są zdrowe i tanie. Mama codziennie dźwiga kilka kilogramów jedzenia. Chudnę. Nie przejmuję się mamą. Na śniadanie półtora kilograma marchewki. Wracam ze szkoły głodna. Gotuję kilogram kalafiora. Na kolację kolejne półtora kilograma marchewki. Dziennie niecałe 1000 kcal w 4 

kilogramach jedzenia. 

Przez dwa lata zjem około dwóch ton marchewki. 

Linia od nosa do kącików ust robi się pomarańczowa. Miesiąc później skóra przy paznokciach i wewnętrzna strona dłoni, pachy. 

Szyja. Stopy. Zmieniają kolor. 

Zjedzenie porcji marchewki zajmuje 45 minut. Czytam. Mam swoją ulubioną pozycję do jedzenia i czytania. Kolana zgięte. 

Oparte na wersalce. Ja wkulona w róg pokoju. Najbardziej lubię tę młodą 

 



i sztuczną marchewkę. Skórka łatwo odchodzi od słodszego rdzenia. 

Z głodu budzę się wcześnie rano. Biegnę do kuchni. Orientuję się, czy mama zdążyła obrać marchewkę. Światło w łazience! 

Znaczy, że marchewka jest już obrana. Dopiero po obraniu marchewki mama nakłada papiloty. 

Mama siedzi na taborecie w kuchni. Ma żółte gumowe rękawice. 

Bladozieloną koszulę nocną. Spuszcza głowę, patrzy w kosz na śmieci. Kiedy wchodzę, podnosi głowę. 

- Już ci robię, poczekaj, jeszcze mi zostało pięć. 

- Dobra, dobra, spoko. Mam do szkoły na dziewiątą czterdzieści. 

Zdążę. 

Siadam na taborecie pod oknem. Patrzę na plecy mamy. Nie mam o czym z nią rozmawiać. Swojemu dziecku nie obierałabym marchwi w takich ilościach. Nie wstawałabym dla idiotki pół 

godziny wcześniej. Gdybym miała taką córkę, wytargałabym ją za kłaki. Uparłabym się tak jak ona. Nie chce jeść, to niech głoduje. Mnie nikt nie będzie stawiał warunków. 

Co z tego, że mama mnie kocha? Nie będę z tego powodu mieć zahamowań przed jej wykorzystywaniem. Miłość mamy to sprzyjająca okoliczność dla diety. Mam satysfakcję, a nie wyrzuty sumienia. 

Pamiętam, jak karmiła mnie łyżką. 

















- Za to, żebyś. Za to, żebyś umiała. Żebyś się śmiała. Żeby brzuszek nie bolał. 

Nigdy nie jadłam za nikogo oprócz siebie. 

Pamiętam pewność, że mama potrafi delikatnie trafić łyżką między moje dziąsła. Wyczuć środek mojej głowy, zęby i ich układ. 

Nie jem mięsa, mleka, sera, jajek. Ojciec ma pretensje do mamy, że mi pozwala. Po południu węszy w mieszkaniu, kiedy mama siedzi u mnie i obiera marchewkę na kolację. 

Ojciec podchodzi do drzwi mojego pokoju. Ja i mama patrzymy na siebie. Czekamy na ruch klamki. Kiedy słychać dźwięczenie klamerki paska, odwracam się do biurka i książki do biologii. 

Ojciec odchodzi. Mama schyla się nad marchewką. 

Po dwóch latach ważę 41 kilogramów przy wzroście 172 cm. Nie mogę więcej zrzucić. Więc kończę tę dietę. Boję się ją zostawić, bo mogę przytyć. Głupie ciało zachowa się jak głodzone zwierzę. 

Rzucą mu ochłap inny niż zwykle i zmagazynuje. Na wypadek gdyby to było święto. 

Jestem pomarańczowa, z pleców wystają żebra. Przed studniówką zmieniam dietę. Jedzenie jest już tylko neutralnym obowiązkiem. Najpierw jabłka. Raz dziennie dwa kilogramy. 

Mama nie musi obierać. Czuję się tak, jakbym dała jej prezent. 





Tyję kilogram, upokarzające. Płaczę. Ciało głupie, przyzwyczaja się. Jak pies do smyczy. Przynosi smycz pod stopy, bo to ona mu się kojarzy z wyjściem. 

Zmieniam dietę. Kapusta pekińska i pomidory. Tanie. Jem tak jeszcze miesiąc po maturze. Zmieniam dietę latem. 

Dwa miesiące temu zaczęłam pić zimną kawę ze słodzikiem i jeść dwie puszki pomidorów dziennie. Schudłam do 40 kilogramów. 

W Olsztynie latem wszyscy chodzą nad jezioro. Ogniska klasowe, popijawy, jaranie, baq, baq squad i łosie wychodzące z lasu o trzeciej rano. Syczące zawleczki w puszkach. Całowanie, rozpinanie, chłopcy w taksówkach. Wsadzają dziewczynom ręce do majtek. Jak ostatni rzut na taśmę, nad ranem, powroty pod blok. Przy skrzynce na listy. Całujemy się, chce nam się rzygać i nie chce nam się spać. Piasek zgrzyta w zębach, przesuwa się w staniku. Wreszcie możliwość korzystania z tego, że jestem najchudsza z dziewczyn! Są spasione, więc to nietrudne. Kupują spodnie w rozmiarze 38 albo 40. Ja noszę 34. Na plaży sprawdzam metki, kiedy nie widzą. Z nimi jest gorzej niż ze mną. 

Jestem głodna, jestem tak głodna, że poodgryzałabym tym dziewczynom mięso z przedramion. Tam, gdzie skóra jest delikatniejsza. Wylizałabym pępki maślane. Złapałabym jakąś grubaskę. I najpierw biłabym ją. Bo ma za dużo przyjemności. Je. 

Je za dużo. Potem bym ją zjadła, na surowo. Chodzą takie grubasy ulicami. Pokazują się nawet w telewizji. Wczepiłabym się i ssała tłuszcz. 













Masz rację, Klara. Nikogo nie będę jeść. Nic nie będę jeść. Będę lepsza. Chudsza. Nikogo nie ugryzę, bo tylko pomogłabym im w pozbyciu się tłuszczu. Nie tknę nawet kłem. Niech tyją. Im więcej przytyją, tym ja, ja, ja będę szczuplejsza. Przynajmniej porów-nywalnie. Niech mają gorzej. 

I nic pod i poza słońcem. Upałem, obgadywaniem nieobecnych. 

Nic więcej i dlatego najważniejsze jest pokazać płaski brzuch. 

Oczom panien brzydkich i mądrych, które mają na mnie teraz broń. Mogą się śmiać z mojej głupoty. 

- Jaka ta Klara durna, płaski brzuch, płaski brzuch! Niech sobie w wakacje poczyta Kierkegaarda albo chociaż poogląda Bergmana, a nie. Płaski brzuch. To, że ma dobre oceny, znaczy tyle, że stawiają jej piątki za ładne zeszyty. Albo umie dobrze ściągać. 

Ciało to nie wszystko. Ciało to wszystko, co nieważne. Ważne, co się ma w głowie. 

I takie tam kłamstwa spasionych kujonów. 

Po czym panny poprawiają w pasie swoje przyciasne długie spódnice. Mocniej naciągają swetry na ramiona. Brzęczą. 

Sztucznie aborygeńską biżuterią. Mają trampki i nieumyte paznokcie albo czerwone, krótkie, po co? Latem noszą rzemykowe sandały. Zimą glany. Udają wyalienowane, mimo że są plagą. 

Na plaży zachowuję się, jakby robili mi zdjęcia. Skądś to znasz. 

Łatwo jest stać się piękną tylko przez skojarzenie z laseczką z katalogu bielizny. Bo 

 



ważniejsza niż figura jest scenografia. Poruszać się jak fotografowana to potowa sukcesu. Przecież kupujesz long-sleeved z metką, a nie koszulkę. 

Nie umiem już czytać książek, nie gryząc. Dwa lata ciągłego czytania i pogryzania marchewki wyrobiły psi odruch. Jeżeli nie jem, nie mogę się skupić. Guma do żucia nie pomaga. Muszę jeść. 

Żeby długo mielić w ustach coś niskokalorycz-nego, wymyślam paprykę, przyprawy. Sześć torebek. Nie liczę kalorii, bo to marne kilkanaście. Mielę paprykę nawet godzinę, czytam. W te wakaq'e przeczytam całą  Sagę Rodu Forsythów,  oba tomy opowiadań Edgara Allana Poe. I  Szklany klosz  Sylvii Plath. 

Po papryce na głowie wyskakują krosty. Nie mogę spać. Z tyłu i po bokach głowy mam wielkie, grube ropnie. Zaatakowały kłębek. Świeże guzy. Mama nie wie, przestałaby kupować paprykę albo słodzik. Od kiedy włączyłam do diety słodzik, mama powtarza, że jest rakotwórczy. 

Z zewnątrz wygląda to jak miłość. Gówno mnie obchodzi taka miłość od mamy. Skoro nie odziedziczyłam po rodzinie chudości. 

Muszę sama o siebie dbać. A mama wciąż. 

- Zastanów się dziecko, warto? 

Oczywiście, że warto! Przynajmniej czuję, że żyję. Kiedy oglądają się za mną na ulicy. Prawią komplementy, żeby mnie przelecieć. Stawiają, co chcę. Dzwonią i proszą, żebym się umówiła. Interesują 













się. Są jak kwadraty w kostce Rubika. Są? Trzymam ich w rękach i układam nowe konfiguracje. Więc co z tego, że mogę mieć raka od słodzika? Po co mi życie, w którym się za mną nie oglądają? 

Gdybym była gruba, nie miałabym komu o mnie opowiedzieć. 

Nie byłoby tu ciebie, Klara. 

Krosty znikają, kiedy odstawiam paprykę. Tylko kłębek zostaje na swoim miejscu. Znowu nie czytam. 

Nadal używam słodzika. Nie wyciskam go pojedynczo, ale wysypuję z tuby. Na oko po 15 tabletek na kawę. Muszę się spieszyć. Żeby Ojciec nie nakrył mnie w kuchni. Zabrania mi pić kawę. Wrzeszczy. Że gówniara popisuje się dorosłością, pijąc kawę. Ostatnio na to wpadł. Kiedy zaczynałam pić kawę w gimnazjum, nic nie mówił. 

Ojciec od roku nie kojarzy. Nie pamięta i nie łączy wydarzeń. 

Nadal pracuje. W pracy wie wszystko. W domu życie mu się rozłazi, łysieje i cieknie z niego ślina. Ojcu upadła codzienność. 

Została po niej kupa drzazg, bierki. Zamiast delikatnie ratować po jednej. Ojciec rozgrzebuje je stopą. Przegrywa na samym po-czątku. Nie pamięta. Czy już miałam, czy będę mieć maturę. Nie wie, do której szkoły chodzę. Punktacja za różne bierki się miesza. Życie Ojca spiętrzyło się i trzasnęło. Kiedy umarła babcia Irma. Rok temu. 
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Jaka Klara? Co za Klara? Jak ty się do mnie odzywasz? 

Pozwoliłam ci? Uciekaj sprzed witryny, pobrudzisz! Odstraszasz klientów! Nie potrzebuję twojej zgody, pieprzonego bonusa, żeby robić, co chcę. Ile tu będziesz stać i trzymać przezroczystą klamkę? A jak ci rozbiję na twarzy szybę? Mogę wziąć krzesło i uderzyć. Patrz mi w oczy, jak do ciebie mówię! Oderwę ci nerwy od kości i zwiążę gorset z neuronów. Ja też byłam w biolchemie! 

Przedrę ci skórę, mięśnie, porysuję kości tym szkłem wybitym z witryny! Ty mnie będziesz zamykać? Ty mnie chcesz uwięzić? 

Ty? 

Gdyby cię przycisnąć palcem, zgięłabyś szyję. Klęczała. Mam dosyć twojego żyćka. Butem ruszę. Wyjmę ręce z kieszeni. Ty od razu chwytasz za klamkę. 

Też lubię podgrzać atmosferę. Teraz ja ci powiem. Jaka jesteś. 

Tak, masz rację, jesteś wynikiem mnożenia opinii. Jesteś. Ciężka, brudna, mokra szmata niewyciśnięta. Kapiesz, płaczesz i śmierdzisz. Nauczyłaś się pokory i dwulicowości. Szczerości w kłamstwie we własnym interesie. Umiesz sobie wmówić, że coś smakuje. Że mogłabyś na to czekać cały dzień. Mimo że jesz rozmiękły kalafior. To ja rządzę za ciebie. Za bardzo się nad sobą użalasz. Oglądasz swo- 



















je ciało z cichym krzykiem. Drgają ci mięśnie wokół ust. 

Drapiesz paznokciami lustro. Mnie drapiesz. A śmiech masz taki, że sama siebie straszysz. Wydrapujesz swoje imię na najcieńszych partiach mojej skóry i ścierasz. Dajesz sobie w moją twarz. Męczysz nas Małą Torturą. Potem idziesz spać. 

Mówisz do szyb, swoich obrazków, odlanych na szklistym piasku. Twoja anoreksja jest płytka. Ale to i tak najlepsze dla ciebie zło. Twoja anoreksja jest niedokończona. Twoja choróbka małych miar i wag jest grubo przereklamowana. Wbiłaś sobie do łba, że masz anoreksję. I się chwalisz. Przed kim? Przed sobą! 

Myślisz, że niejedzenie to zasługa? Zachowujesz się, jakby anoreksję można było wyprodukować z kilku zakazów. Nie wierzę ci. 

Bo anoreksja nie jest czymś trwałym, bo martwym. Jak się ma. To sztywnieje i mechanicznie spełnia swoje funkcje. A jak śpisz, wyłącza się i maszyna ochładza układ trawienny. 

Anoreksja nie jest prosta, twarda i techniczna. Nie ma guzika start. Anoreksja jest jak panienka, to nie ty. 

To dziewczynka z dobrego domu. Zdolna, inteligentna, cięta, wiotka. Ma długie palce, cienką szyjkę, ładny karczek. Włosy równo obcięte. Uczyła się chodzić z książką na głowie. Trzeba obsypywać ją bukietami aspartamu. Jest świadoma swojej wartości. To nie ty. Anoreksja to jedyny stworzyciel, ciebie i nieba. Ciebie i ziemi. Wszystkich rzeczy widzialnych. Wymiarów, wag i jednostek energii. I niewidzialnych. Wyrzutów sumienia. Na nią trzeba przeznaczyć życie. Przez ciernie do Hollywood, przez ciernie do ran. 

 



Tego się nie zapomina. Jest policzone jako dobry uczynek. Tym bardziej że odkupujesz więcej win, niż zjesz. 

Nagrodą jest drugie życie. Wyższy poziom gry. Lepsze niż raj. Ty dopiero możesz być tego warta. 

Nie jesteś tym, za kogo się podajesz. Nie podlewasz w sobie anoreksji. Zwiędła, zanim puściła pędy. Anoreksja to ciężka, uczciwa praca nad sobą. 

Kłamstwo! W tobie jest wielkie kłamstwo! Balon ze słów. Nawet sobie nie wyobrażasz, jakie to rozczarowanie. Dla mnie. 

Dla mnie? 

Z tobą nie wiadomo. Czy nie masz choroby zakazanej. Robaków w sobie, wirusa schizofrenii. Odwal się ode mnie. Co ty myślisz? 

Że się nie boję przed sklepem wariatki? Jeszcze będziesz wystawać w nocy pod moim balkonem. Dzwonić do mnie. Z 

takimi nie wiadomo. A ja mam zamiar sobie w życiu radzić. Lepiej. Zarabiać, studiować. Spaść swoje CV. Nie chcę, żeby mi przeszkadzały fanaberie chorej cipy. Oglądane seriale. Żadna szkoła dla filmowców nam niepotrzebna, żeby napisać scenariusz naszej znajomości. Konwencje mamy w małym palcu i w kablówce. 

Więc wybacz. Ja cię stąd wyproszę. Nie wracaj. Bo ci wbiję palce w gardło. Uduszę jak małego kota. W końcu sobie idź. Won. 

Odczekam pół godziny. Zamknę sklep, wyjdę przez przezroczyste drzwi. 

Nic mnie nie ruszyło w twojej opowieści. Idź stąd albo wezmę szklaną igłę i zrobię nią niewidzialną fastrygę między twoimi żebrami. Być może zahaczę o płuca. I wypuszczę z ciebie powietrze. Lewe i prawe żebra się zapadną. Aż się udusisz. Nie bę- 





dziesz umiała przełykać. Może to pomoże ci schudnąć. Dobra, dość tych żartów. 

To ty do mnie przyszłaś. Ściągnęłaś przed szybę sklepu. Mam inne rozrywki niż słuchanie ciebie. To ty jesteś we mnie wpatrzona. Odwracam się, wracam na zaplecze. Sama! 

- Wiesz co, Klara? To na którą się jutro umawiamy? No nie odchodź jeszcze. Będę czekać przy domofonie, jutro! Może zadzwonimy razem po fachowców. Ta tafla witryny jest krzywa. 

To niemożliwe, żebym wyglądała tak, jak ty mnie widzisz. Już się nie gniewaj. Nie odwracaj się, bo nie zostanie mi nic. Zaczekaj! 

Pobiegnę za tobą, jeżeli wrócisz do sklepu. Przecież chciałaś, żebym była tu, pilnowała. Chciałaś mieć mnie przy sobie jak telefon komórkowy. Znudziłam ci się? 

Widzisz, biegnę. Równolegle z tobą. Już prawie cię dotykam. 

Stoisz przy manekinach, macie tu lustra na suficie. Ładnie. Klara! 

Czemu jesteś taka poważna? Przecież sklep jest pusty. Nie, nie odczepię się od ciebie. No nie obrażaj się, powiedz coś! Chcesz? 

Mogę udawać kogoś innego, chcesz? Będę klientką. O, proszę. 

Biorę bluzkę, Nie mogę znaleźć ceny. Klara, nie odwracaj się. 

Chcę cię prosić o radę, o coś zapytać. Zaczynam. Słuchasz? 

- Czy może mi pani pomóc? 
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